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zmorlwychwslanie ~ 
Med.al ma swoją wagę. Na oko -

- z dwadzieścia deka. Syn kiedyś 
nawet ważył, ale wyleciały z gło~y; 
te deka. Przy medalu jest znaczek. 
„Kto ratuje jedno życie, to jakby cały 
świat". Tadt mówi maczek w wol­
nym, rzecz jasna, przekładz.ie. Ta­
ki, dajmy na t(>, Jiterat użyłby sło­
wa: ~ala. I faktycznie byłoby ład­
niej. Nawet głębiej. Tylko czy 
prawdziwiej? Mieczysław Gosk, 
zamieszkały w Wyrzykach, gmi-
na Lomża, nie jest jednak -litera­
tem, lecz rolnikiem, i od ł a d-
n i e j woli p r a w d z i w i e j. W 
każdym razie Icchak Szumowkz 
przez trzydzieści ta.t słowem nie 
wspom'niał swej córce Rywce, któ-
ra mlała to szczęście urodzić się 
później, co przeżył w czasie Za-
~ady. Płakał, ciągl~ płakał w 
czterdzieści lat potem, gdy zoba­
czył żonę Mieczysława, panią Hele­
nę. Pani Helena nawet musiała go 
czasami strofować: „Przestań ~uf, 

przestań''. Przestawał, a potem zno­
wu. I inni z nim. A co to zna­
czy? że Icchak został matowany, 
czyli żyje. I to tylko jest pewn~ 

CIĄG' DALSZY NA STR. 'l 

: . 

STR. 8-S 
. . 

W suplemencie do XIII t. „Wielkiej encyklopedii pow-
szechnej", pod hasłem: „Ostrów Lubelski", zainteresowani 

mogą znaleźć m.in. taką informację: „W 2 poł. 1942 miej­

scowy oddział AK podpalił transport wojsk na stacji kole­
jo\vej D.L." Wiadomości encyklopedycznych na ogół nikt 

nie kwestionuje„ ale co bardziej pedantycznych czytelnikó-\v 
podejrzenie może wzbudzić dokładność podanego terminu: 
transport kolejowy mógłby się palić kilka lub kilkanaście 

godzin, a nie pół roku. Ponadto chyba istotny jest też taki 

szczegół, że najbliższa linia kolejowa omija w 1942 r. (jak 

i dziś) Ostrów Lubelski o dobre 10 kilometrów; nadto: nie 

ma i nie było stacji· kolejowej o tej nazwie. 
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: W NASTĘPNYM NUMERZE: . · : -: w czym dziatwa tarnowska nie pr~egrywa T kto nie ma : 
: problemu z gwarancją T jak podłączyć się do rury ciepłow- E 
· niczej T ilu jest takich Dobrzyńskich T czy ŁPB jest nad : 

kreską T wędrówki st. ułana Leona Keniksmana po· klęsce E 
wrześniowej T „Kontakciki" T Thomas i Nora. : 

ŁOMŻYŃSKIE DOŻYNKI definitywnie zakończyły tegoroczne żniwa. 
Podczas niedzielnych uroczystości zespoły ludowe w pięknym widowisku 
odtworzyły obrzęd dożynkowy; było wiele podziękowań za rolniczy trud. 
Kilkudziesięciu rolników i pracowników obsługi rolnictwa zostało uhono­
rowanych odznaczeniami państwowymi i resortowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pęlski otrzymali: Halina Dąbrowska, Tadeusz Dą­
browski, Zygmunt Dąbrowski, Stanisła\\f Kuryłowicz; Jan Szymański i Mie­
czysław Waśkowicz. (0 doi)'nkach wkrótce napiszemy szerzej). 

ZACZĘŁY SIĘ ~KOPKL Ziem­
niaki w Łomżyńskiem trzeba zebrać 
w tym roku z 65 łys. lia; dotych­
czas wykopano je z •s proc. tej po­
wierzchni. Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Spożywczego skupiło już 40 
łys. łon na planowanych 150 łys. Nie­
wielkie ilości kupią gorzelnie i gmin­
ne spółdzielnie (w sumie - 6smą 
część zbiorów). Większość rolnicy 
muszą zagospodarowa6 sami. 

MIJA PIERWSZY MIESIĄC no­
wego roku szkolnego, a nadal bra­
kuje podręczników. Wśród dyrekto­
rów łomżyńskich szkół ponadpod­
stawowych przeprowadziliśmy son­
dę. S t a n i s ł a w Bał d y g a, za­
stępca dyrektora w Zespole Szkół 
Zawodowych nr Z („Budowlanka"): 
..,Brakuje podręczników do przed­
miotów ogólnokształcących ł za wo­
dowych. Nauczycielom wiele czasu 
zajmuje dyktowanie. Młodzież uczy 
się nięktórych przedmiotów łylko z 
notatek". C ze s I a w Ł a d a, za­
stępca dyrektora Liceum Ogólno­
kształcącego: "Nie ma chyba na eo 
czekać. Przecież klasy profilowe 
wprowadzono w 1966 rołu, a pod­
ręczniki nie ukazały llę do dziś". 
L e e n R a d z I s s e w • k I, dyrek­
łor Zespołu Szkół ZawodoW)'ch nr 1 
("Ekonomik„): ,.Najgorzej Jesł • 
podręcznikami do pierivszych klas; 
nie ma z czego uczy~ UłerałUl'1' sta­
rożytnej, geografii. chemii". 

DELEGACJA KOMSOMOŁU z 
Tatarskiej Autonomicznej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej prze­
bywała w tym tygodniu w Łomżyń­
skiem. Goście interesowali się prze­
de wszystkim warunkami życia, 

. pracy, nauki i wypoczynku mło­

dzieży. 
POROZUMIENIE o współpracy 

technologicznej i socjalnej zawarło 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo­
żywczego w Łomży z podobnym za­
kładem w Poniewieżu w Litewskiej 
Socjalistycznej Republice Radziec­
kiej. Obejmuje ono szkolenie mi­
strzów i brygadzistów, dostawy su­
rowców i materiałów oraz bezdewi­
zową wymianę grup kolonijnych„ a 
w przyszłości - również wczasów 
pracowniczych . 
ZESPOŁ centralnej Komisji Kon­

trolno-Rewizyjnej PZPR pracował 
w Łomżyńskiem. Skontrolował m.in. 
działalność instancji partyjnych w 
Ciechanowcu, Łomży I Zambrowie, 
POP przy spółdzielniach „Miś", STW 
oraz w Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Handlu Wewnętrznego. Nie­
prawidłowości nie stwierdził. 

PODCZAS MANIFESTACJI w 
Wiźnie kombatanci Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej „Narew", harce­
rze i młodzież uczcili pamięć boha­
terów Września. 
IMIĘ ADAMA CHĘT~A otrzy­

ma Szkoła Podstawowa w Nowo-

grodzie. Uroczystość nadania odbę­
dzie się w pierwszej dekadzie paź..:· 

dziernika podczas obchodów 60-le­
cia Skansenu. 

A2 63 ZAKŁADY produkujące 
żywność zostały w tym roku zam­
knięte przez Sanepid za nieprze • 
strzeganie zasad higieny. Suma 
mandatów wynosi 860 łys. sł." 

SREDNIO O 30 PROC. drożeją 
od 1 października bilety PKS-u I 
PKP. „Kontakty" będ~ drukować w 
odcinkach nowy cennik biletów 
PKS-u. 

TADEUSZ GODLEWSKI z Zale­
sia Starego otrzymai jedną z trzech 
głównych nagród w konkursie 
„Chłopskiej Drogi". 

W KONKURSIE Ludowych Zespo­
łów Sportowych ph. „Rowerem 
wszędzie" jedną z nagród zdobył 
Dariusz Sasinowski z woj. łomżyń­
skiego. 

KRZYSZTOF WERPACHOWSKI, 
kolekcjoner ze wsi Rutki Kossaki, 
wyszperał· na Jarmarku Dominikań­
skim w Gdańsku 12 egzemplarzy 
„Łomżyńskich Wiadomości Guber­
nialnycb0 - pisma tygodniowego, 
ukazującego się w Łomży w drugiej 
połowie ubiegłego wieku. 

PROGRAM Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego „To tu'' przy MDK-DST 
w Łomży na październik i listopad: 
8 X - „Pokuta" Tengiza Abuładze, 
29 X - „Patt Garret i Billy Kid" 

- Sama ·Peckinpaha, 5 XI - „Pół żar­
tem, pół serio" Billy Wildera i 26 XI 
- „Ofelia" Claude Chabrola. Wszy­
stkie projekcje w kinie ,,Millenium" 
o godz. 21.00. Bilety do nabycia w 
kasie kina. 

SWOJĄ DZIAŁALNOSC teatralną 
w Osiedlowym Domu Kultury w 
Łomży (ul. Małachowskiego 4) wzna­
wia z~pół ,,Buntis". \Vszyscy chłop­
cy (od kl. IU -szkoły podstawowej) 
zainteresowani teatrem i pracą w 
tym zespole mogą zgłaszać się oso­
biście (wtorki i piątki, godz. 11.00-
-19.00) lub telefonicznie (tel. 68-654). 

KRAKOWSKI OSRODEK Kultury 
Wsi ZMW „Scena Ludowa" organi­
zuje. kolejne ogólnopolskie spotkanie 
kabaretów wiejskich (w marcu 
przyszłego roku). Wszyscy zaintere­
sowani powinni przesłać karty 
zgłoszeń do 20 października br. Ad­
res: OKW ZMW „Scena Ludowa", 
ut Sobieskiego 5/7, 31-136 Kraków. 

ŁOMŻYŃSKIE TOWARZYSTWO 
MUZYCZNE i Państwowy Teatr 
Lalek w Łomży zapraszają na inau­
gurację sezonu koncertowego 1987 /88 
(sala PSM-u, 27 IX, godz. 15.00). W 
programie: występy studentów Wy­
działu Lalkarskiego PWST z Bia­
łegostoku oraz premiera baśni mu­
zycznej ,,Sto albo więcej przygód 
Furki Purki i jego przyjaciół". 

SZAJKA MŁODOCIANYCH prze­
stępców ujęta została w Grajewie. 
Okradali samochody, garaże, kioski. 
Nie gardzili łakociami. W)'niełli np. 
sernik z cukierni. 

,myśł z atestam 
. - Polityka z natury neczy polega na opero· 

waniu siłą; kałdr, kto nie dysponuje jakimiś 
elementami siłJ, a uprawia działalność połi· 
tyczną, znajduje sht w sferze polityki pozornej. 

„Bogactwo nie jest ulgą w kłopotach - jest 
tylko zmianą kłopotów." 

. Prof. Jan Szczepański 

• pytanie 
•, . drażliwe 

Rozporządzenie ministra opieki 
społem:nej z 1936 roku • rozdzielnej 
sprzedaży mięsa I wędlin ebow~­
zuje od półwiecza, ale dopiero teraz 
zaczęto je 1tosowa6, I &o lliekon­
sekwentnie. W »rakł)'ee rozdziel· 
ność oznacza bowiem dwukro&ne 
stanie w kolejkach - oddzielnie po 
mięso, oddzielnie .,. wędlin7 
podczas gdy podaje je I łak ła sama 
osoba. Po co więc ła flkejaf 

ALEKSANDER SYCZEWSKI, kie-. 
rowni.k działu i)'wienia w Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej. - Meał Je.t taki: Jed-

na osoba zatrudniorta jest wyłącznie 
do przyjmowania pieniędzy, druga 
do poda wania mięsa~ wędld.n itd. Ta 
sama osoba może p<>dawać mięso, 
wędliny, drób pod warunkiem, ł.e 
za każdym razem będzie myła ręce. 
W kilku sklepach instalowane są 
podręczne umywalki, ale nie ma 
jeszcze nawYku częstego mycia rąk. 
Mimo protestów pracowników han­
dlu osiągnęliśm7 tsle, te drób, 
mięso i wędliny priechowywane są 
oddzielnie: Dźięki IUJ'Owemu stoso­
waniu tych przepisów ustrzegliJmy 
się w · naszym w~jewl>dztwie przed 
zatruciami pokarmowymi. 

Epikur 

gościli w 1.omiy 
Członek Rady Państwa - prof. Jtazi­

m1errz Seoomskl. kierownik Wydzi.abu 
Rolnego KC PZPR - J'an ZegartowSki, 
wiceminister rol.n.lctwa Kaz1m.ie.rz 
Dunaj. sekretar z Kom.ltetu Obwodowego 
Komsomołu z Kazania - Ryszard Abyb­
kaldrow, przewodniczący związku Rol­
ników z Magdeburga - Heinz Henge­
feld, doradca prezesa Rady Ministrów -
Stanisław Rostworowslci. 

zaprosili nos 
Zrzeszenie Pra wnlków Polskich - na 

zjazid sprawoz.dawazo-wybormy; Fabryka 
AParatury I Urządzeń Komunalnych -
na jubileusz 30-Iecia; rektor Akademll 
Rolniczo-Technicznej w . Oisztynle - na 
Jronferencję prasową; rektor I - ·Senat 
Akademii Medycznej w , Białymstoku -

·na tnaiugurację roku akademlckilego; 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna - na 
inaugurację sezonu artystycznego; Wo­
JewóClzkt Komitet Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego - na Dni Prasy Lu­
dowej; Zarząd WoJew6dzkJ Związku 
Młodz1e:ty Wiejskiej - na Wojewódekie 
Swięto Zbi()rów ZMW 1 turniej gmin -
Czy:tew-Szepletowo; Federacja Związ­
ków Zawodowych Portów \.iorsklcb s 
Gdynł - na wystawę najnowszego aprsę­
ta f9't0Wn'lctwa chemdaz.nego 1 16rnimego. 

na qorąco 

niecierpliwość 
Rok 1988 będzie dla polskiej go„ 

spodarki - a w rezultacie i dla na1 
wszystkich - rokiem szczególnym, 
Ot~i<:1'a on bowiem drogę p~i.edsi~„ 
wzięciu na.zywanemu umownie dru„ 
gim etapem reformy gospodarczej 
które - jeśli się powiedzie - ma 
d-oprowadz.ić do długo oczekiwane­
go przełomu w sprawności naszego 
gospodarowania. W tym sensie przy •. 
szły rok przypomina 1982, tyle ie 
tym razem z większym łaqunikiem 
trzeźwego sceptycyzmu i niecierpl1i­
wości. Cechy te ujawniły się moc­
no po<kzas konsultowania założeń 
centralnego - planu na rok. 1988 _ 
również ,w naszym wojewó-dztwie. 

Przede wszystkim chodzi o to, aby 
zapowiadanych reformato,rskich 
zmian nie opóźniać i nie przeciągać 
w czasie. Każda taka zwłoka może 
spowodować trudne do przewidze­
nia skutki. Dotychczas poiSuwaliśmy 
się w zwolnionym tempie, drobnymi 
kroczkami, które - choć często 
wiodły w dobrym k ierunku - nie 
tylko n ie zbliżały nas do celu, ale 
przeciwnie: zaczęły nawet od niego 
oddalać. 

' 

Następnym niebezpieczeństwem 
sygnalizowanym przez przedsiębior­
stwa przemysłowe, jest nieskutecz­
ność ich własnych programów OS4-

czędnościowych. CPR przewiduje 
dość znaczny przyrost produkcji 
jako wynik zmniejszenia zużycia 
energii i surowców, tymczasem za­
kłady doszły do granicy, której nie 
mogą przekroczyć bez zastosowania 
nowych oszczędnych technologii i 
wprowadzenia mniej energo- i ma­
teriałochłonnych maszyn i urządzeń. 
A tych wciąż nie ma. 

I wreszcie najwai.niejszes pytanie: 
komu ile dać? Planiści zadają je 
sobie wprawdzie co roku, lecz tym 
razem nabrało ono szczegóinego 
dramatyzmu. Wystarczy przejść się 

po sklepach, aby zorientować s.ię, 

jak bardŻo nasz rynek jest ubogi. 
Rozsądek nakazywałby zrobić wszy­
stk-0, by pu&te półki ~peł.nić. Cóż, 

kiedy producenci przemysłowi od 

kilku lat coraz mocniejszym gło­

sem wołają o ratowanie - coraz 
bardziej starzejącego się i rozpada­
jącego - majątku produkcyjnego. 
Sami nie mogą z tym sobie pora­
dzić, gdyż albo nie mają dość pie­
niędzy, albo - jeśli już je mają -
nie mogą sprzętu kupić, bo jest cen­
tralnie dzielony. żądanie skieirowa­
nia większej części dochodu narodo­
wego na powiększenie majątku (t~. 
akumulację) kosztem spożycia prze­
wija się we wszystkich dyskusjach, 
prowadzonych wśród menadżerów 

naszego przemysłu. Tak też się sta­
ło: CPR zakłada szybszy wzrost i.n­
westycj.i (o 3, 7 proc.) niż spożycia 

(o 1,1 proc.). Klopot polega na tym. 
że choć wydatki na inwestycje w 
ostatnich latach rzeczywiście bardzo 
zmalały, nie ma możliwo·ści ich zna­

.czą-cego wz.rostu. A to dlatego, te 
wytwórcy stali~ cementu, maszyn 
budowlanych i i.nnych dóbr inwe· 
stycyjnych nie są w stanie wypro· 
dukować i<:h więcej niż teraz. Wobec 
tego wydawanie dodatkowych pie­
niędzy i rozpo·czynanie nowych bu­
dów może d Jprowad:ziić do tego, ii 
będą ciągnąć się latami, nie przy­
nosząc widocznego efektu na rynku. 

Przedsięb1-0rstwa 1 władze tereno­
we chciałyby wiedzieć, jakie kon· 
kret.ne rozwiązania ekonomdcm.e obO­
wiązywać będą w przyszłym rok?· 
Na razie o w'.elu z nich mówi się 
w ogólnych zarysach - najczęściej 
to, że zostaną zm enione. Plany wo· 
jewódzkie 1 zakładowe powin?~ 
powstać możl0iwie szybko; wc1ąz 
jednak mało wiadomo J przyszłYC~ 
rozwiązaniach. Można by mieść. 1 

tę niepewność, gdyby przynajmniej 
była gwarancja, ~ż nadchodzący rok 
przyniesie rzeezywiście rewolucyjne 
.zmiany. 

JAN ONISzczUJ( 
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Z 
a·ko?kzyly nę żniwa., ~ ~tu maszyny pracują faktycznie dluzej 

Z JERZYM BIL­
ft!lłłiM, kier!JWDi­
kiem Re eonu En er-. 
ge1yczne110 Lamia, 
rozmawia I aR 0-
!ilSZCZO~. 

IAN ONISZCZUK: - Jest Pan dopie· 
trzecim kiero\vnikiem Rejonu w 

r~demdziesięcłoletniej b~torii lomtyA-
8 kieJ ener~et.yki. Taka c1ągfość Jest 
~ isiaJ czymś nie spotykanym. 
z JERZY BILMIN: - Rzeczywiście, 

od 1917 do 1958 r. ów~zesną el~k­
trownią krierował Wlltold Schild, 
pótndej, do 1970, Wacław Sobolew­
ski, a od siedemnastu lat - ja. 
Długi stai: nlie jest w energ~ty<:e 
czymś ndez:wykłym; mam u S!leJ;>óe 
ludz.i ze stażem przeszło c.zterdzae­
stoletnim. Najtrudndejszy jest pierw­
szy role późndej, jeśli ezlow.iek wy• 
tirrLyma.,' ~ostaje ~ wiele .lat .. z~sz­
tą manny jeszcze U'llne 001ągrn.ęcia z 
siedemd?lie&ięcloletnim rodowode~. 
Od początku do dziś n.ie zdarzył się 
u nas żaden wypadek śmiertelny, co 
przy tak niiebezp:i.eCznym zajęciu jest 
sporym sukC€sem (byle ruie zape­
S"Zyć!). 

- Jesteście instytucją użyteczności 
publicznej, wlęc reforma was nie doty­
czy. Macie spokojne ~ycie. 

- To~ tylko pozoo-y. Ostatnd:e bank 
zażąd~ od Centralnego Okręgu E­
nergetyc.mego, którego jesteśmy 
c:ięścią, przedstawienia programu u­
zdrowienrl.a finatnsowego. Od roku 
1970 creiny energii elektrycznej wziro­
sły trzydipólkrotnie (3 złote 20 gro­
szy), podczas ~dy ceny węgla -
d:zJesdęciokrotnie (ok. 6000 złotych). 
A nasza energetyka na węglu sto.i. 
Stąd te wszystkie limity i og.rand­
czenia wydatków inwootycyjnych, a 
40 proc. naszyeh urządreń, zwłas.z­
cm na wsi, wymaga wymiany lub 
modemizacjd. · 

- Właśnie, rolnicy skarżą się na 
przerwy w dopływie prądu, a i w Łom­
~Y lodówki „płyną" 

- Po-W·odY są r<Jżn~: tzw. wyłą­
czooiia r.otacyjne, na które nie ma­
my wpływu, oraz awarie. Urządze­
nia energetyczne instalowano w na­
szych wsdach w ok.res.ie powszechnej 
elektryfilkacjd w latach pi~ćdz:iestlą-

z braku węgla i malej mocy c:ie­
plowru. Md.eszkańcy dogrzewają się 
zatem czym się da. Na.jwięksr.e kło­
pot.7 występują na łomżyń.skti.ej Sta­
rówce, gdzJie nie ma Slieci ciepłow­
niczej. Właściwie tylko-prąd pozwo­
lił nam przetrwać tegOO'OCZru! mro­
Z1'· Bwrdzo by nam obywatele po­
mogl.1, gdyby w god~h gzczytu 
(od 17 .OO do 21.00) powstlrzymywati 
się od używanda szczegó1nlie ,,prądo­
~go" spn.ętu, zwłaszcza żelazek, 
gma1ek, piecyków 1tp. 

- Podobno skadycie si~ na Oewasta­
cję urządzeń? 

- Tak, to prawdizilwa plaga. Nie­
którzy rolnd.cy, chyba na skuitek 
bezmyślności, wykręcają kątownilcl 
na słupach liruiJ.i prz.esyŁow;ych 
110 kV, nieraz po kilkanaście n.a 
jednym. Powoduje to osłabioode 
kon&trukiej.i, a przy silnych wda.trach 
mO'Że gr.tmć za waleniem, oo 7JI'eSz.tą 
w naszym województwie juź bywa-
Ło. W parkach regularn.ie tłuczone 

są lampy.;· zdairzalo sdę ndszczende 
punlktów z.asdlanfa. Róvvruiefi lcierow­
cy lubią od czasu do cza.su prreje­
chać się po .Słupach. Wydaje mi się, 
że to kwestia społecznego wyrobie­
nia; np. w Poznańskiem takie rze­
czy nd.e ma.ją miejsca. Z dloś\Wad­
czend.a wiem, ii dewastacje kończą 
siię dqpiero po śmie·rtelnym wypad­
ku. 

Pytanie najważniejsze: jaki będzie 
najbliższy szczyt jesienno-zimowy? 

tych. Prąd dioprowadzo.ni0 z myślą - Ba·rdzo trudny. Zazwyczaj jest 
o oświetleniu domów, ew_entualnde tak, że chwalimy energetykę, a póź-
in...'1.ych drobnych potrzebach; nikt nd.ej, gdy pri:zychodz.i zima, d21iwi-
wówczas nle myślał o mechanizacji my Stię, że są przerwy w d<0pływie 
pracy rolillika. Dziś r-0lnillcy to po- ~.g.i~. Tym razem trzeba powie-
waż...."'lli odbiorcy. Sama twierdzą, że dmeć jasno: istnieje duie prawdopo-
gdyby pozbawić ich prądu i ropy, ck>bdeń.stwo wyłączeń rotacyj.nych. W 
ogłosiliby bankructwo. Ponad jedna ogólniopolsk:im bilansde zabrakło niie-
t.rizeoia pożairów wybucha na w.si na 00 ponad 1000 megawatów (dla po-
skutek złego stanu iin.stalacjii. Pod- równanda: w całym kraju mdnst.a-
ct:as ~tatnitCh żni·w straż pożarna za- Iowanych jest 27 ooo MW). Woje-
żąda.ła wył4c.zenla prawie całej wio- w6d7Jtwo łomżyńskie k~zysita zaled-
ski (Zabiele w gma·nle Koloo). Sta- w.ie z o,36 proc. krajowych zaso-
·rarrny sdę ~go unrikać, ale jedV'Ilym bów; k> drobny ułamek, więc. być 
s-kuteczn.ym sp().Sl()lbem będzie \VJ'- może ruie odczujemy wyłącrzeń tak 
miaJl1a UTZądzeń. W Łamż.y faktycz- - dotkliwiie; jak irnci. 
ne zużycie : energii elektrycznej po-
n.ad +Y""7••kr"""""'·:~ k lano- - Dziękuję za rozmowę l tyczę Jil 

' w. M.J vw.l!.UC prze racrz:a z.aip naJwięceJ pamiętaj~cych o oszczędzaniu· 
\VQne. Wynika to prrede .wszys;tktm pr~du odbiorc6w. 

z nim.i - oblężenie spoldzie?- niż planowano. W efekcie rodzą 
ni kólek rolniczych. Ten wo- sfę nowe scy3je, nieufność i u-

. Jenny tennin najbardztej oddaje przedzenia. . h 
to, co przez kilka tvgodni dzia~ SKR-y nie lubią rolników: ie 
się na placach :ztikladów uslttg me- za-Md. spr1itu, poczuc.ia humoru. 
chanizacyjnych i w biurach p,rez~- Nie lubią sezonowości prac roZ-
sów. Nawet to martwym sezonie, nych, spiętrzeń, kampam,ii i ~bl~­
kied11 na polach nie ~ .PiZf!-YCh: żet\. Sezonowo§ć to brak za1ęc14 
'JYT~, stosu.nkii młędzy spoid=i.el:iiami dla pracowników w okresac_h ma:t-

ol 'k ' · na mia-rem wvch a firma miui przecież JO-
·G r ni am. me grzeszą a . kos. p'rosperowa.ć, bo ludziom trze. -elegancji. tym bardziej n~ bylo ,) 
jej w czaisie· tegorocznych żniw. ba placić. RoJnłcy nie lu~ią 
Fatalna pogoda i spiętrze.nie prac SKR-ów· nie mają do-brego mnie-
wyzwolily u klientów SKR-ów w1.'- mania ~ni o zdolnościach orgcmi-
;ątkowq nerwowość; każdy rolnik zatorskich ~h szefóto,•atni o facho_-
- wbrew rozsądkowi - d~gal wości zatrudnionych tam mec'!-4ni-
się by za pierwszym przeblyskiem zatorów. Nie przyjnnujq do wiado-
sldńca. na jego poiu zjawii dę mo§ci ich trudnej sytuacji ekono-
kombafn ,,Bizon". Tymczasem ma- micznej. Liczą swoje pieniądze. . 
szyny, jak 1t4 zlość, psui11 się częś· Wzajemne animozje - to dzie-
ciej niż zwykle. _ dzictwo przesziości, ddorobek" dto'U-

BEZ ·K U R T· U A Z J I 
Gdyby SKR-y mialy nawet pięć 

razy więcej sprzętu, i. tak pra.c11 
nie dalobt1 się zorganizować ideal-
nie; kto§ musialby b11ć pierwszy 
w kolejce, ktoA inny ostatni. 
Rolnicy pogodzili się już z tym, że 
koszenie zboża odbywa się strefo­
wo to znaczy - nie według ko­
lej.:Wści łn.dywiduaZnych. zgloszeti, 
lecz włoskami; ogranicza się w ten 
sposób koszty pustych przebiegów 
maszyn. Tylko najbardziej uparci 
awanturują się jeszcze w tej spra­
wie. Z większymi opora.mi przyj­
mują inne, coraz bardziej rygory­
stycznie wprowadzane przez spół­
dzielnie zasadv. Należy do nich 
stuprocentowa przedplata !a '~sl~­
f!f. żądając przedpłaty spoldzielnic 
wyrażają nieufność klientom; 1~st 
ona poniekąd uzasadniona: cz:;śt 
rotnik6w ociąga się z płaceniem m­
chunk6w do tego stopnia, że rocz ­
na kwota nie wyegzekwowanych 
ną-leżności w województwie idzie 
w setkt milionów. Trudno jedna1c 
po uiszczeniu rachunku dyskuto­
wać z SKR-em o jakości wykona­
nej pracy. Trudno też dobrej ja­
kości wymagać. Niestety, przywi­
lejem monopolisty jest to, że on 
właśnie dyktuje warunki. Rolnicy 
gderają .i pla.cq. Co sprytniejsi s·ta­
rają się wyprowadzić przeciumi­
ka w pale; gra polega na zaniża­
niu zleceń - np. rolnik ma pięć 
ltektarów zboża, a kombajn zama-

dzies.toletn~j zaledwie historii !'14· 
sowe; mechanizacji w!i łomzyń­
skie;. Za.czela się ta historia od 
przekazania przez państwo w u­
żytkowanie kólkom rolniczym ma­
szvn i $przętu. EfekttJ aq zna.ne; 
z ;ednej strony: niska kultura. tech­
niczna, a z drugi.ej - wiejsk~ 
kumoterstwo. Dziedzictwo pierwsze­
go okresu przeJęl11 SKR-y. Pf'Z1J 
ówczesnych zasadach ekonomicz-
1tych by?y siedt~ktem zle; f'Obot11 
ł bajecznego marnotrawstwa. Zmie­
nilt1 się zasady, ale w mniejszym 
stopniu - mentalność. 

Pelna mechanizacja kilku-nasto­
hektarowego gospodarstwa z ek.o­
nomicznego punktu widzenia nie 
ma sensu; ;ej koszt przewyższa 
zyski. Rolniko-m potrzebne sq so­
li.dne przedsiębiorstwa uslugowe. 
Czy SKR-y mają szansę nimi zo­
stać? Może, za kilkarnaście lat. P'ro­
ces ten z peumościq bylby szyb­
szy, gdyby poj<1wił slę komkur~n~. 
Pozycji SKR-ów ja.ka monopolisty 
nie zach wiały jeszcze - powolane 
kiika lat temu rzemte§lnicze 
punkty u~lugowe. Ale gdyby tak 
owe punkty rozbudować do nie-
wielkich przedsiębiorstw, kto wie .•• 
Sytuacja zmienilaby się wtedy na 
korzyść rolnika; m6glb11 wybie-
rać. TeTaz jest skaza.ny. Zanim 
się tak stanie, czeka nas jeszcze 
wiele nerwowych żniw. 

MARIA KACZVŃSKA 

happy end w Ciechanowcu 
Wieloletnie zabiegi mieszkańców Ciechanowca o rozbudowę 

i modernizację szpitala zostały uwieńczone wresz~ie powodzeniem, 
a nawet ich efekty przeszły najśmielsze oczekiwania. Zapadła de­
cyzja o budowie nowego szpitala na 300 łóiek. Pieniądze na 
pierwsiy etap jui sq: 180 milionów 1 dotacji centralnych i budie· 
tu wojewódzkiego oraz 7 ~- 1e składe~ _społecznych. Wojewódz~ 
ka Dyrekcja Inwestycji czyni wstępne przygotowania; kompletna 
dokumentacja obiektu będzie za dwa lata. XVIII-wieczny budy· 

. nek st~tego szpitala zostanie po remoncie wykorzystany na dom 
·pomocy społecznej. (mak) 

· • SKORKI (gmina Czyżew}. Do 
wsi p.rowadZJi wyboista p'Olna droga 
sześciiom~vej szer-Olkośoi. Mie.'iZ­
kańcy już od kilku lat pracują przy 
jej u.J.epszaniu. Nie jest to łatwe 
zadanie: pieniądze i d()bre chęci 
nie wystarczają. Rzecz rozbija si~ 
() poszerzenie drogi do .9 metrów. 
Geodeci z Rejonoweg·o Biura Geo­
dezji w Wys.okiem Maz. są tak za­
pracowani,- że nie wiedzą, kiedy 
znajdą czas na Skórki. Geodeta 
gminny w· Czyżewie ledwie wyra­
bia się z papierkową robotą. Zresz­
tą, i tak nie ma odpowiednich na­
rzędzi do pracy w terenie. Skór­
ki czekają. 

-Z bocznych :tras 
lat hodować owce, dbać o nie, pro­
wa4zić selekcję. 

-:- Nie ma u nas tradycji. 
- Bylem pierwszy w ca~ej oko-

licy. Teraz moje stado liczy sto 
sztuk rasy ,kent. Niestety, nie mam 
tryka dobrej wartości. Obawia·m 
się, że będę musial pojechać po 
niego aż do A~lii. 

e STYPUŁKI SWIĘCHY (gmi­
na Kobylin Borzymr). Niewiele 
brakowało, a trzy lata temu wieś 
straciłaby szkołę; stary, drewniany 
budynek groził zawaleniem. Ucz­
niów czekałyby doja~dy: do L~ś­
niewa w gminie Kulesze Kościel­
ne 1 do Kobylin.a, gdzie też wa-

runki nie są najlepsze. Mieszkań­
cy wsi postanowili zbudowąć no­
wą szkołę i udało się. Wlaśnie 1 
września zabrzmiał w niej pierw­
szy dzwonek. Jest też nowy dom 
nauczyciela z mieszkaniami . dla 
cztere<:h rodzin. Niewielka to jed­
nak dla pauczyc.ieli radość: budy­
nek stoi, ale nie można się wpro­
wadzić z powodu braku gazu. Za­
biegi o przydział butli gazowych 
nie przynoszą rezultatów, mimo te 
nie ma moi.li wości zainstalowania 
ani kuchni węglowych, a.11i elek­
trycznych. e PSZCZOŁCZYN (gmina Ko­
bylin Borzymy). Jeśli chcecie miet 
w swojej wsi wodociąg - jedźcie 
do Pszczółczyna po instrukcje. N aj-

pierw trzeba wywiercić studnię 
głębinową i znaleźć działkę pod 
budowę hydr of orni. Mieszkańcom 
Psz.czółczyna zalei.alo; właściciel 
d?liałki n.ie targował się o cenę 
Bez ociąg•ani.a rebrailii też. niei.ibęd­
ne do rozpoczęcia inwestycji pie­
niądze. Woda powinna dotrzee do 
zagród na przełomie lat 1988 i 
1989. 

• PIĘTKI GRĘZKI (gmina 
Klukowo). Owca wyhodowana przez 
Mariana Piętkę otrzymała na wy­
stawie w Warszawie tytuł czempio­
na. 

- Jak Panu udało się wyho­
d1o•wać tak piękny olm.z? 

Mar-ian Piętka: - To bardzo 
pr-oste. Trzeba przez dwadz;ieścia 

- J ailci.e pożytki ma Pian z o­
wiec? 

- Trochę wełny, mi~so. Jakiś 
dochód jest. 

- Jak odróżnić czempionkę od 
innych owiec? 

- Ma piękną, d1u1gą wełnę, od­
powiednio karbowaną; waży około 
100 kilogramów. Szczerze mówiąc. 
wiele owiec w stadzie ma podob­
ne cechy i sam cz.asem nie potra­
fię jej odróżnić. 

Czy ma Pan kożuch z bara­
nich sk6r? 

Jeszcze się nie dorobiłem. 
{W.K) 

KONTAKTY 
1987-09-27 
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Choćby się nawet bardzo nie chciało, wza­
jemne pretensje - plon współpracy na tzw. ni· 
wie zawodowej - rosną bez opamiętania. Wio· 
dza boczy się na nasze pisanie, dziennrkarze 
co chwila prześmiewają się z niektórych poczy· 
nań „wierchuszki" lub ich braku. Ot, samo ży-· 
cie ..• Nie od dziś marzyliśmy więc o okazji, po· 
zwalającej raz na zawsze dowieść, kto spraw· 
niejszy, dokładniejszy, skuteczniejszy. Propozy­
cja spotkania się w tym celu na boisku przyszła 
w samą porę. 

Drużyna gospodarzy stawiła się w komple­
cie, z sekretarzami KW, wicevrojewodami (dys­
kretnie nadzorowanymi przez samego szefa z 
ławki dla kibiców) i milicjantami. Tyle się łom· 
żyńs~iej władzy nazbierało, że i kilka drużyn 
dałoby się z niej skompletować. My też nie by· 
liśmy skromniejsi. Do sportowych bojów stanę· 
ły - z „Gazety Współczesnej", „Kuriera Podia· 
skiego", „Kontakfów" i nie tylko - i orły, i so· 
koły. Przyplątała się nawet kaczka, którą czym 
prędzej sprezentowaliśmy przeciwnikom jako 
„załącznik". Niestety, zignorowali i tę próbę 
pertraktacji oraz kilka innych forteli. Ogłasza· 
liśmy np. przez megafony, ie znów pękły ka· 
loryfery w nowo budowanym \szpitalu, woda 
przelewa się w ~asenie . w lomiy, w nocy wy· 
rosły fundamenty Wojewódzkiego Centrum Kul· 
tury, ale nikt z zainteresowanych nie opuścił 
boiska. Tak bardzo chcieli nam dokopać?! W 
czasie meczu nie udało się to ani nam, ani 
Im. Trzeba będzie znów czekać na okazję ... 

. (N.O.) 

Fot. Gabor Lirinczv 
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5 Fragment wspomnień dlugole1niego pracownika 
rozgłośni Polskiego Radia w Białymstoku. 

.która we wrześniu - br. obchodzi 35-lecie istnienia 
KONTAKTY 

1987-09-27 

Z 
górą dwadzieścia lat temu 
zadzwonił do mnie Jerzy Bie­
niecki, ówczesny lcierownik re­

daikcj.i litewskiej rozgłośni. Znałem 
go trochę, wszakże nie na tyle, a­
byśmy mogli mieć z sobą jakieś 
wspólne interesy. 

_ Mam propozycję - powiedział 

bez żadnych wstępów, był bowiem 
człowiekiem bardzo konkretnym. -
Nie chciałbyś przypadkiem popraco­
wać sobie trochę w radiu? 

Całkowicie zas.kocz-0ny, poprosiłem 
g<> 0 parę dni do na:mysłu, ate nie 
chciał o tym słyszeć. Ja'k każdy rap­
tus - lubił raz zaczętą sprawę na­
tychmiast doprowadzić do końca: -
Jeś1i chcesz pracować, przyjdź za 
godzinę - rzekł i odłożył słuchaw-
kę. 

Oczywiście, poszedłem, zastana-
wiając się po drodze, sikąd te.n po­
mysł, żeby zatrudnić vJ. radiu aku­
rat mnie, byłego farmaceutę, póź­
niejszego nauczyciela ćwierćakade­
mickiego. Wprawdzie bawiłem się 
trochę pisywaniem felietonów spor­
towych do „Gazety Białostockiej", 
a po pobycie· w Anglii opublikow~­
łem bodaj ze dwa reportaże, jednak 
czy był to wystarczający powód, że­
by zostać dziennikarzem radiowym? 
Nawiasem mówiąc, tajemnicy tej 
nie wyjaśniłem do dzisiaj. 

Zygmunt Brzozowski, naczelny re­
daktor rozgłoś.ni w tamtych czasach, 
nawet nie zapytał, skąd przychodzę 
arni co mam zamiar prezentować na 
antenie. Teraz twierdzi, że już w 
trakcie pierwszego spotkania, mocą 
znaną tylko radiowc-0in, wyczuł we 
mnie przyszłego radiowca, ja jednak 
skłonny jestem przypuszczać, że 
chodziło zupełnie o coś innego. 
Trzeba otóż pamiętać, że były to 
czasy gwałtownej i niczy.m nie po­
hamowanej ekspansji telewizji. Wła­
dze, zachłyśnięte siłą oddziaływania 
nowego środka masowego przekazu 
- radio spisały na straty; telewizja 
w pojęciu wielu „decydentów" była 
właśnie rad~e.m, tyle że ulepszo.nym. 
Wielki Slepiec otrzymał w darze 
od natury wzrok; niech żyje ozdro­
wieniec! Brzęczyk miał umrzeć 
śmiercią naturalną, a więc jeszcze 
bardziej naturalną konsekwencją 
takiego nastawienia był-0 zaniecha­
.n.ie wszelkich inwestycji radiowych. 
Nie przyjmowano też nowych pra­
cowników, co można stwie·rdzić na­
wet dzisiaj, bo w całym Radioko­
mitecie nie ma właśdwie ludzi w 
moim w.ieku, czyli około pięćdzie­
siątki. Są starsi, tuż przed emery­
turą, i młodsi, w pobliżu trzydzie­
stki, zatrudnieni znacznie później, 
·~ecly zrozumiano wreszcie, że radio 
l telewizja to są zupełnie różne me­
dia. Byłem zatem tym koniecznym 
wyjątkiem, potwierdi.ającym ponoć 
każdą szanującą się regułę. 

Ta:k czy owak - dosłown1e z 
~nia na dzień wpadłem w wir za­
Jęć, o których nie miałem najmniej-. 
sze~o poję-da. Jurek oprowadził 
mnie po roz.glośni, przedstawił no-

1 
wym koleża.nkom i ko.legom, z grub­
sza wyjaśnił zas.ady montażu taśmy 
magnetycznej, klejonej jeszcze wte­
dy śmierdzącym acetone.m, i - do 
ir?boty, masz mi na jutro przy­
.rueść plan! No więc przyniosłem 
chyba z dziesięć pomysłów na róż­
ne. audycje, z których - jak pa­
~1ętam - tylko jeden został przy­
Jęty. 

. Nigdy nie zapomnę tej mojej 
pierwszej, choćby tylko z tego po­
?'odu, że rodziła się ona w bólach 
l !11~kach. Wymyśliłem sobie miano­
~1c1~ taką, dosyć hipe>tety-czną, sy-
u~cJę: jadę do jakiegoś małego 

miasteczka na głębokiej prowincji, 
~potykam księdza, lekarza i apte­
. arza rżnących w brydża albo -
Jeszcze lepiej - w preferka, gadają­
cych przy tym o różnych swoich 
8P.raw~ch; jak ich nagra!'ll, będę 
~ał P.1~kny obrazek z życia wzięty! 

o c~z, pomysł jak pomysł, tylko z 
~tóreJ strony zabrać się do niego? 
nałem kilku lekany, aptekarzy, 

ra~e~ ~sięży, nie znałem jednak 
ł a~ieJ mieściny, w której miesxka­
~by ~ał.a trójca, zaprzyjaźniona z 

ą .1 ze mną. Przecież nie pójd~ 
n.a pierwszą z brzegu plebanię i 

me poWd.em księdzu: „Oj<:iec mnie 
wprawdzie nie zna, ale może u­
tniem7 sobie roberka?" Jakby na 
złość - tam, gdzie księdza miałem 
znajomego, aptekarza akurat nie 
było, a gdzie był, lekarza brako­
wało lub vice veTsa. Tak więc po 
ty.godniu gorączkowych poszukiwań, 
aby me dopuścić do klęski na sa­
mym progu mojej radiowej kariery, 
,.reportaż" nagrałem w Zambrowie, 
w aptece kumpla po byłym fachu, 
magistra Tośka Jarockiego. Nie było 
to wprawdzie akurat „to" miastecz­
ko ani mój ksiądz sutanny raczej 
nie nosił na co dzień, ale audycja 
bJia - i jak mi się dzisiaj wydaje 
- wcale nie najgorsza, wziąws%y 
pod uwagę tak zwariowany debiut. 

pie1'ltj". Aby dostać się do naś. 
trzeba było przejść przez sekreta­
riat z sekretarką urzędującą na 
korytarzu, a także przez pokój ad­
ministracji, którą zarządzał \Vitek 
Bober, człowiek-legenda. Onże wła­
śnie, wracając kiedyś z Warszawy 
radiowym samcchodem, powiedziiał 
dG zmęczonego całodzienną pracą 
kierowcy: ,,Niech pan si4 zdrzem­
nie za fajerą, jak coś będzie je­
chać z przeciwnej strony, to obu­
dzę!„ Kierowca, słynny Mietek Cisz, 
zwany przez dzdennikarzy profes<>­
rem, bo zawsze lepiej od nich wie­
dział, dakąd jechać, żeby nagrać 
c-0ś interesującego na określony te­
mat, natychmiast orzeźwiał i już 
bez przeszkód dojechał na miejsce. 

I e . . e . 

sw1qtyn1a 

Białostocka rozgłośnia mieścłła się wtedy w pi~troweJ willi. 

czystych 1Uyśli 
Później starałem się nigdy nie ro­
bić takich rzeczy, aż d9 czasu, kie­
dy wspólnie z Andrzejem Bart-Oszem 
zaczęliśmy się bawić w radiowy Te­
atr Naturalny. Ale jest to już te­
mat na zupełnie inne opowiadanie. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych 
byłem radiowcem pełną gębą, 
a przynajmniej tak mi się 

wydawało. Miałem na swoim kon­
cie ponad sto różnych pozycji, 
mniejszych i większych, nabrałem 
dziennikarskiej pewności siebie, po­
trafiłem też jako tako nagrywać i, 
oczywiście, montować nagrane 
dźwięki. Ciągle nie mogłem jed­
nak zrozumieć, na jakiej właściwie 
zasadzie funkcjonuje cały ten ra­
diowy interes. 

Białostocka rozgłośnia mieściła 
się wtedy w piętrowej willi przy 
ulky Akademickiej, w sześciu czy 
siedmiu pokojach z kuchnią oraz 
łazienką. My . (to znaczy: redakcja 
literaeka) urzęd·owaliśmy na prze­
szklonej werandzie, o ściankach z 
dykty, gipsu i papieru. Na mikro­
skopijnej powierzchni stały cztery 
biurka. Jedno z nich zajmowałem 
d-0 spółki z Edkiem Redlińskim, póź­
niejszy.m autorem słynnej „Kono-

Ale wracam do tematu. Otóż na 
piętrze mieścił się jeszcze gabinet 
szefa z biurkiem prze znaczonym 
dla wice-, pokój redakcji rolnej, 
dwie montażówki i maleń'ki kibelek. 
Bywało, kolejki się przy nim two­
rzyły kilkuos-obowe, wszak pracowa­
ło w willi osób prawie siedem­
dziesiąt. 

Parter zajmowała technika, ale też 
księgowość, straż przemysłowa, 
dziennikarze z dziennika, sportow­
cy i w ogóle cała reszta. Jeśli do­
da.my do tego lkz.nie odwiedzają­
cych rozgłośnię interesantów-, zapro­
s·zony<:h rozmówców, aktorów i mu­
zyków, będziemy sobie mogli wy­
obrazić ten ciągły gwar i niesamo­
wity czasem rejwach. Studio jedno 
nagrywających wielu, a więc zno~ 
~u tłok, kolejki, praca na styk i 
nieuniknione przy tym wpadki na 
anteaie, takie jak słynna wsypa 
Leszka . Tarasieyvicza. który w pięt­
nastorrunutoweJ audycji trzy razy 
powtórzył ten sam krótki wywiad 
z jakimś sportowym szefem. A 
,przecież nagrywało się wtedy wszy­
stko przed emisją; „na żywo" miał 
prawo mówić tylko spŁker prowa­
dzący program. 

W sza1cże i w rad.i u coś zaczęło 
się w \tońc.u zmieniać. Moje 
pierwsze bezpośrednie wystą-

pienie antenowe składało się wpr~­
wdzie z kilkunastu słów zaledwie, 
ale mimo to długo będę je pamię­
tał. W pierwszej milkyjno-radiowej 
akcji pod hasłem: „Stop, d-ość wy­
J>adków na drodzel" - brałem u­
dział w charakterze lot.n.ego repor­
tera, który wpada oo studia prosto 
.z trasy i na gorąco relacjonuje 
przebieg tragicznych wydarzeń dro­
gowych, jeśli alrurat miały takowe 
miejsce. Na mojej drodze, prowadzą­
cej z Białegostoku do B1ałowieży, 
nie wydarzyło s.ię nic godnego u­
wagi„ więc tylko tyle miałem wła­
śnie powiedzieć. Wbiegłem do roz­
.głośni we właściwym czasie, rozej­
rzałem się i od razu zauważyłem, 
że coś tu ja·kby nie gra. 

- Właź do studia - bu0rknął 
technik z rodną ponurą - Ziaraz 
wchodzisz na ogólnopolską antenę. 

No więc ws.zedłe.m do środka i 
cóż spos·trzegłem? Wewnątrz sie<l~ia­
ło jakichś dwóch smutnych dżentel­
menów; jeden w pobliżu mikrof o­
.nu, drugi nieco dalej, obok kotary 
wygłuszające echo. Oblicza mieli 
groźne, oczy czujne, muskuły napię­
te. To na wypadek, gdybym przy­
padkiem zechciał powiedzieć coś 
więcej, niż trzeba.- Dzisiaj, kiedy 
bez.pośrednio na antenę idą głosy 
ludzi spotkanych przypadkowo na 
u1icy, może się to wydawać śrme­
sme, ale wtedy wcale nie było mi 
do śmiechu. 

Na dłuższe profesjonalne wejścia 
na żyw-0 nie czekaliśmy już długo. 
Powiały nowe wiatry, radio podnio­
sło się z klęczek. Ktoś zrozumiał 
wreszc1e, czym ono rzeczywiście jest 
i jaką rolę ma do spełnienia w SI»:" 
łeczeństwie. W szybkiim tempie pow­
stał gmach rozgłośni, po którym 
chodziliśmy odurzeni wprost nie­
prawdopodobnie ogromną przestrze­
nią, a także, szokującY'm wszystkich, 
radiowym osprzętem, który - co tu 
dużo mówić - przez dłuższy czas 
był na dotarciu i płatał figle w 
najmniej spodziewanych momentach. 
Tymczasem nowy redaktor naczel­
ny, Janusz Weroniczak, postanowił 

dać nam wszystkim szkołę radia 
„prawdziwego", bo takie wtedy o­
bowiązywały trendy i radfo żywe 
uważane było i.a c-0ś lepszego . 

Pamiętam, któregoś ranka sie-
d·ziałem zaspany w studiu, podając 
czas od czasu do czasu, prognozę 
pogody et caetera, gdy teclm:ik ode.z­
wał się przez domofon na jakieś 
pół minuty przed kolejnym wej­
ściem: - Stary! Znowu coś trzas­
nęło i nie idziemy na antenę. I 

- Ożeż! - zazgrzytałem ze złoś­
liwą satysfakcją. - Zanim zacznie 
się ludzi zrywać z łóżek, najpierw 
trzeba doprowadzić do porządku 
cały ten interes. Teraz, mój szefie 
powiem ci otwarcie, co o tym myś~ 
lę, a ty posłuchasz sobie tego we 
własnym gabinecie. 

Muszę wyjaśnić, że każde słowo 
wypowiedziiane w studiu rejestro­
wane jest przez tak zwane.go szpie­
ga. Radio rzecz ulotna, a przecież 
zdarza się czasem konieczność po­
wrotu do starych tekstów. Przygo­
towałem więc sobie taki tekścik , 
właściwie wiązankę i czekałem na 
mikrofon. Dosłownie na kilka se­
kund przed wejściem znowu odez­
wał się domofon: ·- Stary! Za­
pomniałem ci powiedzieć, że nie i­
dziemy tylko na ukaefach; średnie 

fale w porządku, promieniują z 
anteny. 
Chociaż siedziałem na krześle, 

nogi ugięły się pode mną a ciepła 
k.lucha. uwię~ła w gardle'. Zapaliło 
się światło 1 zacząłem coś bredzić . 
W głowie kołatała mi się jedna tyl­
k-0 myśl ~atr~tna: co by było, gdy­
by technik me zdążył mnie uprze­
dzić? W ilu mieszkaniach lud zie u­
sł.yszeliby coś, co, mówiąc oględnie, 
me było przeznaczone dla ich uszu? 
Miał rację spiker Józef Koścluczyk 
powtar~ając przy każdej okazji. ~ 
w ~t~d1u _trzeba się zachować jak , 
w sw1ątym .. Nawet myśli muszą być 1 

wolne od zberezeństw. 

WIESŁAW JAN·1CKI 
I 

J 
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WSZYSTKO JEST TAK, jak 
przedtem? Nie, wtedy nie 
rósł w tym miejscu jesion, a 

w tamtym - topole. Tu stodoła 
(- Siedziałem w górze na ko.nkzy­
nie l przez szparę widziałem wszy­
stko), tam stoi jeszcze ta piwnica. 
I ten dom też sto.i. 

Wieezorem wpadła d<> nich dzie­
dz.kzka z Sutek: - „Panie, pan 
trzyma Żydów. Ludzie głośno o tym 
mówią. Przyjeehałam pana ostrzec. 
~.iech pan me ryzykuje. Kara 
śmierci''. „Ja, Żydów? C<> pani mó­
wi? Skądże. Gdzie bym ich trzy­
m.._al? Pięcioro dzieci, swój ro~um 
przecież mam" - wypierał sią pan 
Franciszek Jędrzejczuk, gospodarz 
najlepszy w okolicy: dziesięć hekta­
rów, dziesięć krów; przed wojną za 
samo mleko brał 500 złotych mie­
sięcznie (a wtedy były t-o duże pie­
niądze). 

Tak mówił pewny swego, a raczej 
tych dwóch kryjówek. Jedna w 
letniej kuchni, między podłogą a 
betonową piwnicą (z metr wysoka, 
z~ cztery metry długa), druga w 
domu, p-Od podłogą (ok. 20 metrów 
kwadratowych). Wyjm.owało się de­
.rki -- stała na nich szafa pod ścia­
ną. Spokoj.nie poszli spać. O brza­
sku już byli tu Niemcy. 

W ~obliskim Czyżewie przed woj­
ną ~ej niż połowę mieszkańców 
stanowili Żyd:z.i. Zajmowali się 
przede wszystki·m handlem. Tutaj 
też w eza6ie wojny utworzono get­
to, za bożnicą. Początkowo można 
było wyciągać zagrożonych pod pre­
tekstem 1zukania rąk do pracy. 
Franc~ek Jędrzejczuk w ten 1po-
16b uratował ojca ł syna. Potem 
wziął następnych; prosili jedni za 

drugi,mi. Kiedy zaczęto mówie o li­
kwidac}i getta, pewnej nocy zjawił 
się u Jędrzejczuków znajomy Zyd 
stamtąd: chcieli uciec, z dl.liećmi i 
kobietami. Czy ich przyjmie? Gos­
podarstwo jakby schowane, w bok 
od drogi, do obcych daleko. Naj­
bli:tszy sąsiad to rodzina, za do­
mem pola i - dalej - las. Miej­
~ pewne i na pozór zupełnie bez­
pieczne. Tak im się wówczas wy­
dawał-0. Zgodził się; razem było kh 
osiemnastu, w większości dzieci. 
Zjawili się jesienią, nocą wychodzi­
li spod podłogi na spacer. 

Przyszli o świcie 20 marca 1943 
roku. Henryk Jędrzejczuk, dzisiej­
szy gospodarz, miał wtedy 20 lat. 
Już wstawali, gdy zajechała brycz­
ka: dwóch żandarmów i dwóch 
schutzmannów. Otoczyli dom (­
Matka i siostra uciekły zaraz na 
strych). „Gdzie są Żyd11i ?" „Nie 
ma" ~ zapewniał pan Franciszek. 
Trży razy go py~ali. Nie . wydał; 
przecież zawierzyli mu sw-0je ży­
cie. Zaczęli szukać. Od razu poszli 
do tej letniej kuchni. Pukali kolba­
mi w podłogę; aha, inny odgłos. Za 
siekierę (co czuli, skuleni, słysząc 
nad sobą ten odgłos?). Są. Znaleźli 
trzech młodych ludzi. „Wychodmćl" 

- Nie chcieli, przerażeni. Niem­
cy strzelali do ciemnego \Vnętrza. 
Wyszli. Jeden z Niemców kazał 
bratu i mnie odejść. Uciekłem do 
stodoły - wspomina Henryk Jęd- . 
rzejczuk. - ZabiU ich 1').atychmiast, 
tu, przed wejściem do piwnicy. 

Ojcu kazali się położyć. Położył się 
z głową wtuloną w ramiona. Strze­
lili w głQwę. 

Nie zadowolili się tą zbrodnią. 
(- Don.os? Czyj? A może ktoś za­
uważył spa-cerujących w no-cy po 
obejściu? Trudno dziś dociekać). 
Weszli do domu. Odsunęli szafę„. 
Tam l:fyło piętnaście osób. Przyje­
chały po nich dwa wozy, zabrano 
wszystkich, nawet dzieci, z powią­
zanymi do tyłu rękami. 

Na cmentarzu w Czyżewie· spo­
czywa Frandszek Jędrzejczuk. Tych 
trzech, których chciał ocalić, leży 
na jeg-0 polu, za tymi topolami. Po­
z.ostałych rozstrzelano w Szulborzu, 
jedynie trzech mężczyzn zosta W'i.ono 
do posługi. Gdy Niemcy się wyco­
fali, zabrali i<:h z sobą. Jeden zgi­
nął, jeden jest w Ameryce (- Na­
zywa się Muncarz), los trzeciego 
niemany. 

Schutzmann, który zabił pana 
Franciszka, żył tylko niespełrla dwa 
miesiące. W maju, gdy wychodził z 
piwiarni w Czyżewie, został zastrze­
lony. Przez kogo? Do dzisd.aj n ie 
wiadomo. Podejrzanych było trzech; 
w tym Henryk Jędrzejczuk. Przy.,. 
szli po niego żandarmi; uciekał do 
tasu. Nie zdołaŁ Przesłuchiwał go 
sefiutzmann Pojzny (- Ten był 
dobry, ludziom pomagał i Nie1mcy 
go wysłali do obozu). „Czemuś ucie-

- kał?" „Mówili, że rewolucja" 
tłumaczył się Henryk. Wypuszczo­
n-o całą trójkę. Spili się ze szczl:!ścia. 
Już żegnali się z życiem. 

M
IAŁ 15 LAT. Ilu się uratowa­
ło z tego warszawskiego trans­
portu? Może tylko on jeden? 

Józef Fajwiszyc, syn profesora mu­
zyki. MieszkaLi w Lodzi, chłopiec 

uczęszczał do gi.m:na.zjum. Kiedy 
zaczęło się piekło Oikwddacja getta), 
udało lm się dostać do Wart.zawy. 
Wierzyli wówczas, że tam bezpiecz­
ndeJ. 

Jechali do obozu razem: jeg.o 
rodzi<:e i siostra. Wiedzieli, te cze­
ka ich śmierć. Pociągi z · żydami je­
chały bez zatrzymywania. Tory w 
niektórych miejscach były obstawio­
ne żandarmami. Przy szybkości 60 
kHometrów na godzinę skok z po­
ciągu często kończył si~ · trągic~e. 
Chłopiec (za namową rodziców?) 
zaryzykował; stało się to prawdopo­
dobnie w okolicach Małkini. Błąkał 
się, trafił do Hodyszewa na pleba­
nię. Proboszcz, ks. Józef. Perkowski, 
miał juź sporo takich . ·podopiecz­
nych, wysłał go więc do ks • . Rocha 
Modzelewskiego do Piekut Nowych 
(kto był jego przewodnikiem?). ' 

W Piekutach trudna sy'tuacja: 
na plebanii żanda.rmL Ks. Modze­
lewski i wikary ks. Stanisław Fal­
kowski mieszkali u swoich para-

-fi.an i wszędzie, gdzie tylko mogli, 
ukrywali Żydów - w sumie ok. 
10 osób, także z Białegostoku. Mo­
gli więc powiedzieć: n i er Nie mo­
żemy już wziąć tego chłopca. Stał 
wydeńczony, brudny, ·w ciągłym 
lęku, gotów do ucieczki. Ksiądz 
Falkowski, wówczas 25-letni, przy­
jął go--tto swego pokoju jako ,„kł'e­
wnego". Pielęgnował, wyciągnął z 
choroby skóry, uczył religii, o­
chrzciŁ Józek zresztą dobrze mówił 
po polsku, wi~c może go zalegali-

zować? Wójt Stanislaw Olędzkli 
(członek ruchu oporu) postarał sdę o 
znakomite papiery. Odtąd ,,kuzyn" 
k.się(iza nazywał się Józef Ku.trze­
ba. ' 

Ze wz·ględu na sąsiedztwo żandar- · 
mów nie było to be.zpieczn.e miej-

sce. : Wól! wziął go do siebie, do 
Wier.zchowiny; opiek.ował się nim 
razem z roną, \Vale~ią. 

I . 

-1 Zimą z 1942 na 1943 ojciec 
przyprowadził d<> nas chłopaka 
wsl>omina Władysław Olędzki,_. dzi­
siąf'. geolog osiadły w Warszawie, 
wówczas 10-letni uczeń. - Powie­
~a,ł, te b(:dzie u~ nas mieszkać i 
sP,a~ ze mną w pokoju. Razem jed· 
liŚrriy, pomagał mi przy odrabianiu 
lę~epL Był bardzo grzeemy, uprzej­
my„ ; Nie pamiętam jego imienia. 

1 ; 

· ;P.ętem Józka zabrał do opieki nad 
swo}mi dziećmi sam komisarz 
T.hamm. Gdy jego wna i dzieci 
wr~ły do Reichu, C'hłopiec został 
w"łany na roboty do Niemiec. Co 
czuł'. w domu Thamma? Co przeżył 
pÓtcim, pracując u Niemców? Po 
wfiz;noleniu wyjech~ł wraz z inny„ 
mi ; do Stanów Zjedno~zonych. Oca­
lał~~ bo dz!iś nosi -nazwisko Kutrze.ba. 

. ': · i .,,. 

· Na jego wniosek Trybunał w Tel­
-AV/iwie przyznał ks. Stanisławowi 
F~1Ifowskiemu medal „Sprawiedliwy 
\Vśrt>d Narodów Swiata". 

I ~ Ó 
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Q TAKIE ODZNACZENIE, po-
śmiertne, wystąpiłem także 

: „ i i dla Stanisława i w aleriil o„ 
lędzJrlch oraz ks. Rocha Modzelew­
skiego - mów.i Waldemar Mon· 
kiewicz, przew-0dniczący Okręgowej 
~isji Bad.mia Zbrodni Hitlerow­
skich w Białymstoku. - Reguła­
~'. przewiduje, że wnioski takie 
mogą składać tylko uratowani Ży­
d'zi.; mieszkający za granicą. Zoba-

czy my, czy uda się to także l mnie. 
Tak.ich przykładów niesienia be.z. 
interesownej pomocy drugiemu 

. człowiekowi było uesz.tą więcej. 
Podobnie jak Jędrzejczuk, ukryWał 
w swoim gospodarstwie siedmiu 
Żydów 36-letni Józef Rydzewski 
(gospodarz na 120 hektarach ze Wsi 
Budy Stawiskie). Pe~ego razu je­
den z chłopców wyszedł w biały 
dzień z kryjówki (lekkomyślność czy 
akt rozpaczy?); traf chciał, · że prze­
jeżdi;ali żandarmi. Zobaczyli g-0. 
Torturowany, bity, wydał wszyst­
kieh. Wydał na nlch wyrok śmier­
ci; także na Józefa Rydzewskiego. 
Takie medale otrzymało 10 Osób 
(na trzy województwa). 

- - Na tych terenach kwestia po­
mocy z narażeniem życia bądź od­
mowy była ehyba dyle-matem mo­
ralnym wielu Polaków. Ilu Żydów 
mieszkało tu taj? 

- Przed wojną w regionie bia­
łostockim mieszkało 170-200 tysięcy 
Żydów. W całym kraju stanowild 
oni niespełna 10 proc., tutaj nafo­
miast 12 proc., osiedlonych przeważ­
nie w miastach. W Białymstoku na 
107 OOO mieszkańców prawie połowa 
to byli Zydzi. W Łomży, na 25 OOO 
mieszkaf1ców, 35 proc. stanowiła 
ludność żydowska. D-0 tego należy 
dodać jeszcze 3000 osób, które przy­
były w 1939 roku, wysiedlone przez 
Niemców z Ostrołęki. \V sumie więc 
ponad 11 OOO; du:W. 

- Czy zachowały się jalcleś ma­
tęriały dotyczące getta w Łomży? 

- W ' 1963 roku została wydana 
w Tel-Awiwie Księga Pamiątkowa 
poświęcona gettu w Za.m.browie, w 
1971 - w Kolnie. Znajdują sdę ane 
(w języku hebrajskim) w żydow­
skim Instytucie Historycznym w 

\Varszawie. Z księgą getta łomżyń­
skiego nie zetknąłem si~. Nie wiem, 
czy ros tał.a opracowana. . 

- Ziemi.a ta namaczQ!la jest 
'szczególnym męczeństwem. P~g.ro­
my i kaźnie w Czyżewie, Rajgro­
dzie'" Wąsoszu, Szczuczynie; długo 
można by wymieniać miejsca tra­
gedii. W Grajewie Niemcy żywcem 
spalili w jednym z budynków nie­
letniego chł-Opca. Bolesna pamięć. 

- Wszystkie te fakty mamy do­
kładnie zarejestrowane. Przy oka­
zji chcia!bym sprostow.a~ pewną 
liczbę. Otóż 10 czerwca 1941 roku 
w Jedwabnem na rynku z.groma­
dzono mieszkających tam żydów 
i popędzono do stojącej za miastem 
stod-0ły. Oblano benzyną; ws.zyscy 
zostali spaleni żywcem. Na tablicy 
pamiątko~ej w J edwabnem (głaz 
w miejscu kaźni) znajduje się li­
czba „ok. 1600 Żydów". Przed woj­
ną w Jedwabnem mieszkało 900 ży­
dów; nie \Viem, dla.czego podano o 
700 więcej. Ktoś się pomylił. Nawet 
gdyby uwzględnić uciekinierów z 
innych md.ast, nie mogło kh być aż 
tylu. Wiem też, że wprawdzie nie­
liczni, ale niektórzy z tego pogro­
mu się uratowali. Nie stawili się 
na rynku, ucieklń. W sumie jednak 
na tych terenach przeżyło niewielu. 

W miejscu, gdzie został zamordo­
wany Franciszek Jędrzejczuk, jego 
syn, Henryk, posadził drzewo. Po­
wied zian-0 mu potem: „Gdyby oj­
ciee powiedział, gdzie są Żydzi, mo­
że ocaliłby zycie". 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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ClĄG DALSZY ZE STR 1 
. 

Jcahalk s~~ciz żyje w_ ży­
dowskim · panstw1e Izrael; Mieczy­
sław Gosk - ciągle w tych _samyc:h 
Wyrzy1kach, przy skrzyzowaruu 
polnych dróg do Wypych, Wygody, 
Pniewa, Pu-chał. W li.~i pro?tej 
dŹieli ich teraz dwa tys1ą.ce pięć­
set kilometrów. Ale to me. Go.<i'k 
doskonale rozumie płacz Szumowi· 
cza. _ On był w grobie. I zmartwych-

wstał. • 
- Dzięki wam . - mówię.' 
_ Tak jakoś wyszło - odpo-

wiada i nie· ma w tym chytruśnej 
skromności, bo proszę: gdy na sta­
rość wreszcie na dobre stanęli na 
nogi jego własny kula$ U-ach w 

, sa~j kostce i od roiku kuśtyk­
-k.Uśtyk, u-oSl!ląć się nie chce. Tak 
wrszło. 

Tak wyszło, że we wrześniu 1939 
miał szesnaście lat, więc na wojacz- I 
kę za mało. 

Tak wyszło, że w 1941, kiedy 
podpadał pod ro.i:kaz Armii Czer­
wonej, przy.}.Zli Niemcy. 

WyszJ.o, że z.nał dobrego czło-
wieka, który pomógł mu wyrrwać 
się z przymusowych robót dla 
Reichu. 

Ze żydów Srylk6w' z Gaci ro-
baczył u nich k1edyś sąsiad. Srył­
kowie musieli Mć dalej, a on mógł 
przechowywać Hankę Szarfma.n, 
koleżankę z siódmej iklasy. 

I Różne rzeczy wyszły. Dobre w 
biedzie i złe w dobrym. I t eraz ta 
noga. 

josne plony 
.a 

SOJUSZU 
Ojciec pa•na Mieczysława, Józef, 

był taOOim oh}Qpem, że konia, kitó­
rf wpadł d<> dołu, wyiniiósł na ple­
cach. No, nie jak bail"ana, nie. Pod­
sadził się pod przód, koń hop 
przednimi kopytami; podsadził !U~ 
pod tył, koń hop i już na górze. 
Henryk, syt) Mieczy~ława a wnuk 
Józefa, nie bardzo potrafi wyjaś­
nić, ale mówi, że nie do końca 
chodzi tylko o siłę dziadka. Chce 
powiedzieć, ii budził szacunek. Sam 
też ZII'esztą szanował ludzi. Mie­
czysław nie pamięta, by w domu 
mówiło się źle o kimś tylko dlate­
go, że jest żydem, Ruski1m czy in­
nym. Może z wyjątkiem Niemców, 
ale to później. W 1937 ro.ku cł\o­
dził natomiast do jednej klasy 
(„siódmy oddział") z Hanką Szarf­
man i było to tak oczywiste, że nie 
ma o czym mówić. Rówieśnik, Żyd 
czy nie Żyd, był kolegą; w każ­
dym razie - dla niego. Potem i;no­
że trochę się z.mieniło. We wrześ­
niu 1939 Niemcy weszli zaledwie 
na parę · dni, potem cofnęli się, 
przyszli Rosjanie. Żyd.zi byli za Ro­
sjanami; Rosjanie poobsadzali nimi 
urzędy, liczyli się z nimi bardziej 
niż z kim innym. Wielu ludzi po­
~hało wtedy daleko, na Syhiir. Z 
Wyrzyk wpraw<lzie ty1ko dwie ro­
dziny, ale ~vśród nich znaleźli się 
GoskQWie. Ktoś doniósł, że mają 
broń; w każdym razie, by znaleźć 
si~ na liscie , dużo n.i.e trzeba by­
ło. Mieczysław uciekł, ukrywał 
.9ię do połowy 1941. Brat, Michał, 
trafił gorzej. Złapali go za Rutka­
mi, dostał osiem lat. Matka zmair­
ła gdzieś pod Uralem, siostra wró­
ciła po wojnie. 

Gosk mów1 o tym, bo pytam. Ale 
uważa, że pisać nie warto. Mamy 
sojusz z rosyjskimi? Mamy. Więc 
właśnie dlatego • .Zaczął tak myśleć 
od chwił~ gdy w Izraelu zoba­
czył, że zydti zachowują się wo­
bee Niemców jakby nigdy n :c. 
Zdumiał się, zapytał: jak wy tak'? 
Usłyszał, iż cz.as płynie. I polity­
ka. Tam n.ikt nie lubi polityki, a 
wszyscy to pojęli. U nas, pomyślał, 

co drugi to polityk i pewnych rze­
czy nie możemy sobie przetłuma­
czyć. Zresztą Michał, który wpre>st 
l t iurmy fu-.afiił do Sikorskie.go., po­
tem objechał pól świata, prawie 
sto razy skakał ·ze spadochronu i 
iyje w Anglii, gdy po dwudziestu 
paru latach przyjechał w odwiedzi­
ll.7 do \Vyrzyk, powiedział: ,.Dali 
osiem lat, ale Niemiec zastrzelił­
by na miejscu jak psa". I jesz.cze 
do.dal: „Nie ma lepszych ludzi, jak 
Rosjanie". . 

ukaz· się 
mój narodzie 

To był zły czas na młodość, na 
miłość, na r<>dz.i.nę, na życie, na­
wet na śmierć. W zły czas nie­
kiedy można tylko coś uratować, 
:niekiedy, na szczęście, ocalić. Na 
Początku 1943 roku Mi~zysław 

W Alej Sprawiedliwych zasadzll drzewko oliwne. 

brał, mówi, „niemiecki" ślub. He­
lena pochodziła ze Starej Łomży. 
Czas n.ie ozas, ale odnaleźli stię. 
Mieli po dwadzieścia lat. Wkrótce 
urodził się im syn, Henryk. 
Piątego października 1943 ży­

dowski poeta, kchaik Kacenelson, 
w roi.paczy pisał na kartce papie-
ru: 
„Ukaż się mój narodzie, zjaw się, 

wyciągnij ramiona 
Z głębokich dołów, tych, któreś 

po brzegi wype!nil sobą 
Warstwą na warstwie pokrytą 

wapnem i żarem spaionq 
Powstań!" 
Pierwszego listopada Goskowie 

jechali na Swięto Zma'I'łych do 
Starej L<>mży. W drodze trafµi na 

Przed nim.i kilkanaście dni ukey­
watli się w piwnicy Srylkowie z 
Gaci. Któregoś dnia sąsiad zoba­
czył jednego z nich. Musieli ucie­
kać; nie dlatego, że sąsiad doniósł, 
ale dlatego, że przetrwanie ratu­
jącym i ratowanym gwarantowała 
tylko pełna tajemnica. W każdym 
razie po tym, jak Helena zobaczy­
ła kiedyś, co głodni, zamknięci lu­
dzie mogą zrobić z ciałem zmarłe­
go towarzysza, z.rozumiała, że ludzie 
są zdolni do wszystkiego. O Szarf. 
manach i Szu.mowiczach nie wie­
dział więc nikt. Nawet matka He­
leny. Gdy odwiedzała ją niekiedy, 
dziwiła się: ,,Po co ty, córko, o.bie­
rasz ty·le ziemniaków". Trzeba by­
ło szukać dobrego wykrętu. 

OGRODllK 
z Alei Sprawiedliwych 
straszliwą kolumnę: czterech Niem­
ców na koniach, psy i setki ży­
dów. Szli w kieru.n!ku Gielczyna. 
Potem ludzie opowiadali, że w 
miejscu, gdzie zostali zaikopanL zie­
mia ruszała się jeszcze nast~nego 
dnia. 

Tej da.ty nie mogą sobie przy­
pomnieć za n.ie. Był zmrok. Helena 
obrządziła krowy i wracała do do­
mu. Na progu siedział człowiek. 
Był to stary Naohman Szarfman z 
Wygody. Potem długo rozmawiał 
ze starym Goskiem. W kilka dni 
później zjawił się jego syn Judka 
z żoną, córką Chaną, synem Cwi 
oraz Icchakiem, rodziną Szum-0-
wicza. Gdzieś w lesie dołączył dv 
nich Josef Kwiatek z Gaci; razem 
dziewięć osób. - Tak ~akoś wy­
szło, mówi Gosk, zostali. 

A własna ż<>na, dziecko, życie? 
- To można było wyrzucić czło­

wieka na śmierć? 
Z ojcem i Heleną doszli do 

wniosku: „Nie można. Nie wolno!" 
Wi.ęc w chlewie dla świń wyko­
pali jamę. Obudowali deskami, 
p.rzysypali ziemią. Do jamy zeszło 

dziewięciu ludzi, nad jamę wpro­
wadzili kiłka świń. Przez zamasko-
wa.ny otwór. w f uindamencie do-
pływało świeże powietrze, przez 
otwór w „suficie,, jedzenie. 
Dziewięciu ludzi przesiedziało w te j · 
nOll'ze dziewiętnaście miesięcy. 

·:·:~::::::;ff~~: 

·.· · . . 
Chajka („Halinka") 

Kiedy wszyscy bY'li ju~ u kresu 
sił, zbliżył się front. We wsi poja­
wili sJę Ukraińcy. DG Gosków przy­
szedł Niemiec. Kazał natychimiast 
się wynosić. Tu stał. Obok stab 
Helena z dzieckiem. Mie<:zysław 
wymknął się do Żydów: „Mu.sicie 
uciekać z na:mi. Wmieszacie się w 
tłum". Powiedzieli, że zosta.ną. To 
było równoznaczne ze śmiercią. 
Gdzie przeszli Niemcy, zoi'tawały 

popioły. Przekooał ich. Zaczął wy­
prowadzać za stodołę. Helena za­
ga-dywała Niemca; spytała. czy ma 
dzieci. Pokazał, że czwórkę. Zaczął 
płakać. Boże, ile to trwało! Ale 
nie obejrzał się. Za chwilę - sami 
musieli wsiąść do furmanki i do­
łączyć do sf<>irmowanej kolumny 
Kiedy wrócili, w miejscu chle­
wika steł"czały fundamenty. Dowie­
dzieli się, ~ Judka zginął gdzi~ś 
pod Modzelami. Ale przeżyła Cha­
na („Hania, koleżanka z siódmego 
oddziału"), przeżył Cwi („nasz Ja­
siu·lek"), mała Chaja (,,Halinka") i 
\WSZYSCY inni. 

P otem wyjechali do Łodzi. Po­
tem do Niemiec. Potem do Izraela . 

piel u 
Helena Gosk zapewne ndie wie, 

co to jest pieta. · Nie wypa<lalo py­
tać. A opowiadała: „W kapliczce 
w Puchałach leżeli pobici. Polacy 
prze.z Polaków. Wśród nich cała 

rodzina z Ład. Skuirczona matka 
trzymała w ramionach dziewczynkę . 
Trzymały -.ię w objęciu nawet po 
śmierci". 

W okolicy grasował „Rola". Wy-
starczyło donieść w złości: "To szpi­
cel", i był trup. Któregoś dnia do 
Mieczysława przyszedł „Kruk". 
„Kruk" był z Wyrzyk, no, ~!opak 
zza płotu. Mówi: „Chodź do nas, 
do pairty1J3llltnd". ,,Mam ŻJOilę, dmecko 
i robotę na głowie, a nie party­
zantkę." ,,Kruk" odszedł. Potem 
zniknął. Pojawił się w 1963 roku 
na weselu brata i siostry. Gdyby 
nie jeden człowiek, ludzie z oko­
licy zatłukliby go kołikamL 

- Po1aik mw7Jięty jest dla Pola­
ka - mówi Mieczysław Gosk. Wie, 
bo swoje przeżył i trochę tego 
świata zobac%7ł. 

ogrodnik z Alei 
Sprawiedliwych 

O zaciętości najbardziej przeko­
nał się w Wied.niiu. Wtedy nie my­
ślał jui o tej wojennej, powojen­
nej, „parlyunck.iej", ,;kułackiej". A 
ta zwykła, dzisiejsza, malutka, 
wredna zaciętość na co dzień? 

W Wiedniu miał dwie godzillly 
i konieczność uzupełnienia doku­
mentów na dalszą podróż do Izrae­
la. W Polsce Goskami na razie 
nie mteresował się nikt. Uratowa­
ni w oblewtie jednaik Illie m­
pomnieli. W 1963 roku zaprosili 
do siebie Mieczysława. w 1985 -
Helenę. Mieczysław jechał pocią­
giem przez Pragę, Wiedeńr Rzy.m, 
Neapol i statkiem „Molde·t" do. 
Tel-Awf.wu. Bez języka, bez prze­
wodnika. W Wiedniu <>ds.zukal 
wsika.zan~ na ad~esie ulicę i tu po­
czął się kręcić: po biurze ani śla­
du. I wtedy zaczęli podchodzić do 
niego ludz.ie, pytać obcym języ­
kiem, czy nie potrzebuje pomocy. 
Bez skutku. Wreszcie ktoś zagadnął 
po rosyjsku. Odpowiedział: „Skaii­
tie, chazjajka", i dalej jakoś się 
z.rozumieli. W ostatniej prawie 
chwili odnalazła przeniesione gdzie 
i.'ldziej, na czas rem9ntu, biuro, a 
on sobie przypomniał: wczoo-aj p(>­
magałem Rosjance . w Warszawie, 
dziś ·mnie Rosjanka pomogła w 
Wiedniu. Na statku kapitan War­
dy na wieść, że Polak na pokta­
d4:.ie, zorganizował przyjęcie. W p\)f'­
cie czekali na niego przy samym · 
trapie, porwali na ramiona. 0-
bejrtał ruiny budowli Heroda, w 
Alei Sprawiedliwych zasaJzil 
drzewko oliwne. Gdzie się poja­
wił, zapraszali na uroczystość, m6-
w11i: „N.ie zapomnimy!" 

W Tel-Awiwie na rozpoczęcie 
k.ongresu o czasie Zagłady czekały 
trzy tysiące ludzi (bo trochE: się 
spóźnił). Po powitaniach zaczęły 
padać z sali zarz.uty, że Polacy po­
magali Niemcom mordować Żydów. 
Kilka dni wcześniej spotkał żydów­
kę przechowaną przez Niem.kę. 
Mąż przyjeżdżający z frontu mó­
wił jej: .,To Żydówka", lecz ona 
sprytnie odsuwała jego podejrz~ 
n.la. Po wojnie Niemka pisała: „Cie· 
szę się, że udalo się Pani uratowat-'. 
Więe nie ma tak, że wszyscy są 
dobrzy albo wszyscy źli. Dlatego 
odpowiedział: „I u nas, i u was, 
wszę-Oz.ie trafiali się tacy, że mogli 
wy-dać lub zabić brata. Czy za 
nich moiemy mówić o nas lub o 
was: wszyscy?" 

W kwietniu 1985 roku Helena 
Gosk przysiadła pod dużym drze­
wem oliwnyzn, zasadzonym dwa„ 
dzieścia dwa lata wc-ieśniej przez 
Mieczysława. Zdjęcie spod jego 
rozłożystych gałęzi zawędrowało do 
gazet, tygodników, telewizji. Dok· 
tor Mordeehaj Paldiel z Yad Va· 
shem powiedział, że ich drzewo by­
ło jednym z pierwszych w Alei 
Sprawiedliwości: „Teczka rodziny . 
Gask nosi numer 50; dzisiaj pro­
wadzimy już teczkę nr 3200. Ale 
teczka m 50 to jest «Sipur klasi >, 

klasyczna opowieść dziejów losów 
żydowskich i ratowariia żydó\\ w 
la ta-eh zagłady". 

Icchak Szumowiez, po trzydz:c -tu 
latach milczęnla, napisał ksiąikę. 
Napisał o ludz..iach, któr zv stawiali 
swoje życie za życie inn~:t·h. - I 
nie za pieniądze, złoto cz3· brylan­
ty, bo nł-e mieliśmy tego. 

Helena Gosk wróciła 7 Jero­
zolimy z medalem ,.Sprawiedli­
wi wśród narodów Ś\\ i::ita". V\„ 
ZBo\ViD-dzie w Łomży, do l·tó~go 
choiala się .mpisa-ć, prw„· · dz.· li, ie za 
tak.ie sprawy nie zapisują. P ~1n, któ­
ry ją przyjął, ciekaw byl · nato­
mias t ni~zmiernie samego ~n~dalu. 
Przynal, że nigdy jesx..-ze c 't.'goś 
takiego nie \.Vid'ciał. 
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• 13 września 1939 roku wygasły ostatnie krwawe walki obron­
ne, stoczone z faszystowskim najeźdźcą przez 18 Dywizję Piechoty 
i Samodzielną Grupę Operacyjną „Narew" w Łętownicy pod An­
drzejewem. 

• 13 września 1944 roku została wyzwolona Łomża. 
Decyduj ąc-e znaczenie dla wy­

zwolenia ziem polskich, leżących 
na wschód od Biebrzy, Narwi, Wi­
sły i Wisłoki, miały działania pię­
ciu frontów radzieckich. 23 czerw­
ca 1914 roku ruszyła z Białorusi 
ofensywa czterech frontów r3dziec­
kich: 1, 2, 3 - Biało,ruskicb i 

tyleryjskim ostrzale, grupa zwia­
dowców 1264 pułku ' strzeleckiego 
przeszła do ataku w rejonie Ba­
cze Suche. Przeciwnik opuścił 
pierwszą linię <>-ko·pów. Opanowaw­
szy ją grupa ruszyła w głąb obro­
ny wroga i zdobyła drugą linię. 
Podohne rezultaty osiągnęły od­
dzinly z pozostałych dwóch pułków. 
Hitlerowcy zostali odcięci od inoż­
liw~ci przeprawy przez N~rew 
na południe od Lomży: Za~zęli się 
wycofywąć. D-0 .zdobycia- pozostał 
główny pas obrony na pr.zedpolae.h 
miasta. 

ATtykul pt. „Wslyd,, („Kontakty" 
. nr 34/87) przypomniał mi innq, 
równie ciekawą histori\, zwi•qzaną 
~ placem zabaw dla dzieci. 

Przed moim blokiem jest tylko 
piaskownica„ .ąblegana przez grono 
d::ieci w wieku 2-7 t't.~·. Znajdują­
cy się w niej piasek dawno prze­
stał przypominać piasek. Stal się 
mieszaniną ziemi, papie,rów, szkiet, 
cegieł i niewidoc:nych ooiym o­
kiem tnnyc1i elementów. Jesienią 
ubiegł.ego roku obiecaiam dzieciom, 
że wiosną przypilnuję, aby pias­
kownicę oczyszczono i przywiezio­
no czysty piasek. Późną jesienią do 
piaskownicy pr:::;ywieziono piach z 
prawdziwego edarzenia. Przeznaczo­
no oo do posypywania ulic w cza­
sie zimy. W administtacji osieqla 

" 
Centrum" obiecano mi, że wiosną 

piaskownica zostanie oczyszczona 
i „6wnież dzieci otrżymają czysty 
piasek. Wiosną w pobliżu pias­
kownicy zapadl -się .., niewiado­
mych . przyczyn asfalt. Do dużej 
dziury splywała wraz z ziemią. i 
piaskiem woda. Poinformowalam o 
tym administrację. Dziury nie „za­
latano". Wtdocznie uznano, że Z?­
stala wystarczając.o za.sypana przy 
pomocy sit natury. Dziś rzeczywiś­
cie nic nie widać. Mam nadzieję, 
że pod piaskownicą znajdują się 
rury z zimną wodq i żadne z dzf.e­
ci, przy ewentuainym zawaieniu 
się gruntu pod n-O()Jlmi, nie ulegnie 
poparzeniu. Na pytanie, kiedy zo· 
stanie wywie:;iony bTudny piach z 
piaskownicy, uslys::atam: ,,Jak tyi­
ko się ociepli". Ocieplalo się dlu~ 
go. Jeden z pracowników admi­
nistracji podsunqi mi myśl, że w 
ramach czynu spoŁecznego można 
wyrzucić brudn·y piach, zaś ten 
przywieziony jesienią wrzucić do 
piaskownicy. Usunięciem starego 
za;mie się ciqgnik ze sp6ldzietni. 
Racja, za miast ciqgle machać p!6-
rem, mogę pomachać t.opatq. Kiedyś 
pchalam kulą i r::ucaiam dyskiem, 
więc sil mi nie zabraknie. 

Od sąsiadów pożyczylam lopatę 
i w miarę swych babskich możli­
wości uporządkowalam piaskow­
nicę. Cuchnący piach zebralam w 
jedno miejsce. Pozamiatalam plCJ5: 
wok6l piaskownicy. Z poczuciem 
dobrze wykonanego obowiązku O• 
glqdalam pęcherze na dloniac1C. 
Nastęimego dnia „ano ivyszlam z 
domu, aby zameldować w admini­
stracji, że robotę wykona.lam. To, 
co zobaczylam, przeszło moje naj­
śmielsze oczekiwania. Wokół pias­
kownicy panował idealny porzq„ 
dek, zaś w niej pię.trzyl się szczyt 
przypominający Rysy. Piach prze-
znaczony do wvw6zki toTaZ ze 
wszystkimi śmieciami zostal po­
nownie wrzucony tam, skąd go wy­
T=ucilam. Czysty dokladnte wymie­
smno z brudnym. Tra.fil mnie ... 
Powiedzialam komu trzeba t co 
trzeba. O dziwo, posŁuch.ano mnie. 
Okolice mojego bloku zaczęly Unić 
czysto~ciq. Wymyto nawet szvbu 
w oknach piwnicy. Tajemnica wu­
jaśnila się 8zyb1co. Pewnego dnia 
przed blokiem pojawiła się k()misja 
sprawdzajqca czystotć. Powiedzia­
łam wtedy tylko „azie1i dobry" 
jednemu z czlon1<6w. 

Piaskownica jednak pozosta.la 
bru.dna ł dzieci naclal bawią· się w 
cuchnącym pia.chu. Kiedyś poza­
miatano wok6ł niej, a zmiecione 
imieci wrzucone pcmownie do 
miejsca, zabaw. W uc1~odzę z podzi­
wu patrzqc, ja'k pracoW1lik admi­
nistracji wskazuje dozorcy wvra­
stającą ni.e~mialo przy krawężni­
ku trawkę i ka.że ją usunqć. Na­
stępnie przechodzi obok placu, kt6-
~11 od przeszło trzech miesięcy nie 
wid=ial miotiy. Chce mi się wtedy 
krzyczeć, ale w porę przypomi­
nam sobie, ~e nie ukończvlam w11-
dzi.alu lopatologii na uniwersyte· 
cie glu.poty i nie mam uprawniefl,, 
aby zwracać uwagę osobom od­
pawiedzialn11m za machatnie miotlą. 
W st11d mi przed dziećmi z na>$zeao 
podw6rka, że nie dotrzymalam da· 
nej im przed rokiem obl.etnf.c11. 
Wiosną wyprowadzam się na dzłe· 
wicze tereny osiedla. Poludnie. Pia: 
skownlcy pewnie tam jeszcze nie 
będzie, ale czvsty żólty ł pachnący 
piach .znajdę na bu.dowie. l to 
jest to. 
GRAZYNA KVLESZA-SZYI"ULSKA 

Łom~a 

Nadbałtyckiego, które w swych . 
działaniach bojowych rozbiły w 
sumie 70 dywizji nieprzyjaciela. Po 
przełamaniu obron y grupy armii 

, niemieckich „Srodek" pod W'iteb-
skiem , Ors~ą, Mohylewem i . Bo­
bru jskicm wojska te ruszyły na 
zachód. 

T ereny l~żące na linii Białystok-. 
-Łomża wyzwoliły wojska 2 Fron­
tu Białoruskiego. Od 5 do 15 lip­
ca 1944 roku, pqdczas nieprzcrwa-

. nych działań pościgowych, przes1:1- . 
nęły się na zachód o ponad . 230 
kilo:mctrów i wyszły na przedpola 
Bklłostocczyzny. i północnego Podla­
sia. Po kilku d niach przeDĄ1y roz­
poczęły operację ?:aczepną, nazwaną 
później „Białostooką". Główne ude­
rzenie wykonała 3 ar.mia, naciera­
jąca na Białystok, która po krwa­
wych walkach wyzwoliła miasto 
(27 lipca). W tym czasie 50 i 49 
armia 2 Frontu Białoruiskiego prze­
cierały drogę na Rajgród i Osowie·c. 

łomżyńskie 
• • wrzesn1e 

'1 sierpnia 3 armia zdobyła Ła­
py, a 13 sierpnia - Wysokie Ma­
zowieckie, natomiast wojska 49 ar­
miii. 7 sierpnia wyzw-oliły Knyszy.n, 
a 13 sierpnia - Goniądz. 
· 20 sieprnia dywizje 49, 9 i 3 arm il 
ro.zpoczęły operację zwaną „Ostro­
łęcką". 22 sierpnia wojska 3 armii 
przy silnym wsparciu 1-0tnictwa 
szturmowego 4 ai'mii powietr L­
nej, po krwawych walkach· zdoby. 
ły Z~mbrów, a 24 sierpnia - Snfal­
dow-0. Tymczasem wojska 49 armii, 
po przegrupowaniu głównych c;ił 
z.nad Biebrzy na lewym brzeg Nar­
wi, uderzyły nn odcinku Ostrolę­
ka-N-0wogr6d. 6 września wojska 
3 armii pod dowództwem gen. płk. 
Aleksandra ~rbatowa wyzwoliły 
Ostrołękę i lewobrzeżne obszary 
nad Narwią w kierunku Różana. 

Niemcy utrzymywali jeszcze du­
że tereny na lewym brzegu r zeki 
w rejonie Łomży i Nowogrodu. 
Odbicie ich przypadło 49 arrni~! 
w.zmocni:onej jednostkami 3 arm11 
pod dowQdztwem gen. lejtnanta 
Iwana Griszina. Przygotowania do 
operacji „ł,omżyńskiej" trwały do 
10 wrześnja. Rejon ten był jed­
nym z najsiln.iejszych w~złów ob­
rony niemieckiej. osła11iającej po­
łudniowe granice Prus Wschodnich. 
Na przedpolach Łomży Niemcy 
rozbudo\vali dwa ufortyfikowane 

· pasy obronne oraz kiilka mniej· 
szych o łącznej szerokości 16-20 
kilometrów. Glóv.my pas (5-7 ki-

. lometr6w) składał się z trzech l i.rui 
rozgraniczających, oddalonych o.cl 
siebie o olt. 2 kilometry. W tej 
.etrefie znajdował się syste·m baz 
i inżynierskich budowli polowych 
<rraz po dwie-trzy linie rowów 

·strzeleckich. Na jeł przednim skra­
ju były zwarte zasieki z drutu i 
pola minowe, ponadto - przeciw­
czołgowe rowy i le§ne zapory. 

Kilka dni przed spodziewany~ 
atakiem Nierncy przystą·pili do · bu­
rzenia ŁQmży; wysadzali budynJti, 
niszczyli mosty. Część ludl')ośd e­
wakuowa[i · do Piątnicy. 10 wrześ­
nia o godzinie 6.30, ·po krótkim ar-

Rozp0częly się ciężkie walki . o 
Łomżę. Ni'emcy sta\viali zaciekły 
opór 1 atakowali · ra.z po raz. Ale 
pód wieczór 11 · września „Orłow­
scy" wyzwolili wioski: Siemień Nad­
rzeczny, Podgórze, Giełczyn i kil­
ka innych. W tym dniu wyzwolone 

· zostały również Konarzyce, Ch<>j­
ny Mł<>de, Miastkowo, Zaruzie. 

12 wneśnia - po silnym lotni­
.czo-artyleryjskim przygotowaniu 
ataku - p iechota z czołgami ru­
szyła na umocnienia niemieckie. 
Najtrudniej było złamać opór Niem­
ców na odciinku Kona0rzyce-Kra­
ska, bowiem przebiegał tamtędy 
rów przeciwczołgowy, osłaniany 
przez pododdziały artylerii przeciw­
pancernej. Ale gen. Terentiew, do­
wodzący oddziałami 70 korpusu, 
zaatakował z południowego zacho­
du i do wi.eczo.ra dywizje te prze­
cięły szosę Łomża-Ostrołęka, a 
następnie, po niezw ykle zadętych 
walkach, zdobyły fort 4 (tuż za 
obecnym ŁZPB „Narew"), zagrudzaA 
jący drogę do zachodniego przed­
mieścia. Hitlerowcy kontratakowali . 
M.in. w wyniku kontra taku na 
pcdotldziały ba.talionu kapitana Ko­
dima w Zawadach zginął do\\·ódca 
i jego zastępca. Całą noc trwały za-
cięte wałki. . 

13 września o godz. 4.30 żołnierze 
1262 pułku strzeleckiego z 38 dy­
wizji pod dowództwem gen. mjr. 
Kustowa wdarli się do miasta. 
Rozpoczęły się walki uliczne z 
grupami nieprzyjaciela , które o-
słaniały wycofujące się za Narew 
główne siły. O godzinie 6.00 mia­
sto zostało zdobyte. W d niu 13 
września wyzwol<>no także: Kupi­
s'k.i Sta:re, Lomżycę, Drogoszewo, 
J ankowo, Czartorię, Rybaki. Na 
p~dpolach i uti-cach Łomży 
oddało swe życie 2400 żołnierzy 
Armii Radziecki.ej. 

Zniszczenia miasta - wg obli­
czeń władz z maja 1945 roku 
wynosiły 80 proc. Najbardziej u­
cierpiało śródmieście, ulke nad­
narwiańskic oraz położone na kra­
wędzi skarpy. Całkowicie. zburzo­
ne zostały budynki w obrębie ulic: 
Sciegie.nnego, Giełczyńskiej, 22 L ip­
ca i placu Zeglickie-go. Na Stc1-cy!"1 
l<.ynku ocalał jeden dom, ratus1 
byl mo-cno okaleczony i podziura­
wj-0ny, a hala targowa - wysadzo­
na w powietrze. Przy ulicy Rządo­
wej pozostały trzy mocno uszkodzo­
ne domy. Zabudowania wokół pla­
cu Kościuszki były zniszez.one w 
100 proc., a ulica Zdrojowa 
spalona w 90 proc. Z 28 tysiqcy 
ml~zkańców Łomży o.kresu przed­
wojennego do miasta wróciło o­
koło 12 500 osób. · 
Następnego dnia po wyzwołcniu, 

tj . 11 września, zo,rganizowa!lJ 
pny ulicy PolO\\'ej (Armii Czerwo­
nej) wiec, na który przybyli m icsz­
kań~y Łomży, przed,:;tawiciele 
Armii Czerwonej, W<>jska Polskie\­
go i przysz1ych władz. Zebrani zo­
staU zapoznani z treścią Manifestu 
Li1Pcowego. 
Łomża była wolna, ale trwały 

jeszcze walki w rejonie Nowo­
grodu. 70 korpus gen. 'rerentiewa 
z 49 armii naciera-! na Nowogród, 
a 343 białostocką dywizja piecho­
ty, wzmocni-Ona 7 pułkiem czołgów 
gwardii, dwoma pułkami moździe­
rzy :i pułkiem artylerii przeciwpan­
cernej, jeszcze 13 września walczyp 
ła o r..~twicę i Grzymały Nowo­
grodzkie, które zQSitały wyzwolone 
dopiero rankiem następnego . dnia. 
O godz. 17.00 doczekał· się też wol-
ności Nowogród. Do wieczora 14 
września 49 armia calkowicie o­
.czyścila lewy brzeg Narwi z 
wojsk niemieckich od -Pniewa <.?o 
Leśnego Borku. 

CZESŁAW N·ICEWICZ 
Fot. MlECZVSŁA W GREGOREK 
reprod. BOLESŁA w DEPTUŁA 

17 STYCZNIA 1944 roku w Par ... 
czewie miała miejsce egzeku­
cja. Powieszono d wunastu lu­

dzi przywiezionych z Zamku Lubel­
skiego. Mieczysław Jęd.ruszczak stał 
- jak dziś opowiada - może z_ 
dzies.ięć metrów od . szubienic. Wd­
dział wszystko. Pochowano ich na 
miejs<!owym cmentarzu. Jednakże 
na płycie upaimiętniającej wydarze­
nie jest tylko sześć n'azwisk i na­
pis: „Tv. spoczywają zamordowani 
w dniu 17 stycznia 1943 roku". O ca ... 
ly rok skrócono życie d wunas tu lu­
dzi.om. Próbuj~c zabawy w idi<>tycz­
ną s-41tystykę można powiedzieć, ie 
zaoszczędzono dwa.naście lat. Cze­
go? Pobytu w więzieniu, działalno­
ści konspiracyjnej czy 'też normalnej 
ludzkiej aktywności w n ienormal­
nym czasi~ okupacji? 
Mieczysław Jędruszczak postaoo­

wił odszukać nazwiska wszystkich 
powieszonych. Udał<> się mu zdobyć 
fotokopi.ę niemieckiego obwiesz'Cz.e­
nia, w 'którym było dwanaście naz­
wis·k. Nie mogło to stanowić je<i­
nak, według niego, miarodajneg-0 
źródła, j-ako że w ostatniej eh wili 
Niemcy mogli kogoś podrrniendf. 
Napisał do parafii, na której tere­
nie pochowa.no pomordowanych. O­
trzymał pełną listę, ale nazwisko . 
jednego czlow,eka r.óżniło się od po­
danego na tablicy: na przysłanej 
l~śoie widniał „Muszy1\ski'', a na 
cmentarnym karrJeniu - „Musiń­
ski". Szczegół godny wzruszenia ra­
mi-On, ale nie dla Jędruszczaka. Wy­
słał kilkanaście listów do najróżniej­
szych instancji, które mogłyby i 
powinny, jego zdaniem, Z<ljąć się 
tą sprawą. Ale się nie ' zajęły. W u­
biegłym roku napisał d o Minister­
stwa Administracji i GospQ<la.rk1 
Komunalnej, po czym otrzymał list 
o<l naczelnika Parczewa, który o­
b~ecal, że „N ową płytę pa·miątkową 
wykona się wówczas umieszczając 
11a ·niej większą ilość na::wisk niż 
obecnie, jeżeli będziemy mieli cal­
kowitą pewn,ość co do właściwego 
brzm.ienia tych nazwisk, których 
brzmienia już nikt nie będzie mógt 
podważyć". Przyrzekł iakże. popra­
wić datę. 

„S::anowny Panie! Li.st od pana . 
otrzymałem. Bardzo dziękuję za 
pamięć i troskę, którą Pąn wyraża. 
Jestem żoną Sur=yna Jana, pseudo­
nim «T eodor«, urodzonego w _Popo­
wie. Malżonek m6j byl zlapa:ny w 
akcji przez Niemców w sierpniu 
1943 roku i wywiezion·y na Zamek 
do Lubiina. W marcu 1944 roku 
wezwali mnie do ur~ędu gminy w 
Annopol11 i odczytali mi zawiado­
mienie, że Surzyn Jan zmarl w 
Parczewie 17 stycznia 1944 roku. 
To tylko tyle wiem. Aktu żadnego 
nie mam. Bardzo pros::ę, niech mi 
Pan opisze jaTcą śmierciq zginąŁ i 
wszystko co Pcui wie o nim. Sw·:.yn 
• f aria." 

- Kiedy spotkałem się z tą 
kobietą - opowiada J~druszczak -
okazał-0 się, że wlaśnie jej męża za­
pamiętałem; miał WÓ\ czas g-ranato­
v:y garnitur w paski, tenis t.<> się 
nazywa. • 

Mieczysla.w Jędruszczak przywykł 
do tego, że wzbudza w urzędnikach 
'Odruch zniecierpli wieni·n. Dobrze, że 
urzędnicza etyki.eta nie pozwala na 
jawn e pukanie się w czoło. Na za­
rzu ty, że w swych enuncjacjach sie 
myli, ma zawsze gotową odpowiedź; 
„Ten s.i ę nie myli, co nic nie robi". 
Ale nie można uogólniać : z Urzędu 
w Bi.alej Podlaskiej przyszło, na 
przykład, pismo \Yyjaśni::i.j~ce, opa­
trzone dopiskiem: „Dziękuję za 
<~6~oną . mvagf: na występ·ujące 
~ ieś.ci.~lości. Dyrektor '\Vyd::ialu, in­
::yrzier Janusz Niemczuk". 

W WARSZAWSKIM MIESZKA­
NIU 'Mieczyshnva Jędruszcza-

. ka jes t duża szafa przepeł-
niona dokumentami, m.!n. ś·.via<lec­
twrumi martyrol0gii ludności byłe­
g-0 powiatu Parczew i udokumento-
wanym.i wykaz.a.mi wywiezionych 
czy pomordo vvanych mieszkańców 
poszczególnych wsi. Okazuje się, ie 
nawet w tragicznej bistor-ii -0b.o­
\Viązują prawa biu:okrn·tycznej bez­
duszności. Ryje się w kamieniu, ku 
wJecznej parruęci, liczbę stu ro~­
strzelanych w dniu ... Niewa±ny czy 
nie znany okazuje się fakt, ~ trzech 
spo:§ród nich zamordowano w in­
nych okoliczn-0ściach i w innym cza­
sie. Przykłady, opatrzone potęimym 
„materiałem próstujący·m", wypy­
chają teczki w sza.filc Jędruszczaka, 
od czasu do czasu ujawniane w po­
staci listów do red.akcji bądź oko­
licznościowych artykułów w tygod­
niku „Za Wolność i Lud". Dlacze­
go wa.rszawski gra,\·er w 1958 r. 
zjawił się w powiat.owej komendzie 
MO w Parczewie, by uprzedzić, że 
b~dzie się kr~clł po okolicy i wy· 
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ytywał ludzi o wojenne lata? Dla­
~zeg<> przezi;aczył na to ~szystkie 
urlopy, swóJ . w~Lny czas i sporo 

rywatnych pieniędzy? 
p Mieczysław Jędruszczak urodził 
ię w 1921 roku, więc w 1939 miał 

~8 lat, za sobą pięć l~t _harce~-
twa dwa - przysposob1em.a WOJ-s ' . h , _ _. k skowego i roczny arce.rs1r.11 urs 
łączności. Został . skierowan}'.' do 
służby na poczcie w rodzinnym 
n.emhert'Owie. Pokochał n:aPY: i. ~roń, 

rzy czym - jak mówi dzasiaJ -i milości do broni się · wyleczył. 
Dz.lęki brzydkiemu nawyko"".i pod­
słuchiwania rozmów ·teleforucznych 
zdemaskował kilkunastu dyv.1ersan-
t6w. w Rembcrttrwie mieszkała wów-
czas liczna kolonia niemiecka; by­
ło tam też Centrum Wyszkolenia 
Piechoty, Fabryka Amunicji ,,Po­
cisk" i parę innych new.ralgicznych 
obiektów. K1edy odeszło w<:>jsko i 
zanim jeszcze przyszli Niemcy, u­
dało się grupie harcerzy wynieść z 
magazynów • mapy sztabowe całej 
Polski, trochę granatów i amunicji 
oraz sprawny kbks. · 11 listopada 
}lareerze, których w roku 1981 ko­
mendant Szarych Szeregów, StCłlI'ld­
slaw Broniewski („Steram Orsza"), 
nazwie „najdojrzalszym owocem 
Niepodległości", ubrani w harcer­
skie mundurki, udali si~ na mszę 
do kościoła. . Wracając przejściem 
podziemnym pod r~mbertowską 
stacją Jędruszćzak napoitkał wzrok 
stojącego w rozkroku na schodach 
niemieckiego żandarma. Rzadko kt<l 

z takich pojedynków spojrzeń wy-_ 
chod .lił cało. Jędruszczak miał 
szczęście, pod-:.ib:-iie jak 26 grudnia, 
kiedy oclwie<lzili koleżankę-harccr­
~ w Wawrze. Kierowany przeczu­
ciem - przcn..Yal zdecydowanie 
mlod:ziieńcze zabawy, a gdy wyszli., 
dom odwiedzili Niemcy i rozstrze­
lali ojczyma oraz narzecz-onego ko­
leżanki. 
Jędrus·zczakowi nie dane było 

jednak należeć do Szarych Szere­
gów, choć gdyby pozostał w Rem­
bertowie, prędzej czy później tra­
fiłby do ha·rce:-skiego podziemia. 
Był chyba zbyt zn~ny, czego do1N0.­
dem - os 1,entacyjna uprzejmość 
miejscowych Niemców 1 Volksdeu­
tschów. Na początku 1940 r., wraz 

stwierdził, że można by o tym na­
kręcić piękny film. Jędruszczak dał 
mu swój brulion z r."tatkami, ale 
po kilku miesiącach pisarz zawiado­
mił go, że nie ()trzymał zgody na 
realizację. 

M
IESZKAJĄC I PRACUJĄC w 
Parczewie Jędruszczakowie 
nie maeli nigdy stałego .za-

meldowania. Co pewien czas pow­
tarzały się aresztowania i wywózki 
na roboty do Niemiec. „Zabi~rano 

. ojców, synów t braci. Nikt z po­
. krzywdzonych rodzln nie donióst na 
nas, trzech w końcu ·miodych, sil­
nych i zdalnych . do pracy. Nikomu 
nie Pr=vszlo do glowy wykupywać 
się naszym kosztem." To zobowiąza­
ł& W 1944 r. byl już zastępcą ko­
mendanta Rejonu III Armii Krajo­
wej. Wyszukiwał i dokuinentowal 
działalność konfidentów i zdrajców, 
przeznaczonych do likwidacji. W 
tej pracy nie mógł pozwolić sobie 
n.a jakiekolwiek nieścisłości. „ Wo­
latem przepuścić dziesU:ciu, jeśli­
bym mial skrzywd;:;ić niewinnego". 
Ta skrup·ulatność wobec szczegółów 
z dokładnością d{) jednej litery w 
rtazwislru pozostała mu z tamtych 
czasów. 

Oprócz sk.rupulatnośd dopingują­
co ·wpływa na J ęd1·uszczaka cholera, 
która go bierze podczas lektury 
fałszywych tekstów, jak ten w 
trzynastotomowej „Encyklopedii•'. 
Przy czym niewielką p-ociechą może 
być fakt, iż w czter<>too10\vych 
edycjach cytowanego zdania już nie 
ma. 

Szczególna cholera W?ięla Mieczy­
slawa Jędruszczaka, gdy przeczy­
tał, \vyda.ne n:l początku lat sie­
demdziesiątych oakladem Wiedzy 
Powszechnej, „Lasy Parcze\.·~:ski.e" 
Woje· echa Su!ewskiego. „Takiej 
porcji ktamst w t pr-;;einac:.efl, a 
przy tym ordynarnych fatszerstw, 
nigdy przecltem nie wid:ialem!'! E­
nergia, z jaką wziął się do odkła­
mywania, niebawem przyniosła e­
fekty, choć już po fakcie, a trzeba 
dodać, ~e Jędruszczak podważył 

. również autentyczność zdjęć , za­
m:eszcronych \V pierwszym wyda­
niu po.zycji. 

z ojcem i mbdszym bratem, wyje­
chał w rodzinne str<>ny ojca, w 
Lubelskie. Pierw p rze.mieszkali trzy 
miesiące pqd Lub:irtowem, by os·iąść . 
na przetlmieści.ach Parczewa. Wtedy 
to uipa:miętał widok jeńców pol­
skich żołnierzy-Żydów. pędzonych w 
największe mrozy z Lublina do 
Bia!ej Podlaskiej. 

· „Wydawnictwo ((Wiedza Powszech­
na)> ot-rzymaw odp?s tistu skiero-­
wanego przez Pana do redakcji 
«Nowych Dróg» zawierajqcego kry­
tyczne uwagi o książce ·wojcie.cha 
Stllews1cicgo pt. «Lasy Parczew­
slcie». W liście tym skreślonym po 
doic.ladnym zapoznaniu się z pubti­
kacjq W. Sulewskiego wska::uje 
Pan na dostrzeżone w niej blędy 
oraz przeinaczenia faktów. Wydaw­
nictwo «Wiedza Powszechnai> uzna­
Ło wysunięte przez Pana zarzuty 
za bardzo istotne, w zwiq.: ku z 
c::ym podjęto decyzję o nl€w:na­
wicmiu tej książki. Dyrektor -

Historia trag;icznych pięciu dni, 
P<>dczas których zabran-0 z Lubli.na 
627 ludzi, a na miejsce dotarł-0 287, 
została zdoku.mentowana przez Jęd­
ruszczaka już po wojnie. Artykuł 
<ldrzuciło w 1973, :r. kilka pism, aż 
znalazł miejsce w „Fołk Sztymc''. 
Dziś pan Mieczysław nie chce pa­
mi~tać redakcjd 1 ludz.i, którzy od­
Prawi11 go wówcz.as z kwitkiem. 
Jedynie pisarz Witold Zalewski, u­
słyszawszy o „Marszu śm1erci", 

·Redaktor Naczelny." 
W ksiąke Sulewskiego zna.lazł 

Jędruszczak obszerne relacje doty­
czące dzfała-1.n-0ści bojowej - w 
ramach PPR-u, AL-u i GL-u 
w rejon.ie Parczewa czl-0wieka, któ­
rego znał podczas okupacji jako 
NSZ-owską wtyczkę w Armii Kra-

jowej. ów człowiek jest właśnie au 
torem fałszywych zdj~ć i sfingowa 
nych zdarzeń. Dla uwiarygodnieni 
siebie - innego „bohatera" uczyni 
dowódcą s.pecjalnej grupy dywersj · 
kolej-0wej na terenie całego woje 
wód.ztwa lubelskiego. Mniejsza zre 
sztą, kto wpadł na ten pomysł, wa 
żne, że „bohaterowi" roln taka bar 
dzo przypadła do gustu. Do śmier 
ci nie mógł się pogodzić z utrat 
dowództwa grupy stworzonej 
wojnie i dow~xhił tego pisemnie 
czym zawiódł kilku naiwnych histo 
ryków. Niestety, w świetle bene 
dyktyńskich ustaleń Jędruszczak 
- pozostanie kfamcą. Autor fał 
szywych zdjęć żyje, mieszka w \Var 
sznwie i nadal jest aktywny. P 
radiowęj audycji, w której Jęd:ru 
szczak wspólnie z generałami ·Czy 
żewskim i Wyde1:kow:skim obnaż.a · 
jego falszerstwa, wystosował oskar 
żenie do \Vydzia1u Karneg<> Sądu 
Rejono\:r.-ego w Warszawie. B 
głębszych \Vyjaśnicń kategoryczni 
domagał · ·SiE: pociągnięcia do odpo 
wiedzialności trzech oszczercóv~. 
żeby nie fatygować sędziów zbęd 
nym namysłem, od razu żądał d wóc 
lat więzienia dla Jędruszczaka 
po p61 roku dla generałów. Spraw 
została jednak zdjęta z W{)kandy · 
przeka:ziana do rozstrzygnięcia Sądo 
wi Koleżeńskiemu ZBoWiD-u, kt6r 
podjął decyzję o wykluczeniu teg 
człowieka z kombatanckiej orgo.ni 
zacji. 

Znajomi, a navYct najbliższa ro 
d71ina, dziwili się z.awzi~tości Ję 
druszczaka. „Daj n.1u spokój! - mó­
wili mi. - Czego ty właściwie 
ni.ego chcesz?" Odpowiadał, że to 
tamten przecież ·pluje \Vszystkim w 
twarz ' oraz na groby tych, którzy 
zostali pomordowani. 

„LASY PĄRCZE\VSKIE'', odbieii 
pod Celcstynow.cm. odnaleucnie gro­
bu Czarnej Marysi z 27 Wołyńskiej 
Dywizji AI< (spoczywa na cmenta 
rzu żołnierzy radzieckich w Kazi 
mierzu nad Wisłą). powieszeni na 
Lesznie, egzekucja w Parczewie 
odnalezienie nazwL<>k.a „Cienia", o­
ficera 27 Dywizji, spoczywającego 
na parczewskim cmentarzu , czy 
wreszcie uporczy\\'a walka z urzę­
dami i instytucjami o ocalenie szczą 
tków muru warszawskiego getta 
to jeszcze nie wszystkie spraVv-y, 
którymi zajmował sję czy zajmuje 
Mieczysław J~druszczak. Z maniac­
kim uporem domaga się, by pań­
stwowe archiwa wycofały ze zbio­
rów fałszywe relucje i oświadcze· 
nia albo przynajmniej opatrywały 
dopiskiem „nieprawda". Kiedyś 
,,wyszedł z nenv" i powiedział dy· 
rektorowj jednego z archiwów, że 
jest kierown.ikicm skłndnicy maku­
latury. Ostatnio szuka kolegów z 
priedw-0jcnnego kursu lączności. 
Dwa razy nosił do redakcji „Stoli­
cy'' stoso\.vny anons. 

Prostuje informacje praso\Ye, u­
stala pra,vidlową pisownię nazwisk, 
drażni swą pedanterią i namolnością 
urzędników, budz.i ekscytację i za­
intereso-vc.·anie nii:'jasną moty..,,·acją. 
Po co to r-0bi? Co z tego ma? Chwi­
l~ sję zastanawia, p-0 c1.ym m:naj­
mia; - Tablicę! 

Tak jest. Emerytowany grawer 
od C2asu do cza.su popełniał ele­
ganckie, drewniano-metalowe tabli-
c~ parruątkowe, które nastGpnie o­
f1ar~wał tym, o których mniemał, że 
powmni być zainteresowani. Jedna 
z tych tablic znajduje się w koście· 
le w Uścimowie. druga na cmenta­
rzu w Parczewie, na warszawskkh 
Powązkach trzecia, czwarta w Ra­
dzyniu P-0dlaskim w kościele ko­
lejne trzy, · upamiętniające p~mor­
dowanych micszkai1c6w wsi Białka 
Rudka. Sta.roś~iańska t Rudne, jest 
w Izb1e Pamięci w Parczewie. Po­
do1~ma do nich, \Vykonana w hoł­
dzie - poległym i pounordowa.nym 
mieszkaf1co_m Parczewa, leży za 
szafą w m:cszkanh.1 Jętl·ruszczaka. 

Wykonal ją w 1979 roku, kiedy 

Relację ::e swego święta „Ga=eta 
W spótczesna" zatytuk>wala: „Trzy­
majmy się kupą - kupy nikt nie 
Tuszy!" Byla kuw śmiechu. Z 
prze w a,g ą kupy. 

Firmowy sklep Centrali MateTia· 
Ł6w Budowlanych prz1,1 ul. Swier­
czewskiego w Łomży czynny jest do 
god:;iny s=esnastej tr:::yd=ieści. Sklep 
sprzedaje w dużej mierze towary, 
kt6r11ch nie da się pTzewieźć auto­
busem, więc należy na.jpierw spraw­
dzić, czy to, co chcemy nabyć, jest, 
zakupić t wr6cić de centrum po ja­
kiś środek triz.nsportu, c:=yli stracić 
sporo czasu, w d=i.siejszei sytuacji 
- z konieczności urwanego z pra-
cy. „P r z e j e t d z i my nasze i 
Polski domek caly.„" 

Lom::a jest bodaj najgor.:ej ozna­
kowanym miastem w Polsce: w cen­
trum, na glóumej trasie przelotowej 
(Wars:awa-Augustów), tablice kie­
runk-owe wska.zujq jedynie kierunek 
Warszawy prze.z Ostrołękę f Siedlce 
przez Ostr6w Mazowiecki. Turysta, 
który pierwszy raz :jawi się w 
mieście, nie będzie wiedzial nato­
miast, ja1~ dojechać do Etku, Ostro­
lęki, Siedlec PT=ez Zambrów (kT6t­
s=a trasa). ,,Go1.ych" skrzyżowań i 
ro.:widleń, kt6re niepotrzebnie de­
nerwują „obcoziemc6w'', jest zresztą 
większość. Slowem: g o l o, ale 
n ie we soi o. 

W Przedsiębiorstwie Przemyslu 
Spożywczego w Łomży naczelnq, 
froskq - jak podejrzewaliśmy od 
dawna. - jest pracownik. Opr6cz 
krem6w do rąk niekt6rzy otTzymali 
też „Krem na. noc dla cer11 szcze­
g6lnle wra±Łiwcj". Chodzi o to, bv 
pracujący na Il zmianę nie dostali 
ucz tl l c n i a n a p Tacę? 

Od JXLr-u już lat nieodpowiedzialni 
reformiści pr6buitt nam wbi~ do 
glowy, że powtnniśmy się w refor­
mowaniu posit:nqć ·przynajmniej ta.k 
daleko, jak Węgrzy. W dodatku 

· =e zjadl iwym kom~tar=em: u nich 
dobrobyt, u nas - byt. Tymczasem, 
jak podaly źródła dobrze poinfor­
mowane~ oni ma.ją 134 nosicieli wi­
rusa AIDS, my - cztery razy mniej. 
D ialektyk.a nierychliwa, ale s p „ a­
w i e d l i w a! 

• • 
W Łomży, w dniu kontroli IRCII-

-y, na dwa.d=ieścia dziewięć auto­
·, bu.sów wyruszających w trasę 
, dziewięć odjechalo z co najmnieJ 
. p6tgotlzinnym op6źnienie1n, a pięć 

. w ogóle odwolu.no. W wyjaśnieniach. 
'tym razem moie nawet wystąpić 

. b r a k b r a k 6 w. 

· ~<> Parczew zostal odz.nacz<>ny Krzy„ 
zem Gru~wa1du II klasy. Niestety, 
prezent me został przyjęty, bowiem 
ni~ „byla na sesji i nazwiska poda„ 
ne na :niej nie ·sq. zatwierdzone czy 
zweryfikowane''. Próbował wytłu­
maczyć, że pojedyncze nuzwisko 
la.two można usunąć i zostawił też 
wolne miejsce, gdyby kogoś trze­
ba było dopisać. NJ.e sforsował mu­
ru biurokracji. Za-brał tablicę do 
Warszawy. Jaki~ czas potem zapro­
ponow~o mu Jednak przyjęcie jej. 
Odm~wi.ł. Z?zi wili się: ,,Po co ci ·~ 
w m·1eszkan1u ~.bHca? Co będziesz 
z nią robił?" 

-:- . Zostawię .sobie jako symbol 
moJeJ głupotyt - odpowiedziałem. 

Fot. prywatna bobatera itA 

Nag-roclę 500 zlotych .:a na.jlćps.:y 

sygnat t11godnia „To się na.daje do 
«Spięć»,, otrzymuje auto·r informacji 
o oznakowaniu Łomży. 
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(1) 
8 Związek Ratlziecki: prze1111a11y w stt~ uk t11rach, w świado1nośei spo• 

11owego punktu wit~zenia. uczeni, 
wybraliśmy o bszer11e fragmen~y 

łeezoei. 

pisarze? 
Jak 
Dł«a 

widzą rzeezywisfość z 
naszych fzyf eloików 

. d. c. . & • 4 W,pow1e ZI z1og1z ·a as•111a10Włl, ZD~i oe 9·0 także i w Polsee aufora . , . 
pow1esc1 . 

• 
,,Diamila'', ,,Zegnaj Gulsar,-'', ,,Biały s~atek'', ,,Mat~z„ne 

łg•snbegianem. pole'' oraz fragmenty rozmowy z akademikiem 
cena przejrzenia na oczy 

CZINGIZ AJTMATOW: - W;re­
czcie pr.i:ejirzeliśmy, przetarliśmy Q­
crr i. spojnacwszy wstecz, mbacz.y­
liśmy ziejącą pu.sitkę. Strach pomy­
śleć, oo by z nam.i było, gdyby wszy­
stk.-0 zostało jatk dawniej, kiedy dma­
łanie zastępowało rytualne pustosło­
wie. Do niedawna wiele naszych wy­
obrażeń o życiu było wyrażanych 
przy pomocy stereotypowych, nud­
nych pokrzykiwań o najbairdZJiej 
przodującym społeczeństwie na świe­
cie, o najbardziej wykształc'()!lym 
czytelniku, o niezmiennie awangar­
dowej istocie wszystkiego, co było 
związane z pojęciem ,,nasze, ra<lziec­
kde". [ ... ] Staraliśmy się n.ie zauwa­
żać, że ota.czający nas świat wyprze­
dZJił nas w wielu dZJiedzinach. Nasz 
cel - komunizm - odsuwał sdę 
j~ze dalej. Mało tego, wypaczo­
ne wstały liczne postulaty socjaliz­
mu. 

REDAKCJA: - Czy to prawda, li Pań­
ski oJciu i Jego dwaj bracia, wiejscy 
aktywiści, byli represjonowani w 193'1 
rokuT 

- Tak, to prawda. M:Lnęło JUZ 
pół wieku, ale ciężko o tym wspo­
minać. Nie. ws1pominam o tym nig­
dy publicznie i można uważać, ż~ 
wypowiadam się na ten temat po 
raz pierwszy. Gdyby jednak tego 
faktu nie było, to i tak z całych 
sił występowałbym przeciwko kul­
towi jednostki. Dopiero teraz sipo­
łecz.eństwo zaczęł-0 naprawdę zrzu­
cać z siebie cięi.kie brzemię tam­
tej, mrocznej epoki. I nie przycho­
chi nam to wcale łatwo. Przecież 
i obecnie jest wielu zwolenników 
przeszłości. Nie chcą oni niczego 
dostrzec i nie życzą sobie żadnych 
1Zmian. Dla tego też, jeże1i zdołamy 
raz na zawsze u woln.ić stlę od kom­
pleksów przeszłości, t.o będzie to 
wielkie osiągnięcie przebudowy, o­
siągnięcie polityczne i duchowe. 

• - Cały czas myślę o pairadok&e, 
iż tworząc socjalizm, dając pi.erw­
s-Leństwo wszys.tkiemu, oo idzJie od 
kolektywu i kolektywizmu, s.traci­
liśmy wiele z tego~ co dotyczy in­
dywidualności, osobow-0ści, jeśli moż-

. na tak powiedzieć, t.ożsamości czło­
wieka. I jakże od.bija s.ię dziś ta 
najważniejsza stratał 

• - Nowe dz.ielrrice mieszkaniowe, 
k tóre widzimy w M-0skwi~, to· kwia­
tuszki, wszystko. co najlepsze w na­
szym współczesnym budowndctwie. 
Ale PQjedźcie do miasta prowincj~ 
nalneg-0, do obwod.oweg-0. Już z o­
krien wagonu można za.obserwować 
i zdumieć &ię szpetotą w budowie 
miese;kań. A przecie± mieszkarue to 
nasze życie. Nic się me dzieje, nk 
się nie zmienia. 

Drugi ~oble.m, to transport. Zacz­
nę od tran.sportu o największym 
zas.ięgu - od lotnictwa. Na przy­
kład lotnisko „ Domodiedowo„ przy­
pomina w lecje chaotyczną ewak u­
acj~ uchodźców przed klęską źywio­
.Łową bądź wojną. 

Jeszcze bar dziej mairtw1 mnie to, 
że park sanwlotowy starzeje sii.ę w 

I kiedy mówimy o tym, że w 
produkcji kapitalistycznej ·najważ-

. niejsz,y jest zysk, pogoń za zysikiem, 
to prawdę mówiąc, w tym wyipad­
ku l'!ii.e wi<W.ę róż.nicy - u nich po­
goń za zyskiem, a u nas pogoń za 
planem, to znaczy za tymże zyskdem 
za wsa:elką cenę. [ ... ] 

- Teitaiz o transporcie miej&lcian. 
Jego stan jes.t poza wszelką kiry­
tyką. Wszystko jest pnzeładowane 
- metro, autobusy, trolejbusy, tram­
waje. I nie tylko w Moskwie, ale 
wszędzne i zawsze. Potok pasażerów 
rośruie, a środllti przewozu sto ją w 
miejscu. Srodki transportu oddzia­
ływają przec i-eż na stosunek czło­
wieka do pracy, na jego nastrój i 
n.a stosunek do innych ludzi. 

A na:sze drogi? Jeśli porównać je 
z dro<fc:Pmi istniejącymi w .rfuiych 
częściach świata, to ruie są to wca­
le drogi. I tu równiież bezmiar ro­
boty. 

• 
Nauka. w szkole znaj<luje się w 

dużym stopniu w rozpaczliwym sta­
nie, opieka lekarska tak zła, że 
g.01rsza być niie może, handel na po-­
z.iomie -e.poki kamiennej ... 

Ja nie im-zędzę. Ro.zmyślam głośno, 
bo chcę poprawy. Gditie wyjście? 
Chwała Bog u, jak powiadają, że 

n.ie ma wojny. Dlaczegóż więc z ro­
ku na rok pozostają nierozwiązane, 
a co wi~ej pogłębiają silę, liczne 
problemy życiowe, państwowe i spo­
łeczne? Z pe wno~cią zbyt mało o 
nkh myś·Umy. A jeśli nawet myśli­
my i 'mówim y o nich. to nie zawsze 
skutecznie. Dlaczego? Wewnątrz każ­
dego z nas sdedzi dogmatyk, każdy 
z nas odn,1ósł w jakimś stopniu „ko.n-
tuzję" w wynik u epoki stalinizmu 
- został oduczony myśleć i d.zliałać 
bez odgórnego pozwolenia. 

oczach i jest słabo odnawiany. Cl low ek i gospodarł a 
Park samolotowy coraz bardziej 

schodzi na psy. Nawet zewnętrznie. Akademik: AGANBEGIAN: - Naj-
1'-1ówię o tym jako p~ażer. Muchy większym na·szym nieSiZCZGściem jest 
i karal'U<:hy .rozmnożyły się w sa- dyktat pl'od1ucenta wobec ułytkow-
molotach, jak w mieszkatrtł.ach kwa- nika. Bierz, oo dają, bo w przeciwr 
tecun.kowych. PewnegG raz.u zawo... nym wypadku nie dostani.es~ nk. 
lałem ste\\•ar<lessę: „Dlaczego n ie Już pewni~ 20, 25 lat ta·bryka sa-
walczycie z karaluchami, prosizę mo-chodó"Y . w Gorkim produkuje 
S!)()jrzeć, jak lażą dookoła',. „Czego ciężarówk0, ze słabym silnikiem, któ-
pan od nas chce - odpowiedziała ry jednakże spala na 100 km ok. 
- nie mamy kiedy przeprowadzić 23 litrów benzyny. C~ągnąć za so-
dezynfekcji samolotu, ponieważ nieu- bą przyczepy ciężarówka nie jest 
stannie znajduje się w locie. Zmie- w stanie, co obniża je j wydajność. 
niają się załogi. zmieniają się pa- Ma ona bardzo dużo punktów s.rna„ 
sażerowie a maszyny latają ciagle rowniczych, co wymaga dodatkowej 
te .>a.me." W ten sposób zrodziło się obsługi. Przebieg dó remontu kapi-

[ ... ] Gdyby ktoś wylał do rowu 
przydtroinego cystent.ę benzyny. to 
człowieka takiego postawiano by 
przed sądem, ukarano i zmUSZOllO 
do zwrotu wartości miarnowanego 
paliiwa. W tym samym cz.asie po 
kraju jeżdżą tysiące gorkowskicll 
ciężarówek starego typu i spalają 
co roku ruięp0;~zebnie setki tysięcy 
ton drogiego paliwa, które można 
by zaoszczędzić, gdybyśmy wcześniej 
przeszli na nową ciężairówkę dies­
lowską. 

Jeśli &pojrzeć ogólruie w skali ca­
łej gospodarki, to samochód jest 
per saldo wysoko natkładowy i 
przynosi sitrai~y. Nie.nmiej jednak 
jest OIIl produkowany nadal i przy­
nosi fabryce niezłe z.yskd. Interesy 
fabryki i interesy braniży, dzięki 
działającemu mechanii.zmowi goo.po­
darc7..emu, w~ęły górę nad intere­
sami całej gospodarlti narodowej. 

• Ekonomika ł() taka ~ła, która 
może zdusić, sprowa<Wić do zera 
kawą sprawę, jeśli u jej podstaw 
leżą niekompetentne i niekonse­
kwentne decyzje. Nie wdając się w 
szczegółową analizę podejmowanych 
decyzji, zatrz;maj~y się tylko na 
ich efekcie finalnym. W ósmej pię­
ciolatce dochód narodowy kraju 
wZJrósł o 41 proc., w dziewiątej o 
28 proc., w d:ciestiątej o 21, jedena­
stej tylko o 16,5 procenta. Inaczej 
mówiąc rozwijaliśmy sdę córaiz wol­
niej i woln.iej. 

- Nie jest tajemnicą. iż problemów, 
związanych ze wzrostem dobrobytu i 
wszechstronnego rozwoju wszystkich 
członków naszego społ~czeństwa, mamy 
njemalo. Które s nieb, Pana zdaniem. 
są naJważnieJsze t wymagają rozwiąza­
nia w plerwszej koJejnościT 

- Nierozwiązany pozostaje prob­
lem żywności. Jak na ro.zwinięty 
kraj, którym jesteśmy, jak na o­
statnią ćwiartkę dwudziestego wie­
ku, odżywiamy się źle. Chronicznie 
brakuje białek i tłuszczów zwierzę­
cych. Rzecz nawet nie w ilości, nie 
w tym, że chcemy mieć 80 kg mię­
sa na jednego mieszkańca, a ~po­
żywaany na razie tylko 61 kg. Nie 
w tym rzecz. Bowiem w odżywianiu 
ważna jest jakość i stiruktura spo­
żywanych produktów. Jemy główrue 
mięro mrożooe, które utraciło poło· 
wę swej wartości odżywczej. Jemy 
mrożone ryby, z których również 
niewiele pożytku. 

Drugim zadamem w 7.akresie od­
żywiania są wairzywa i owoce. Je­
steśmy tutaj najqardziej opóźnieni, 
trzykrotnie poniż'ej normy. 
Następne, rui.e mniej, a być mo­

że nawe.t bard.ziej :Uożone zadande , 
to z.aspokojen~e potrzeb ludrwści w 
zakresie wyrobów przemysłowych 
powszechnego użytku i usług. Nie 
wskaźniki ilościowe są najważniej­
sze. a jakość. 

W 1985 r . wyprodukowaliśmy 788 
milionów par obuwia ze skóry, a 
w USA tylko 300 milionów. Jeśli 
przeliczyć to na jednego mieszkań­
ca. to u nas przypadł.o na niego· 
2,8 pary, a w USA zaledwie 1,3 pa­
ry. U nich w sklepa~h jes.t pełno 
obuwia, odpowiadającego różnym 
gustom i stoounk.owo nieclu.ogiego. 
U nas formalnie też pełno, póŁ1d si-ę 
ug i1nają. Jednakże kupić, 0rutalnde 
mówiąc. nie ma co. Obuwie to le­
ży, ponieważ jest n iewygodn.e, nie­
modne i brzydkie Jezełi s:ię je już 
kupuje, to tylko dlat.ego, że fil~ 
innego nie ma. A nawet ~eśli się 
kupi, to nie zawsze się oosd. · 

J 

• 
- [ ... ] W samej tylko Moskwie 

ponad 2000 raz1 w roku ~·tępuje 
samoza.pale:nie tele'M.zorów kol()(I"o­
wych. Wrarr. z nimi pł<mą domy. O­
statni pożar w hotelu „Rossija" na­
stąpi! z tej właśnie przyczyny. Prze­
cież to przestępstwo - opracować 
i produkować taki telewizor, który 
zwiększa niebezpieczeflStwo pow­
stania pożaru~ 

A nasze „Wołgi"? To już w ogóle 
wyżs.?,a fJlQWitia, żeby tak zmoder­
ni:zować samochód i wprowadzać no­
wy model, że wiele krajów· zabro­
niło jego wwozu. Nie odpowiada on 
żadnym wymogom .bezpieezeństwa 
stawianym wspólazesnemu samocho­
dowi. Równoc.ześnlie nie od powiada 
an wymagand-Om ekologkznym. Na­
S.7.3 „Wołga" ma wściekle wysokie 
zużycie benzyny i oleju. Chairakte­
ryzuje sdę ni.Slldm komfoirtem. Us.tę­
puje ona samochodom zagraruicz.nym 
nawet niskiej klasy. 

- Co mówi2\ producenci na ten te­
mat! Przeciet Pan na pewno rozmawiał 
z nimi na ten temat? 

- Wiele .razy. Oni ni-czego me 
rozumieją, albo robią minę, że ni­
czego nie rozumieją. Mówią, że ?.a 
graJilJką po prostu się czepiają ich 
siamochod u ... 
Jakość je.st naszą najpoważndejszą 

chorobą. Proszę wziąć domy zbu­
dowane przed wojną lub be~pośred­
nio po niej. Przy i<:h wznoozeniiu 
nie było pewnie zbyt wielkiej wy­
dajności pracy, same one nie odzna­
czały się szczególnym komfortem 
and wyszukanymi loggiami, obszer­
nymi ha.llarni i różnymi innymi. Ale 
były to ciepłe domy. Czy moi.na so­
bie wyobrazić, że w starym domu 
przemarzał jakiś tam szew, żeby roz­
padała się założ.ooa niedawno insta­
lacja sanitarna, żeby ciekła wo<la, 
przeciekały baterie, żeby rury były 
zespawane byle jak? Obecrue jest 
to zjaw:ilsko mas.owe. Pierwszą tro­
ską lokatora, który otrzymał klucze 
od nowego mieszkaruia, to zrobić je­
g-0 remont. 

• - Przemysł lekk:i i handel z.osta-
ły pr.zestawione na nowy ekonomicz­
ny system gos,podarowania. Jego 
sens polega na tym, że handel nie 
jest zainteresowany zamawiaruem 
kiepskich rzeczy i posiada.niem za­
pasów, bowiem jeg'O pracownicy b~­
dą płacić za to z własnej kiieszend . 
Zmusza to handel do zamawiania 
tylko takich towairów, które cieszą 
sdę popytem. Znaczy to, że również 
prnemysł jest z kolei 7..muszony pra­
cować wyłącznie na za:mówierue 
handlu ł zmien.tać asortyment wy­
robów w .zależności od sytuacji. 

Nie udał~ się w s.posób nalet yty 
powiązać dochodów kolektywów 
praco-..vniczych z rezultatami final­
nymi pracy. Ogólnie jed1I1alk biocąc, 
jesteśmy tu na dobrej drodze. Za­
pasy zmniejszają si<;, a a.sortyment 
zmienia sd~ bardrz.ie j intensywnie. 

• - Obecnie powsita la u nas ogrom­
na luka między mającym pok!fyde 
pi~rniężinym popytem, a jego pokry­
ci-em matel"talnym; siięga o.na due­
siią tków miliairdów rubli roc:znie. 
Część pieniędzy odkłada ~ię na 
książeczki os.zczędności.owe (suma ta 
osliągnęła 250 m.iliard6'.v rubli), a 
część do pońcwchy. Luka ta jest 
bard:uo nfo be2pieezna. 
Zac~yna się bowiem ksz.tałk>wać 

pG.clejście psychologi.cZJne, iż nie tak 
ważne je.st wynagrei.d'Zenie, które w 
wielu pr.zy,.padkaieh nie stanowi już 
mierruika jakości i ilości pracy, waż­
ne jest ńiatomiast przyłączenie się 
do jaikiiegoś skrawka socjalistycznej 
własności; gdz.ie można urwać coś 
dla siebie. we mn!e podejrzenie, czy w takich talnego zaledwie 250 ooo km, czyti 

ł 
warunka<:h mo.źna przestrzegać nie- · bardzo mało, jak na- d.zisjejsa:e cza-

i zbędnych warunków bezpieczeństwa? sy. .-

Kiedy natomiast, że}:}y „zrealizo­
wać p lan" pod k001Jiec miesiąca, 
„wyrzucają" w sklepie cokolwiek z 
imp-0irtu, to nie sposób docisnąć się 
do lady. Otwar<:ie mówiąc, nasz 
przemysł o.buwnrl.czy w dużEj mie­
rze po prostu przerabia skórę i do­
datki. („Ogoniok", lh.1ice br.) 
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PREZENTACJE 

N areszcie można zatkać gę­
by najgłębszym malkon­
tentom, którzy nudzą nie-

zmiennie, że w Łomży nic albo 
prawie nic ciekawego się nie 
dzieje. Tegoroczne święto nasze­
go miasta - rocznica jego wy­
zwolenia - oprawione zostało 
w taką liczbę różnorodnych im­
prez, że niemożliwe było choćby 
obejrzenie, nie mówię o udziale, 
ich wszystkich. Jarmark Nad­
narwiański, zdominowany przez 
komiwojażerski, wielostragano­
wY dom towarowany staroci, 
odpustowego rękodzieła i roz­
rywek, $więto „Gazety Współ­
czesnej", IV Dni Pisarzy Stron­
nictwa Demokratycznego oraz 
$więto Muzyki i Tańca. Dwa, 
jeśli nie trzy, afisze zapełnJał 
program szczegółowy, przypo­
minały się czasy Swięta Kultu­
ry Staropolskiej, ale o tym na 
koniec. 

Po raz pierwszy w Łomży od­
było się spotkanie · Klubu Pisa­
rzy SD, warto w.ięc chyba ~zcze­
gółowiej przedstawić tę imprezę. 
Klub istnieje od 1978 roku i 
skupia 35 członków z .całego 
kraju, nie tylko członków 
Związku - Literatów Polskich. 
Wśród poprzedników, których 
idee kontynuuje, wymienia się: 
Emila Zegadłowicza, Gustawa 
Morcinka, Halinę Krahelską, Ja­
nunrego Grzędzińskiego i Mak­
symiliana Necla. W 1981 roku u­
kazała się „Epoka Literacka", 
wydawnictwo zbiorowe utworów 
członków Klubu, którego drugi 
numer, jak to określił prezes 
Zbigniew Wr~blewski, od lat 
czeka na druk. Miało to więc 
być czasopismo, ale z trudnoś­
ciami nadchodzi i ta „Epoka li­
teracka", cµoć są tacy, którzy 
twierdzą, ie żadnej epoki lite­
rackiej nie ma i nie będzie w 
naszym pisarstwie. Dowodem na 
to zdawały się być obrady klubu 
i zaproszonych gości na temat 
„Literatura a demokracja", o­
brady, w trakcie których ,wygło­
szono jedynie referaty. A to: 
„Labirynty demokracji" Jan 
Kulka, ,,Demokratyzm literatu­
ry" -· Cezary Leżeński i 
.,.Związki między demokracją a 
literaturą" - Janusz Termer. 
Workowatość a właściwie nie­
koherentność tematu głównego 
~prawiła, że referenci -Omijali go, 
Jak tylko się dało. A gdy się za­
pędzili, wówczas próbowali pro­
wokować, jak Jan Kulka, który 
stwierdził, że opis _anatomii zdra­
dy mógłby być lepszym elemen­
tem edukacji młodzieży niż 
chwalebne podnoszenie na du­
~hu; ezy też epatować w stylu 
C<>zarego Leżeńskiego: „demo­
kracja to umiejętność myślenia, 
myśleć najlepiej można się nau­
czyć przy czytaniu literatury, 

więc literatura jest demokracją". 
Szkolny ten .sylogizm, nawet 
traktowany z przymrużeniem 
o~a, do czego zdawał się skła­
niać autor, „zasuwa nastrzeże­
nia'', jak sam się · przejęzyczył 
w pewnej chwili. Janusz Ter-

. mer, jakby speszony hasłem do­
tknął :aledwie dwóch aspektów 
kłopotllweg? tematu, formułując 
doś~ oczywistą -prawdę, że wy::. 
soki poz10m sztuki jest, u pod­
staw społ..:cznych, gwarantowa­
ny przez istnienie demokratycz­
nych swobód twórczych oraz -
słowami Norwida (nadużywane­
f?O przez refere~tów), przytacza- · 
Jąc z jego wykłaq6w o Słowac­
kim 'tezę , lż prawdziwie wysoka 
sztuka nie może być powszech­
nie odbierana. 

Tyle w czGści intelektualnej w 
artystycznej zaś wystąpił Zbig­
niew Zapasiewicz we fragmen­
tach „Pana Cogito" Zbigniewa 
Herberta. Ironiczna poezja Her­
berta straciła po latach ton my­
ślowej prowokacji i, jak powie­
dział Janusz Termer, „stała si~ 
zbiorem wierszyków dla pilnych 
licealistów z klasycznego gimna­
zjum". Nie straciła za to nic w 
intcrpretaćji Zapasiewicza, z ho-

gactwa emocjonalnego. Drugim' 
zdarzeniem był wernisaż w BWA. 
Wystawa nosi tytuł „Slad" i po­
wstała z pomysłu Jana Kulki. 
„Wszyscy autorzy, których naz­
wiska wymieniłem - napisał w 
katalogu wystawy - zostawili 
swój ślad w mojej wrażliwości. 
Zdecydowali... o takim a nie in­
nym sposobie pojmowania poe• 
tyckiej rzeczywistości". Jest tych 
autorów ponad dwudziestu, w 
tym po raz pierwszy w Łomży 
prace Władysława Hasiora i 
Franciszka Starowieyskiego, a 
zaletą wystawy jest właśnie oso­
bista, intymna przypadkowość 
d_?boru .. Ohyarcie okrasił Woj­
ciech Siemion, czytając kilka 
wierszy komisarza wystawy w 
swój niepowtarzalny, siemiono­
wo-naturalistyczny, zdroworoz­
sądkowy sposób. W każdym ra­
zie Siemion był i było go sły­
chać i widać (w którym w oelu 
wlazł na krzesło nawet). 

W części okazjonalnej nato­
miast odbyły się urodziny Jana 
Kulki. Wielu ludzi sądzi, że to z 
tej okazji właśnie zjechal,i do 
Łomży koledzy po klubie jubila­
ta, Zapasiewicz i Sfomion, i wy­
sokie władze Stronnictwa De­
mokratycznego. Podobno, choć 
jedno mogło odbyć się niezależ­
nie od drugiego i trzeciego. 
Dlaczego jednak nie miałoby od­
być się razem? Może złośliwie, 
ale nie sposób inaczej, skoro to­
nu tego nie ustrzegł się nawet 
przyjaciel jubilata, Cezary Le­
żeński, mówiąc przy uroczystej 
kolacji: „Pięćdziesiąt lat to nie 
wiek na jubHeusze, szczególnie 
że Janek nic nie ma z pryka, 
którego się jubilejnie tyka (to 
z w~szyka Boya), ale trzeba 
stwierdzić z uznaniem, że jeśli 
pierwszy jubileusz był skrom­
niutki, w salce Stronnictwa 
drugi 1icuniejszy w skansenie ~ 
Nowogrodzie, a ten już w <(Po­
lonezie», to warto oczekiwać 
nast~pnego". No właśnie. Czy 
dlatego warto? 

Warto dla .,Sla.du", dla Zapa­
siewicza, dla wysłuchania wier­
szy Jana Kulki „Ten'' w wyko­
naniu Ireny Jun, ale bez narzu­
cającej się megalomai\sk~ej do­
mieszki prywatności, qez okazji 
do podejrzeń, ze wsżystko to 
wymyślone jest po to, żeby bły­
skać odbitym światełkiem. · 

Wr~~rri do sp:ra w : ogólnych. 
Wrzesmovya dekada ożywi-enia 
nawet i tak bogatyrµ progra~ 
mem, zaledwie przypomina to, 
co przed laty wype1niało łom­
żyńskie ulice w końcu mafa czy„ 
li. Swiętó , Kultury Starop'olskiej. 
Nie dlatego;-" że teraz ·inrie cza­
~Y. ale także- dlatege. ;ie . brak 
Jeszcze_ temu przedsięwzięciu 
ogólneJ koncepcji pr0gramowej 
prz~ zupełnym Z?Cofaniu , (do e~ 
pok1 p:r;zedpowiatowej chyba) 
-plastycznym i wizualnym„ Brak 
chyba także przekonania · wśród 
reali.za torów co do tego~ czy 
za rok będzie znowu · coś takie­
go, a co za tym idzie - hiechęć 
do lepszego przy.goto\vania się 
do i!Ilpreż~., No, ale znów ~aczę­
lo się kręcie z vviększym rozma­
chem. 

HENRYK ·GAŁA 

Mo±na było się ochlod7Jlć zimną wodą 
a!e przynosdło to tylko chwilową ulgę. I t~ 
ciągły ~rak wiadomośc4 o terminie rozprawy. 
Mecenas rozkładał ręce, rodzina też - mi­
mo rozllczn~h interwencji - nie mogła 
się niczego dowiedzieć. 

Czas dłużył się niepomiernie. Coraz trud­
niej ~yło .md wyszukać jak.Leś zajęcie, tym 
bardziej iż po opuszczeniu więzienia przez 
ludz.i uwolnionych amnestią, pozostałe współ­
~o~arzysz.kd n.le były zbyt ciekawe we współ­
zy~ u. Zaję~m sdę pilniej pracą naukową. 
Udało mi suę dostać nowy podręcznik z.ielaiI'­
skd i pilnie studiowałam go, robiąc kon~kt. 
Zal\Vsze chciałam przestudiować ziolole<::znic­
two, ale nigdy nie wystarczało mi czai.SU. Te­
raz miałam go w nadmiarze. Pisałam tet re­
gula r.nie mondty i skargi do sądu o wyma­
czenie termmu rozprawy. Po zakoi'icrz.onej 
już sprawie przekonałam slę, że w moich 
aktach nie było aini jednego pisma które 
regularnie wysyłałam. ' 

Innym sposobem na odprężenie była łaźnia. 
Prowadrono nas oo niej raz w tygodniu. 
Zi:ajd~w~ła ~ę na dole, w tym samym pa-

. w.iloore, 1 mowa było być w niej dosyć dłu­
go. Były w niej kzy prysznice woda - u­
krop. Można bylo porządrue się' umyć - da­
!ł'ało to niejakd.e rozluźn!enie. \iVspomniałam 
Już o tym, iż stan higieniczno-sarutarny w 

. m.yym pawilonie był bez zarzutu. Jedyne. co 
mnie przerażało, to szczury. Brzydzę się ni­
mi i hoję ogromnie. Niestety, stare budynki 
są ich ulubionym miejscem. Przechod~ly 
przewodami kanaliza~yjnymi i luftann1 wy-

wietrzników, kt6re znajdowały si<! p.od sufi­
tem, nad muszlą klozetową. W jednej z cel 
w~p~clł szczur właśnie tą drogą. Po tym 
zaJ~c1u ~sta wit:>no w lufty kratki. Drogę ka­
na hzacy Jną zabezpieczałyśmy stawiając na 
noc ~ desce klozerowej miednkę z wodą. 
W kaz?ym r~zie po zgaszeniu światła do 
rana nt.g<ly nie schodziłam re swojego łóika 

Cz.as ·wlókł sńę wprost nie d.o zniesienia 
Pr.zestały już cieszyć 'mnie spotka.n.ia z a-cl~ 
~okatem. Nie mieliśmy już me do omawia­
nia, za~ o termiiin.ie rozprawy wciąż nic nie 
było wiadome. Zaczęła--· wątpić, czy rozipra­
wa. w ogóle kdedykolwiek się odbędzie. Wre­
sZOJe otrzymałam jej termin - miała się 
odby~ 8 paźd.zierruka, a więc w 7 miesięcy 
po p1~ szej. Podchod.?Jiłam sceptycznae do 
realnosci owego terminu. Tak długo to wszy­
stko t~wał~, tyle nie,zrozumlałych odroczef1, 
tak więc 1 ten termin nie wydawał mi sdę 
zbyt. pewny. Jednak wbrew modm przypusz­
c~ruom rozprawa rozpoczęła się 8 paździer­
mka. Tym razem sala była zupeŁnie malut­
ka. Szczupły też był konwój odpr-0\va<izają­
c~ :ias na salę. Zupełnie zmieniony był r6w­
?1ez sk~ad s~du, zarówno przewodniczący, jak 
1 ławnicy. ~rzewodnicząeym sądu była bar­
dzo młoda i ba-rd.z.o ładna dziewczyna. Znów 
?g~rnęły mnie wątpliwości, ale rozwiały się 
JUZ na początku rozprawy. Sędzina mała 
sprawę doskonale. nawet najdrobniejsze jej 
aspekty. Niezgodności zeznań śwfodków z 
protokółami poorze.dniej roz~wy wyławia­
ła natychmłast Widać było już od pierwszej 
ro2lp~wy, fe bedzle prowadzić ją rzetelnde 
i mnuoonie. 

-· C1ĄO DALSZY NA STR tt 

- IONTAJCTV -
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Od pierwsrrego druia rozprawy nde zjawił 
się rzek<>mo pos.7kodowany. Korespoo.dował 
natomiast z sądem w czasie rozprawy tele­
fonicznie (se: _ eta.rka przynosiła na salę ko­
lejne meldunkd) podając informację o sobie, 
że już jedzie, następnie, że się spóźni i 
wreszcie, że oostal pobity przez Pogotowie 
Ratunkowe. Sąd wydał polecenie sprawd7.e­
rua tej informac}L Informacja okazała sdę 
zgoła fałszywa. Rozprawa znów została od­
roczona na dwa tygodnie, do 25 październi­
ka, z poleceniem sądowym doprowadzenia 
rzekomo poszkodowanego na r~prawę przez 
organa milicyjne. Wszystko to zakrawało na 
farsę i byłoby nią, gdyby nie to, że wciąż 
znajdowaliśmy się w więzieniu. 

W czasde rozprawy zostało ponownie prze­
prowadzone całe postępowanie dowodowe, 
które, jak i porzednile, wykazało absolutny 
bezsens tej sprawy. 

A „~kodowany" wciąz się nie zglaszał. 
W pierwszych fazach sprawy wySltępował on 
jako tak zwany oskarżyciel pomocniO'LY, a 
więc równiież miał swojego ądwokaita .. WC?­
be~ zupełnie niez.irozumiałego zachowam.a s:ię 
„poszkodowanego" sąd po~ba~~ go tej f~­
cji. Zntiknął więc z sali rOWlltlez adwokat pi­
jaka. Tym bairdziej itl jeden ze ~wiadk~ 
stwierdził, iż widuje go i rozmaWNił z ram 
nie dalej niż dwa ·ru przed rozprawą. Wo­
bec niemożności doprowadzenia go, rozpra­
wa została odroczona na dals-ze 2 tygod:rui.e, 
do 6 listopada. 

A my ~ciąż siedzimy. Znając tę sprawę 
od początku, wcale nie wierzę, że ~ę ty;n 
razem s1„wńc.zy ale wiem na pewno, re skon­
czyć się musi.' Terarz: już ?-ie n_udzę sd~, u­
czę Slię szybko ze wszystkich podrr-ęczn.ików, 
iak.ie wpadły moi do ręki. Uzupełniam to, na 
co rui.gdy nie miałam czasu. 

6 listo pa.da sprawa nie odbyła się. Kon­
wój powiedział nam, iż nie jes~eśmy . ~­
mieszczeni na liście przewozowe). Rodzime 
i adwokatom powiedziano, iż zabrakło kon­
woj'-1, który mógłby dowieźć nas ~o Sądu. 
Mnie już właściwie było w~zystk~ Jed~ 
przyszykowałam się na ?lu~1e _POs1edzen1e w 

domeczku" aż do wyJaśmerua. Nadszedł " , . następny termin - 16 listopad. T~ razem 
znaleźliśmy się wszyscy w komplecie. Rze­
komo poszko.dowany został doprowadzony 
przez dzielnicowego. Głównym punktem 
programu byfa identyfikacja por~ela-por.t­
monetki, zakwestion-0waneg.o w m1eszkan.1u 
mojego kierowcy. 

Zdegenerowany alkoholik po roku trwa­
nia całej sprawy zupełnie zapomniał, co opi­
sywał w pierwszych zeznaniach, które spo­
wodowały nasze uwięzienie. Tym razem o­
pisał dokładnie swój własny portfel, zresz• 
tą, zgodnie - nawet w szczegółach - z Po­
danym przez lekarza dyżurnego Izby Przy­
jęć szpitala, gdzie wymachiwał nim po o­
trzeźwieniu. Sędzina była bardzo dokładna. 
Dłużej za trzymała się nad identyfikacją do­
wodu rzeczowego. Wreszcie kazała naryso­
wać rzekomo poszkodowanemu swój „uk:ra­
dz.icny" portfel. 

Konfrontacja opisu i zatrzymanego port­
fela nawet w drobnych szczegółach była 
diametralnie różna. 

Sąd zapowiedział zamknięcie sprawy i o­
głoszenie wyroku na dZiieii 19 listopada .. 

Czas oczekiwania wyroku przeleciał mi 
błyskawicznie. Nigdy, przez uprzednie 13 
miesięcy, tak szybko mi nie pędził. 

Sala, w której miano ogłosić wyrok, by­
ła bardz.o malutka. Wszyscy wpychali się, 
starając jak najbardziej zmniejszyć swoją 
objętość, by udostępnić wejście reszcie. Za­
uważyłam, iż w tym najważniejszym mo­
mencie dla całej sprawy nie ma na sali 
mojej milczącej prokurator. Na ogłoszenie 
wyroku przysłała swojego zastępcę. Sąd w 
imieniu prawa 1 Rzeczypospolitej uwolnił 
nas w całej rozciągłości od zarzuconego czy­
nu. Rzekomy dowód rzeczowy w postaci 
por-tfela-Porlmonetki nakazał zwrócić mo­
jemu kierowcy, jako jego bezsporną włas­
ność, a nas uwolnić natychmiast z -aresztu. 

Na sali rozległy się oklaski i szlochy. Nie­
stety, musieliśmy jesz~ze wrócić do swego 
pawilonu, aby rozliczyć się z rzeczy pobra­
nych i zabrać swoje. 

Oczywiście tym razem po wyjściu z sali 
konwój dał nam się do woli wygadać i 
wycałować z naszymi najbliższymi. Jednak 
musieliśmy jeszcze raz pojechać z konwo­
jem, odizolowani, do więzienia. 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Copyrt~bt b-1 Barbara Makowska·Włtkowska 

Neil Tenna t i Chris Lowe po­
stano-wili kilka m.ie&ięcy temu 
założyć duet i ochr.zcić się „Pet. 
Shop Boys". Pet shop oznacza 
sklep z psimi akcesoriami. Dla­
czego więc nazwali tak swój ze­
SI?ół? Tego nie wie nikt. Oni sa­
mi też udzie1ili na ten temat co 
najmniej stu równie głupkowa-

~cutOPCY 
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Przeprowadzał wywiady z gwiaz­
dami rocka ·i pewnie trochę im -
zazdrościł, ponieważ sam zaczął 
pisać piosenki, na raz.ie chowa­
jąc je do szuflady biurka. 

Pewnego razu redakcja wysła­
ła Neila do Nowego Jorku, aby 
tam przeprowadził wywiad ze 
Stingiem. Po koncercie spotkał 
prtZypadkowo producenta nagrań 
Bobby'ego Orlando i opow.iedz.iał 
mu o swoich piosenkach w szuf­
lad~. Bobby entuzjastycznie 
przyjął opowieść i zaproponował 
młodemu dziennikarzowi współ­
pracę. 

Wkrótce Neil i Chris zna.leźli 
się w studiu. N.ie bardzo potra­
fili śpiewać, ale czegóż nie ro bi 
dziś współczesna technika. Wy­
startowal.i z singlem „West End 
Girls", który natychmiast trafił 
na listy prizebojów w Stanach 
Zjedno.czonych. Sprzeczka z Bob­
bym sprawiła, że przyjaciele roz­
stali się z producentem i ze zło­
ści nagrali nową wersję tej pio­
senki. Zy.skała ona tak n iesamo­
witą popularność, iż odtwarzana 
była przez stacje radiowe kilka 
razy dziennie. 

Od tego czasu przez dysko-teki 
przeleciały kolejno: „Love Co­
mes Quickly", „Opportunities" i 
- najbardziej chyba znana -
„Suburbia", która znalazła się 
także 1na debiutanckiim krążku 
„Pet Shop Boys", wydanym w 
1986 roku. Neil .i Chris śpiewają 
w niej o swoim dzieciństwie: nu­
dzie, która deprawuje, nudzie, 
któr~ podsuwa narkotyki i for­
muje młodych ludzi w gangi i 
grupy chuligańskie. ZE SKLEPU 

ZOOLOGICZNEGO 
tych wyjaśnień. Jedno jest wia­
dome: nazwa zrobiła sporą ka­
rierę od czasu sukcesu duetu w 
Stanach Zjednoczonych. Pet shop 
boys - tak zaczęto nazywać w 
Ameryce panów, którzy lubią pa­
nów. 

Wracajmy jednak do naszych 
bohaterów. 

Chistopher Lowe - młodszy 
„Chłopiec ze Sklepu Zoologiczne­
go" swoją przygodę ~ muzyką 
zaczął od gry na puzonie. Jego 
dziadek, puzonista w zespole 
jauowym. pozwalał wnukowi 
pograć od czasu do czasu proste 
kawałki na swoim instrumencie. 
Efektem tego było założenie przez 
kiilkunastoletniego Chrisa zespołu 
„One Under the Eight", który w 
mackpool przygrywał pclrom do 

· tańca. O karierze muzyka nie 
myślał jednak poważnie. Praco­
wał w hotefo, czyścił kieliszki i 
szklanki w jednym z ba-rów, był 
także prezenterem dyskotekowym. 
Po ukończeniu szkoły postanowił 
jednak wstąpić na uniwersytet i 
tam zdobyć jakiś konkretny za­
wód. Studi-0wanie architektury 
'interesowało go o tyle, że przy­
szły fach gwarantował mu nie­
zależność finans-0wą i w miarę 
dostatnie życie. Studia upłynęły 
szybko i po zdaniu ostatnich eg­
zaminów Chris za trudnił się w 
porządnym londyńskim biurze 
projektowym. Poznał jednak Nei­
la i jego życie zmieniło się dia­
metralnie. Neil Tennat jest sy­
nem górnika z Norfh Shields. O 
muzyce też nigdy nie myślał po­
ważnie, chciał mieć porządny za.­
wód, normalny dom i pracę. Na 
życzenie rodziców rozpoczął stu­
dia historyczne ·w Londynie, któ­
re po kilku miesiącach przestały 
go interesować. Zajął się więc 
pisaniem komiksowych opowieśd 
o supermaną.ch. szpiegach i gang­
sterach. 

K iedy poznał Chrisa.. postano­
wili wspólnie napisać książkę o 
Boyu George'u. Z planów jed-

_ naik n.ie. nie wyszło, ponieważ 
Neil zwerbowany został przez 
magazyn muzyczny „Smash 
·Hits". Został więc. dziennikarzem. 

Dmś ,,Chłopcy ze Sklepu Zoo-
1.o@icznego'~ pracują ostro. Suk­
ces, który osiągnęli, jest bardzo 
kruchy. Muszą się jeszcze wiele 
nauczyć, żeby coś znaczyć w 
show-businessie. Właśnie pojawił 
się ich nowy album ,,Aclually", 
a oni sami wybierają się na 
tournee. Chcą sami występować 
na koncertach, bez doda tikowych 
chórków i pomocniczych sekcji, 
wspi~ranti. tylko tonami synteza­
torów i komputerów. I to chyba 
wszytko, co można dziś pow.ie­
dzieć i napisać o duecie ,,Pet 
Shop Boys", którego powstanie 
żywo przypomina bajkę o Kop­
ciuszku, który w ciągu kdlku 
chwil zdobywa wszys·tko. To, co 
robią, jest na swój sposób przy­
jemn~ w słuchaniu, ale tylko w 
słuchaniu. Nie ma więc sensu do-
konywać głębokich analiz ich -
nazwijmy to - twórczości. Ponie­
waż lubicie czytać takie historyj­
ki z „wyższych sfer", więc podzie­
liłem się z Wami moją opowieś­
cią, którą przeczytałem w jed­
nym z zachodnioeuropej skich 
brukowców. 

Za tydzień wywiad z sympa­
tycznymi „Chłopcami ze Sklepu 
Zoologicrmego". 
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„ 

George Harrison wzłq& udztat tu 
koncertach charytaty-wnych, zorgan~ 
zowan11ch z okazjt urodzin kstęcta 
Watii. Podczas londyńskiego występu 
towarzyszyli mu m.in. Eric CLapton 
t Jeff Lynne. George, który miesz. 
ka teraz w HenLey nad Tamtzą, za. 
powtedztal, że jego najnowszy aibum 
utrzymany będzie w stytu muzyki 
Lat sześćdztestqtych. 

* Tygodnik „Brawo" dontóst, że Mt. 
chaet Jackson poprosU o rękę star. 
szq od niego o 27 iat Ettzal>eth Tay. 
lor. 

rock 
• serwis 

Ntestetv, nte wtemy, cz11 o.łwtaa. 
czyny zosta411 przyjęte. 

* Wznowtla dztalalność poputa-rna to 
tatach siedemdziesiqtych grupa „Do. 
obie Brathers". W ltpcu zespól wy. 
stqpU na koncertach z Carlosem San. 
tanq ł Jamesem Taylorem w Moa. 
kwie. „ 

Ponad 40 tysięcy karnetów po 
700 złotych sprzedano na specjalny 
koncert „Perfectu" - „Perfect Day" 
Imp-reza odbyła stę we wrześniu, na 
warszawsktm Stadtonte Dztesięciote. 
eta. Koszt specjalne; sceny wyntóst 
10 milionów złotych, aparatura na. 
glaśntajqca miała moc 50 tysięcy wa. 
tów. Cały dochód z koncertu prze­
znaczono na Fundację Rozwoju Situ· 
kt Rockowej ,,Na Zawsze'„. • Phi? Cottins jest. producentem naj-
nowszej plyty Pauia Younga. 

Whitney 
N ajpopulamiejszą piosenkarką 

w Stanach Zjednoczonych Jest w 
ostatnim czasie Whitney Houston 
- · ciemnoskóra wokalistka śpie· 
wająca „soul disco". Drugi w ka­
rierze Whitney album zatytuło· 
wany jej imieniem ukazał się w 
maju łego roku i zajmuje wY· 
sokie pozycje na listach bestsel· 
lt?rów. Singel pilotujący ten al· 
bum - ,,I Wanna Dance Wiłh 
Somebody (Who Loves Me)° -
po ja wił się od razu na trzecim 
miejscu „Top 20". Nie wszystkim 
artystom to się udaje. Whitney, 
pomimo pozorów mało doświad· 
czoneJ w tej branży, nie jest no­
wicjuszką. Do swojego zawo~u 
przygotowywana była staranme 
przez znaną wokalistkę soulową 
Cissy Houston - czyli jej mał· 
kę, oraz przez ciotkę - samą 
Dionne Warwick. 

Matka towarzyszyła występom 
Elvisa Presleya, śpiewając · w 
chórze, a mała wówczas WhitneY 
towarzyszyła całej grupie arty· 
stów w trasie koncertowej. Sce­
nę zna zatem bardzo dobrze, AbY 
do.iść do obecnej perfekcji, za­
równo jako piosenkarka oraz po 
prostu ładna i zgrabna dziewczy­
na - musiała przejść wiele: k~­
racje, specjalne zabiegi, masa~~· 
i diety. Była fotomodelką, wspo: 
pracowała z wieloma znanYJI11 

magazynami mody, występowała 
też w wielu reklamówkach tele­
wizyjnych. Głos - wiadomo -
odziedziczyła po matce, ale uzy­
skała też gruntowne wykształce­
nie muzyczne . 

W 1982 roku podpisała pierw· 
szy kontrakt płytowy z firilllł 
„Arista" i pod jej opieką pozo­
staje -do dziś. Zdobyła wiele ce~: 
nycb nagród, m.in. za twórczo:c 
w 1986 roku uzyskała najwię -
szą aagrodę amerykańskieg~ 
show-businesu - „Gramm1 J. 
wards", I to w - sześciu katego-
riach. 
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W tygodniku („Kon takty" nr 34/ 
87) został zamieszczony list Bo-
gusława Szymańskiego, dotyczący 
naprawy pompy. 

Obywatel Bogusław Szymański 
zakupił 1 września 1986 r. w 
sklepie zaopatrzenia ogrodniczego 
nr 1 · pompę wibracyjną do wody 
typu ,,Monika", produkowaną przez 
Rzemieślniczą Spółdzielnię Elektry­
ków w Warszawie. 

Wraz z urządzeniem otrzymał in­
strukcję obsługi i kartę gwaran­
cyjną. Gdyby klient uważnie prze­
czytał instrukcję oraz wytyczne 
odbioru i obsługi gwarancyjnej, 
wówczas zglosiłby reklamację do 
Zakładu Elektromechanic'znego w 
Warszawie, sprawującego obsługę 
gwarancyjną. 

Po ośmiu miesiącach eksploatacji 
(6 maja 1987 r .) ob. Szymański do• 
starczył uszkodzoną pompę do skle­
pu, celem dok-0nania naprawy w 
rainach udzielonej p.rzez produ­
centa gwarancji. Nadmieniamy przy 
tym, iż Spółdzielnia Ogrodnicza nie 
posiada serwisu sprawującego ob­
sługę gwarancyjną sprzedawanego 
sprzętu, bo takich uprawnień pro­
ducent Spółd:cielni nie udzielił. 
Mając na uwadze dobro i inte­

res klienta reklamację . sklep przy­
jął, mimo że - zgodnie z warun­
kami gwarancji - nie miał obo­
wiązku przyjęcia uszkodzonego to­
waru. Pompa została wysłana 8 ma­
ja 1987 r. d·o producenta celem do­
konania naprawy. Producent prze­
słał naprawioną pompę do WSOP 
1 czerwca 1987 r. i w tym samym 
dniu odebrał ją kupujący. Następ­
nego dnia kupujący zgłosił ponow­
ną reklamcję i żądał ponownego 
przesłania towaru do naprawy. Wy­
słane 10 czerwca 1987 r. urządze­
nie zostało naprawione i przesła­
ne na adres sprzedawcy 1 liipca 
1987 r. Z chwilą otrzymania urzą-
dzenia zawiadomiliśmy kupującego, 

Kilka miesięcy temu w „Kontak­
tach" zamieściliśmy informację o 
tym, że właściciel większej sumy 
dolarów, która trafiła na jeden z 
lomżyńskich śmietników, może się 
zglosić do RUSW w Łomży, by -

1 po udowodnieniu swego prawą_wŁas­
ności - odebrać pieniądze. Przy­
puszczaliśmy, że zgłaszających się 
będzie niemało. Tymczasem do re­
dakcji zadzwonilo zaledwie kilka 
osób, głównie po to, by się upew­
nić, czy to żart, czy „podpucha", 
czy też prawda. Jedną z -łomżynia­
nek przekonaliśmy, że jej · zagubio­
nych czterdzieści pa"Tę dolarów to nie 
jest „większa suma", którą mieliś­
my na myśli. Do RU SW zgłosił się 
jeden tylko mężczyzna, który przy­
puszczał, że mógł wyrzucić pienią­
dze wraz ze śmieciami, gdy porząd­
kował mieszkanie zmarłej krewnej. 
Zgadzał się nawet śmietnik, lecz 
okaza_lo się, że to za mało dla u­
dowodnienia prawa do pieniędzy. O­
statecznie nie ustalono, do kogo 
mogły należeć i jak się tam zna­
lazły. 

Pouczająca jest też historia znale­
zienia ,,zielonego skarbu" przez ma­
łolata. Jego rodzice w poważnym 
stopniu utrzymują się z systema­
tyc~nego przeglądanip. lcmżyńskich 
śmietników. Owego ranka na · nie­
g~. wypadła kolejka porannej ins.pek­
cn,. W jednym pojemniku zauważył 
st_arannie zawiniętą paczuszkę z wy­
Ptsaną kwotą dolarów. Rozwinął ją; 
~ środku rzeczywiście były zielone 
anknoty. Chwycił je i pobiegł 1>0d 

sklep „Pewexu". z niecierpliwością 
cz~kal na jego otwarcie, po czym 
za~ądal czekolady. Sprzedawczyni, 
k~or~ znaŁa chłopaka i sposób ży­
c~ 3ego rodziny, wolala nie. odpo­
wiadać. za ukrywanie wiedzy o 
Bkradzionej studolarówce. Milicjan­
tom chfopak u.dowodnil jednak u 
znalazł tę fortunkę, bowiem ' we 

N 

by odebrał naprawioną pompę, lecz 
ten odmówił przyjęcia urządzenia 
i zażądał wydania nowej pompy. 

Instrukcja obsług·i opracowana 
przez producenta, stanowiąca jed­
nocześnie kartę gwarancyjną, o­
kreśla wyraźnie, iż gwarantem 
jest Zakład Elektromechaniczny E 
Kolmus w Warszawie, ul. Gro­
chowska 16 i tam kupujący wi­
nien zgłaszać reklamację. O tym 
stanowi Uchwała 71 RM (załącz­
nik do Uchwały 71 Ro?.dz. 2 par. 29). 

Fakt, że sklep pośredniczył 1 
wyręczył kupującego w załatwie­
niu reklamcji jest pozytywnym 
gestem kierownika sklepu i za t-o 
wJiien kupujący przynajmniej po­
wiedzieć słowo „dziękuję". W przy­
padku zgłoszenia przez klienta żą­
dania zapłaty kary umownej, ten 
pozytywny gest sprawi, ie kie­
rownik będzie musiał zwrócić 
WSOP w Lomży kwotę, którą wy­
płaci się ob. Szymańskiemu. 
Pragnę nadmienić, że pompa 

jest sprawna i nadaje się do dal­
szego użytkowania. Mimo rozmów _ 
i pisemnych wezwań ob. Szymań­
ski uporczywie odmawia przyjęcia 
naprawionej pompy „Monika", li­
cząc na zamianę używanego ponad 
8 miesięcy sprzętu. 

ZBIGNIEW ŻŁOBIŃSKJ 
WSOP w Łomży 

* * * 
Okręgiawy I!liS!pektorat P.aństiwowej 

Inspekcji Handlowej w Białymsto-' 
ku inf .onnuje, że w okresie 13-
-27 sierpnia 1987 r. przeprowe,dzo­
no inspekcję w sklepie Zaopa trze­
nia Ogrodniczego nr 1 oraz Za­
rządzie WSOP w Łomży. 

W wyniku kontroli oraz prze­
prowadzonego postępowania wrjaś­
niającego stwierdzono szereg nie­
prawidłowości, które potwierdzają 
zasadność skargi obywatela Bogu­
sława Szymańskiego. W świetle 
obowiązującej Uchwały nr 71 RM 
z 13.06.1983 r. przysługuje obywa-

wskazanym śmietniku jeszcze leżało 
jej opakowannie. Gdyby chłopiec od 
razu zglcsil znalezienie pieniędzy, 
móglby liczyć na okrągłą sumkę 
,,znaleźnego", za którą mógl kupić 
wiele czekolad. 

* Dorośli robią często gorsze inte-
resy niż dzieci. Pracownica Zakła­
du Plyt W iórowych w Grajewie, 
Zofia Sz., odsprzedała metr sześ­
cienny swoich „przydzialowych" plyt 
wartości 24 156 złotych Henrykowi J. 
za 40 OOO. Po roku sprawa się wy­
dala i za ten zarobek będzie ona 
odpowiadala z artykulu o spekula­
cji, podobnie jak inny pracownik 
ZPW, Stanisław K., który ku.pil w 
zaJdadzie plyty za 20 862 zlote i 
wziql oo Tadeusza Ł. 10 OOO odstęp­
nego. 

Wlaściciel prywatnego zakladu 
murarskiego w Rutkach chcial zao­
szczędzić na wydatkach i nie zglc­
sil w Urzędzie Skarbowym, że za­
trudnia robotników. Ponieważ jed­
nak nie udalo się tego faktu sku­
tecznie ukryć, zamiast zysku będzie 
pewnie mial straty. 

• Dwudziestoczteroletni Wieslaw K. 
z Kalak Kościelnych zarabial na 
życie jako kierowca-kontroler w 
zambrowskim oddziale KPKS-u. 
Zgodnie z cl-Ość powszechnie panu-. 
jącą w Polsce filozofią życiową, do 
niskich plac należy dorabiać tak, 
by się nie narobić. Najwygodniej 
„skubać" wlasną firmę. Wieslawo­
wi K. udowodniono, że zagarnąl 
mienie spoleczne w wysokości 16 zl, 
czyli równowartość biletu, którego 
nie dal pasażerowi, choć pobral pie­
niądze. Zostal oskarżony z artykulu 
200 § 1 \kodeksu karnego, który PTZe­
widuje karę pozbawienia wolności 
od roku do 10 lat. 

telowi wymiana zareklamowanej 
pompy „Monika" na nową oraz na­
liczenie i wypłacenie kar za nie­
terminowe załatwienie pierwszej 
naprawy gwarancyjnej oraz zwłokę 
w załatwieniu reklamacji. 
· Producent pompy „Monika" 
(Rzemieślnicza Spółdzielnia Spec­
jalistyczna Elektryków w Warsza­
wie) nie określił w karcie gwaran­
cyjnej liczby napraw uprawniają­
cych do wymiany towaru na wol­
ny od wad. Wobec tego klientowi 
przysługuje wymiana na nowy eg­
zemplarz z -chwilą ujawnienia i 
zgłoszenia wady po raz wtóry . 
Pierwsza naprawa okazała się nie­
sku,,teczna (pompę odebrano 1.0'3. 
87 r. jaiko naprawioną, sprawdze­
nie jej sprawności mogło nastąpić 
dopiero w miejscu zamieszkania) 
i dnia następnego (2.06.87) wada 
została zgłoszona ponownie. 
Zgłaszając reklamację (2.06.19P7 

r.) Obywa.tel wyraził żądanie na­
prawy pompy, bądź wymiany. żą­
danie wymiany mogło być spełnio­
ne natychmiast w sklepie, ponie­
waż takie same pompy były tN 
sprzedaży. Prawdą jest, że Oby-
watel tym żądaniem wyraził też 
swoją zgodę na na:prawę, lecz nie 
zotał uzgodniony inny (dłuższy) 
termin. 

Pompa zareklamowana 2.06.87 t. 
wróciła z zakładu naprawczego do­
piero 1.07 .br., więc dwa tygodnie 
po upływie czternastu dni od da.ty 
zgłoszenia reklama.cji. W tym cza­
sie (po odczekaniu 14 dni) złożył 
obywatel do Zarządu WSOP w 
Łomży swoje żądanie wymiany 
pompy na nową i wypłacenie kar 
(co przysługuje zgodnie z par. 39 
ogólnych warunków umowy). 

Z przeprowadzonego postępowania 
wynika, iż faktycznie producent 
nie potwierdzał na bieżąco w do­
kumentacji (karcie gwarancyjnej) 
faktu dokonania naprawy. W wy­
niku ponownego przesłania mu 
dolrumenrtiu U11JUpełndł tylk>o latloo­
nicznym wpisem daty; bądź w dru­
gim przypadku iniormacją ,,napra­
wiono w miesiącu czerwcu 87 r:•. 

co jest niezgodne z przepisami .. 
Powyższe ustalenia były potwier­

dzeniem że zarówno personel skle­
pu, jak' też pracownicy _biurowi 
WSOP n ie byli przeszkoleni w za_ 
kresie U eh wały 71 Rady Mini­
strów. Sprawa odmowy przyjęcia 
pompy w sklepie w dniu 6.05.87 r. 
miała swoją podstawę prawną (p&". 
29 ww. przepisu). W karcie gwa­
rancyjnej wskazany był zakład na­
prawczy, gdzie realizowane s~ usłu­
gi gwarancyjne, natomiast rue by­
ło ustalenia, że naprawa odbywa 
się za pośrednictwem sklepu. W 
tym przypadku przysługiwał . jednak 
zwrot kosztów poniesionych przy 
wysyłce (art. 580 par. 1 kode~u 
cywilnego). Natomiast w drugim 
przypadku zgłoszenia wady naibył 
obywatel uprawnienia z tytułu ~ę­
kojmi zgodnie z par. 25. pkt 2 
ogólnych warunków gwaran'cyj­
nych, dotyczących towarów trwa­
łego użytku i w · związku z tym 
obowiązek załatwienia reklamacji 
(również przez naprawę) spoczy­
wał na sprzedawcy. 

Ponadto w toku inspekcji po-
twierdzono zarzuty dotyczące: 
przeterminowania załatwienia po­
dania-pisma obywatela z dnia 16. 
06.87 r., braku w sklepie w pierw­
szych dniach maja druków „Zgło­
szeń reklamacyjnych" oraz niekul­
turalnej obsługi klientów w skle­
pie. W związku z tym Inspektorat 
wystąpił do Zarządu WSOP z na­
stępującymi wnioskami: załatwie­
nia sprawy obywatela zgodnie z 
żądaniem, ukarania służbowego kie­
l"<JWł'llika zakładu, p.o. wiceprezesa 
ob. Żłobińslcieg-0, i kierownika skle­
pu, Jadwigę Wyrwas, oraz z sze- · 
regiem wniosków usprawniających. 
Jednocześnie In.spektorat infor-

muje, iż w przypadku niezałatwie­
nia przez WSOP sprawy Obywa­
·te1a zgodnie z żądaniem oraz za­
leceniami PIH - pozostaje docho­
dzenie swych roszczeń na drodze 
sądowej. 

Mgr JÓZEF OLSZEWSKl 
okręgowy inspektor PIH 

w Białymstoku 

Wojewódzkie Przedsiebiorsiwo 
Energelyki Cieplnej 

w Łomży 
przepra§za 

• MIESZKAŃCÓW ŁOMŻY 
za przerwy w dostawie ciepłej wody w dniu 4 września 
1987 r. Przerwy były spowodowane podłączaniem odcin­
ka nowej magistre:ili ciepłowniczej do istniejącej sieci. 

K-361 

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY 

zalrudni nalychmiasl * palaczy kotłów parowych wysokoprężnych z upraw­
nieniami serii „E", * brygadzistów palaczy kotłów wysokoprężnych z upra-
wnieniami serii „E" lub „D'', * elektryków z uprawnieniami bez ograniczeń, * nawęglaczy i odżużlaczy, * spawacza, * ślusarza. K-362 

OG~O.SZENIA DROBNE 
POGOTOWIE Telewizyjne - ZU RTV 

Lomta czynne w wolne soboty 1 nie­
dziele od godz. 10.00 do 13.00, tel. 959. 

K-353 
SPRZEDAM plac 0,8 ha z zabudowania­

mi drewnianymi. Nowogród, Poległych 28. 
K-3'138 

SPRZEDAM przyczepę campingową 

N126, sklejkę 15 mm. Lomża, tel. 56-43. 
K-4012 

ZAMIENIĘ kawalerkę własnościową 
(Warszawa centrum, telefon) na 2-poko­
jowe Łomta. Tel. 20-06-94. 

K-4013 
SPRZEDAM dom. Wiadomość: Łomża, 

tel. 20-68 (po godz. 15.00). 
K-4016 
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RUCHOME OBRAZKI 

·Io był 
bieg 

Na k ilka dni zaJ;><>mniałem o 
różnych atr akcjach rodzimej tele­
wizji - na prążkowanym ekranie 
istniały dla mnie tylko lekkoatle­
tyczne mistrtZOStwa świlaia w Rzy­
mie. Czy to n ie wstyd tak o wszy­
stklim imlym z programu TVP 
zapomnieć, nawet o głównym wy­
daniu dziennika, magazynach „Czas" 
i „Teraz", a takoż o pracowicie 
wyrabianym przez redakcję rolną 
serialu „żniwa' 87"? No cóż, o 
toiwach wolę dowiedzieć się co­
kolwiek n a polu, a i nie samym 
ogląda.niem telewizora człowiek mo­
te mózg karmić - przydaje się 
przede wszystkim poczytać cokol­
w.iek. P oza tym m istrrostwa świa­
ta wzięły mnie w jasyr zupełny, 
bo ciekaiw byłem, czy Ben John ­
son tylko się przechwalał, g dy za­
powiedział: „Przyjechałem tu, aby 
zwyciężyć". 

Czarnoskóry Kanadyjczyk przy­
jechał do Rzym u pierwszy i r oz­
głaszał, że jest na j lepszy w świe­
cie, że Carl Lewis zobaczy tylko 
jego plecy. To stwarzało napięcie 
już przed przyjazdem amerykań­
sk iego śpiewającego sprintera, a co 
dopiero, gdy stawali na bieżni w 
blokach! No i stało się to, co za­
po'łriedział Johnson; pobiegł cudow­nie w finale, choć w ćwierć i pół­
finałach szybszy był Lewis. John­
son zapowiadał pobicie rekordu 
życfowego, a pobił aż rekord świa­
ta ....::: 9,83! To był bieg... Wyda­
wało się, że trwa bardzo długo, jak 
doskonale widowisko na scenie, 
gdy katharsis przenosi, zdawałoby 
się, w całą wieczność, a przecież 
to była tylko chwila kilkusekun­
dowa. Ty le że katharsis powtarza 
się za każdym razem, gdy czło­
wiek patrzy na ten sam dramat, a 
w sporcie jest tylko jeden raz, 
wówczas gdy gra się dokonuje, bo 
wspaniały bieg powtórzony· z taś­
m y magnetycznej już jest _ tylko 
odbiciem tego, co było.„ 

Cud-0wny moment sportowy błys­
kawicznie ucieka w przeszłość. O ­
glądanie konkurencji sprinterskich 
na ~ad~onie, a i w telewizj1, da­
je niemożliwą przy czymkolwiek 
innym rozkosz - napięcie wówczaE, 
gdy zawodnicy wchodzą na swoje 
tory, gdy przyklękają, opierają 
dłonie tuż przed białą linią, opie­
rają kolce w blokach, podnoszą 
- już napięci - biiodra i gdy pa­
da strzał. Bieg na 100 metrów -
to zawsze przede wszystkim start; 

śWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

Kenneth Arnold, prezes produku­
jącej gaśnice firmy z Boise (Idaho), 
po podróży służbowej do Chehalis 
w stanie Waszyngton postanowil 
wrócić do Yakimy własnym samolo­
tem. Wystartował stamtąd 24 czer­
wca 1947 roku, dokładnie o godz. 
14.00. „Pogoda była tego dnia tak 
płękna, że l ot stancnvit prawdziwą 
prZlJjemność" - wspominał potem 
przed licznie zebranymi reporter a.mi. 

Pogoda musiała, zresztą, być do„ 
hra, aby w ogóle przedsiębrać taką 
podróż. Wyst arczy spojrzeć n a ma­
pę, by przekonać się, że d.roga ląt­
nicza v:iod~ca z Chehal~ ~o Ya.kii­
my wiedzie nad Górami Kaskado:. 
wym.i z dosyć · wysoki~ grzbietami 
Mount Rainier. Gdy Arnold docie­
rał już do tych szczytów, p rzypom­
niał so:bie, że gdzieś w pobliżu tego 
miejsca rozbił się niedawno tran­
sportowy samolot marynarki anie­
kańskiej C-46, a za cdnalemand.e je­
go wraka ·wyznaczono nagrodę 5000 
dolarów. Czy nie wa.rto skorzystać 
z ckazji? 

Ledwie jednak spojrzał przed 
siebie - nieocz-eki wanie oślepił go 
promień światła. Rozejrzał się po­
nownie VJ poszukiwaniu jego źród­
ła. Nie O\.lkry l go, ale dostrzegł po 
lewej s tronie, na wysokości około 
3000 metrów, na północ od Mount 
Rainier, cały rząd pędzących jeden 
za dr~.m samolotów. Sądząc po 
szybkości lotu, były to zapewne od· 
rzutowee, przy czym co ki-łka se-
kund niektW-e z nich zmieniały · 
jaikby kurs, albo przeehylał7 się w 

> 

na starcie też wygrał w !in.ale Ben 
Johnson x Ca1'lem Lewlisem. Do­
biegnięcie - .to tylko dopełnieQ.ie 
tego, co się rozstrzygnęło od mo· 
mentu wyjścia z bloków do wy­
prostowania sylwetki na kilku 
pierwszych metrach dystansu. To 
jest ten cudowny błysk biegów 
sp.rinterskich, którego nie ma w 
żadnej innej konkurencji. Wy­
starczy tylko zauważyć (jeśli ktoś 
słucha czegoś więcej ni± komen­
dy i pistoletu startera), co się 
wtedy dmeje z głosem każdego 
s,prawozdawcy, niezależnie od jego 
talentów i szkoły - coraz mniej 
sł6w i zawieszenie glosu, a potem 
dopiero trzepottiv.ry komentarz aż 
do niezawodnego podniesdenia gło­
su i westchnienia, gdy na ekranie 

-
li 

• 

ten sposób, że odbijające się w n ich 
słońce błyskało właśnie w kierunku 
samolotu Arnolda. 

„ W miarę zbliżania się - ze znal 
potem - ze zdziwieniem zauważ11-
lem, t e odrzutow ce t e nte miały- w 
ogó!e ogonów . Lecialy mniej wię­
cej na t ej same; wysok o§ci co i 
m ój sam olot, równol egle do hCYryzon­
tu, z odch11lami do 300 metrów . w 
górę i tD dół. Bul.o ich dziewięć i 
lecial11 .dokladnie j eder.i z11 drugim, 
niemal w linii 'JlTOStej, jak.. dztk ie 
gęsi; tak r6wno, że spr awialy wra­
żenie,, jak b1J by1y ze sobq jak o§ po­
lą.czone." 

błyska linia mety„ W pokazywa­
ni u konkurencji spr.interskich tele­
wizja ma swują naturalną reżyse• 
rię, sygnalizowaną muzycznie ryt­
mem słów i zmianami wysokości 
głosu sprawozdawcy. 

Wyznam, że tak się rozgadałem 
o sprincie w telewizj~ o biegu 
Johnsona pokazywanym z Rzymu, 
bom sam chory na uzależnienie. 
Sam oogiiiś, w s7!lrolnyob liaitaoh, bie­
gałem na dystansach sprinterskich 
w grupacftl wiełikiiej klasy trene­
rów, Gerarda Macha w warszaw­
skiej „Legili." i Władysława Puzia 
w „ Gwiairdi!i' '. I zaws:ze mruie tycli 
100 metrów, o krzywa pelargonio!, 
na wet/przez telewizję bierze. 

tv AMATOR 
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ZAMIAST RECENZJI 

SAMÓTNY JEŻDZIEC-
Prof es or l\'.likolaj Kozakiewicz 

jest postacią powszechnie znaną. 
Niewiele mamy chyba gazet i pe. 
riodyków, które nie zamieściłyby 
z nim wywiadu lub przynaJmniej 
nie wydrukowałyby jego artykllłu. 
Pisarska płodność i polityczna ak­
tywność profesora sprawiły, Ż6 w 
społecznej świadomości -znalazło się 
miejsce dla dwóch Kozakiewiczów: 
„tego od PRON-u" i drugiego -
odważnie głoszącego swoje, nlerai 
niewygodne dla wła.dzy, poglądy, 
Niektórzy na wet mylą się, sądząc, 
iż chodzi o dwie różne osoby, bo 
rzeczywiście trudno uwierzyć, ie 
jeden człowiek mógłby zajmować 
się tylu dziedzina.mi i we wszy­
stkich być autorytetem. Studio­
wał filozofię i socjologię; Jesl pra­
cownikiem Instytutu Socjologii Wsi 
PAN-u, prezesem Polskiego Towa~ 
rzystwa Pedagogicznego, Towarzy­
stwa Rozwoju Rodziny, aktywnym 
działaczem ZSL-u i PRON-u. Pny 
tym członkiem jest (zarówno 
ZSL-11, jak i PRON-u) cokolwiek 
nietypowym; jak sam twrer<lzi: 
„Czasami kłopotHwym, czasami po­
żytecznym, trochę zdobiącym, ale 
traktowanym zawsze bardzo wyro­
zumiale". 
Każda książka Kozakiewicza, a 

napisał ich już ze trzydzieści, by­
ła wydarzeniem jeśU nie czytelni­
czym, to · przynajmniej dostrzeżo­
nym i dyskutowanym wśród spec­
jalistów. Trzeba jednak powiedzieć, 
że autor nie cho\Va się za uczone 
terminy, pisze przystępnie i zro­
zumiale dla każdego, choć trochę 
przygotowanego, czytelnika. 

Tym razem zdecydował się wy­
dać zbiór publicystyki pod bardzo 
adekwatnym tytułem „Co sm1em 
sądzić!". Rozczaruje się Jednak ten, 
kto spodziewa się publicystycznej 
swa_dy i temperamentu. Na zbiór 
składają się głównie wywiady, 
przemówi cni~, ref era ty, głosy w 
dyskusji, wybrane przez autora nie 
po to, aby pochwalić się spraw· 

- nośeią pióra (choć Kozakiewicz po· 
. trafi pisać doskonale), lecz po to, 
. by możliwie najpełniej zaprezen­
tować swoje poglądy na wszystkie 

„ interesujące go sprawy: od poli­
tyki po seks. Są więc w nim tek-

Rys. Andrzeja Podulkl 

nier do pofożonego n a południowy~ 
zachód .Mount Adams przebyły one 
w ciągu 1 minuty 42 sekund. Po­
zwoliłem sOJbi e zmierzyć tę odległość 
(w prost ej linii wynosi 80 km) i 
obliczyć prędkość. Bula rzeczywiś­
cie niesam owi ta: dokładnie 2808 
km/h." 

N.ie dziwnego, że w tej sytuacji 
nie!ortupny pilot przekonany, że 
natknął się niechcący na przepr-0-
wadzane nad bezludnymi akollca­
mi próby jalciejś ńowej amerykań­
skiej broni lotniczej„ · bezpośrednio 
po wyltidow aniu pochwalił się tym 
przed praioorwnrilkaani Lotfl!isika. Prize-

. sty z ,wielu trudno dostępnych, 
niskonakładowych pism: „Kroniki 
PRON„, „Służby Zdrowia" „Warmii 
i Mazur" i „Kontaktów" (tak, tak, 
profesor u n's też pisywał!) • 

Prof es or mawia, że na polityce 
się nie zna, ale jeśli pytają, to od­
powiada. A że pytają często, ciy­
telnik szybko orientuje się w po· 
glądach autora. Są one, rzec moż­
na, bC'L przydziału. Nie należ 11i do 
żadnej z dwóch współczesnych poi· 
skich orientacji ideowych: „rządo­
wej" i „kościelnej", co zmusza Ko­
zakiewicza do uporczywej walki na 
dwa fronty. Z jednej strony - u· 
waża, ie „każda władza powinna 
m,ieć -ciężkie życie, inaczej wyrod­
niejeH; dopomina si~ o demokrację, 
możliwość rozwijania prawdziwych, 
a nie ste,owanych inicjatyw spo­
łecznych; opowiada się przeciw· 
ko prymitywnej indoktrynacji ideo­
logicznej w szkołach, przeciwko 
karze śmierci. Z drugiej strony -
Jest zdecydowanym rzecznikiem to­
lerancji religijnej, laickiej szkoły 

J • • 
.1 nowoczesnego plan<>wania rodzi· 
ny. Jego polemiki w sprawie prze­
rywania ciąży Jako żywo przypo· 
minają „Na~-zych okupantów" Boya 
ze słynny~i potyczkami z księ-
dzem Pirożyńskim. 

Bl YSZCZĄCA · E-SK-ADRA 
Nie wydaje się, żeby prof e.sor 

Kozakiewic~ prezentował pogl"41 
-szczególnie oryginalne. JeJo zasłU· 
ca polega raczej na tym, że wal· 

Odległość tych niez'"-'Yklych samo­
lotów od s.iebie ocenił Arnold na 
około 40 kilometrów, ich wielkość 
zaś na -'-/3 wielkości DC-4. W mo­
mencie gdy przelatywały ponad łań­
cuchem Mount Rainier, Arnold za­
uważył, że pier wszy z obiektów <>­
s~ą.gnął szczyt południowy łańcucha 
akurilt w chwili, gdy ostatni mijał 
szczy.t pó1nocny. Z dokładnych póź­
niej pom1air6w okaiZiało s'lę, że wierz• 
chołki te odle gle · są od siebie o 8 
kilometrów. · 

,,Zadziwiony tym ni e-:wyklv.m za­
iste widokiem - pisze Lucjan Zn~ 
w ,,Nieznanych obiektach latają­
cych" - mlcdy businessman wyka. 
zal :Je~zcze tule chlodne; krwi, że 
nacisnql Str>Per, ab11 zbada.6 ich nie· 
sam.owitą wed~ug niego prędko4~. 
OcllegloA~ od grzbietu Mount Rai· 

.· 

kazywan a pod sekretem wieść lo­
tem błyskawicy dotarła do miejsco­
weg-0 · szery!_a... i wówczas dopiero 
wybuchła bomba. Szeryf kategory­
cznie zaprzeczył, aby w okolicach 
Mount Rainier znajdował sit: jaki­
kolwiek po.ligo.n doświadcza1ny US 
Army. 
„Uważam, że nie byłbym lojalny 

wobec swojej ojczyzny - oświad­
czył skromnie Arnold wobec z~o· 
madz.onych na zaimprowizowanej 
konferencj~ dziennikarzy - gdybym 
obserwację swojq zachowai w ta­
jemnicy. Samoloty lecialy :Jeden- za 
drugim w ;akiś a.ziwn11 sposób, jak 
spodki, gdy się TZuc11 plaska na wo· 

. dę. W kr11stalicznie CZ'l/Stt1m powie­
trzu mogłem to ba.rdzo wvraźnie 
zaobserwowac!. To bylo tak, jakbt1 
leciai11 talęrze." (dilt) 

czy o prawdy stare. nie idąc na 
kompromisy z żadnJł ze stron ideo­
logicznego frontu. Stawia g-o to w 
jednym szeregu z tymi przedwo­
jennymi polskimi publicystami, któ· 
rzy równie odważnie walczyli I 
zad'ufaniem władzy, jak i swoj-
sk,im narodowym CiemnogrodeDl· 
Czytając polemiki Kozakiewicza 
zastanawiamy się, czy lwiadomość 
społeczna Polaków zmieniła się w 
ogóle od stu lat. Zdarza się ró\f• 
nież, że sprawujący władzę zapo· 
mina.ją o szczytnych ideałach, w 
imieniu których tę władzę zdob~· 
wali. Do brze, że czasami z~jdz1e 
się samotny jeździec, który im o 
nich przypomni. JAN ONJSZCZUK 

Mikołaj Kozakiewicz _.. „ce śnti~Ol 
sądzifł„. Ludowa Spóldzlełnla Wyda\f• 
nicza, Warszawa 1981. 
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CZWARTEK - 24.09.87 
Program 1 

l6.25 „Kwant" - , ,magazyn pop.­
... nauk. 
l'l.15 Teleexp~~ss 
l7.30 ,,Poligon • 
18.20 Sonda. 
l8.50 Dobranoc .. 
19.00 „ W obronie zdrowego rozsąd-
ku" - progr. publ. 
19 30 Dziennik. 
20:00 ,,zasłoń jej twarz" (2). 
20.50 „Teraz". 
21.20 Studio Sport. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program % 

17.30 Magazyn „102" . 
18.30 ,,Promocje" - program roz­
rywkowy. 
19.00 Muppet show, czyli rewia 
gwiazd. 
19.30 Magazyn medyczny „Puls". 
20.00 „Ciężarowcy" - progr. publ. 
20.25 Swiat cyrku. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Rewelacja miesiąca: Ruggiero 
Leoncavallo - „Pajace". 
23.10 „Warszawska Jesień". 
23.25 Wiadomości. 

PIĄTEK - 25.09.87 
Program 1 

16.25 „Najlepszy język - muzyka". 
16 .. 50 · „Okienko Pankracego". 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50 „Skarbiec". 
18,20 Małe Kino. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Monitor Rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Idź i patrz" - radz. film 
fab. 
21.10 Studio Sport. 
21.55 Sprawa dla reportera. 
22.40 DT - Komentarzew 

Program 2 

17.30 „National Gallery w Londy­
nie" (2). 
18.30 Dookoła: świata - „Sladami 
przy jaźni". 
19.00 Magazyn „102". 
20.00 Non stop kolor: „Dire Straits 
Alchemy" (II). 
20.50 ,,Brawo". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Filmy Romana Polańskiego 
"Dziecko Rosemary". 
23.55 Rozmowy intymne. 
0.25 Wiadomości. 

SOBOTA - 26.09.87 
Program 1 

9.00 „Drops" oraz „W 80 dni do­
okoła świata z Willym Fogiem". 
10.30 OT - Wiadomości. , 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.40 „Zdrowie" - magazyn wojsk. 
12.10 „W świecie ciszy". 
12.40 Z Polski rodem. 
13.10 „Admirał o<:eanu" - film dok. 
13.40 Antologia dramatu powszech­
nego: John Kesserling - „Arsze­
nik i stare karonki". 
15.00 „Eksport - tak, ale.„". 
15.30 Węd1·ówki dalekie i bliskie: 
„Szampania i Burgundia". ' 
16.30 ,,Prezydenci". , 

Kolejne punkty straciit płlkarze Oltm­
. Płł. Tym ra'%em przegrali w Zambro­
tole z bentamłnk!em - Polonłq Iłowo 

. l:Z (0:1), po· przeciętnym meczu, w któ­
. Tym zespolem ba,;dziej d-0jrzalym bylł 
OOfote. Jut w 15 mtnucłe pojedynku po 
szkolnym błędzie bramkarza (odbitq 
J>rzez niego nogaml piłkę napastnik go­
lci wepchnął _do bramki) 01\mpła stra­
eUa gola. Od tej chwnt zambrowłante 
J>r~ystqptu do ataku, ale zamłt1$t upo­
f?qdkować grę, wszyscy chcłeU . strzeUć 
tvyrównujqcego gola, więc nic z . tego 
nte wyszlo, a na botsku stworzył · stę 
bałagan. Po przerwie również przewaga 
optyczna należała do gospodarzy, ale 
gola znów stTZeltlt go~cie. w łO mtnucte 
Po niepotrzebnym dryblłngu Sa.słnow-
3kłemu wymknęla stę ptlka, co skwaplł­
wte wykorzystalt napastnicy Polonu ł 
było po meczu. Na porażkę, oprócz 
nonszalanc;t obrony gospodarzy, mtalo 
Wpływ równie:! to, że drużyna Ottmpłł 
je3t zdekompletowana kontuzjamł po 
meczu w Gra;ewte t grajq w niej je­
dkynie trzej zawodnicy z podstawowego s la.du. 

b ~mtmo pada;qcego deszczu t ilłsktego 
;:

1 
ka mecz w Czerwonym Borze, po-

ędzy miejscowym Gromem ł MZKS­
-em Płońsk, młał zupełnie inny prze­~teg, WygTall rtlkarze z Czerwonego 

oru 3:1 (2:1) oni - obok ŁKS-u -będq chyba nadawać ton Tozgrywkom. 
Ju:t w J młnucłe spotkanta Krawul 

~~ęk! z pUkq do ltnU końcowej bot­
a, J>Odat Sktbłe, który dopełnłt /Qr­

:ralnoścl. Sukces rC1%lmnU szyki gospo-
1 «rzy ł w .s mtn'ucłe po 455 minutach · 
kutecznej obrony. „Jwlqtl'nła" Mazur• 

17.00 Studio Sport. 
17.15 Teleexpress 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30- Dziennik. 
20.00 „Kochankowfó. mojej mamy" 
- PQl. film fab. 
21.35 Czas. 
22.15 Sportowe rytmy tygodnia. 
23.00 DT - Wiadomości. 
!3.10 Kino Nocne: „Recydywiści" 
węg. film fab. -

Program 2 
15.00 „5-10-15". 
16.30 Spektrum. 
17.00 Biografie: Siergiej Bondarczuk. 
18.30 „Moje piosenki" Marian 
Opania. 
19.00 Jutro turniej miast. 
19.30 Alfa i omega. 
20.00 „Warszawska Jesień" . 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Dalekie pawilony" (4) - se­
rial ang. 
22.40 Mój jazz: ,,Saksofoniści" (2). 
23.30 w .ieczorne wiadomości. 

---= .., .... _„. 
-----~ 71A -----· -~~~ ..,, 

NIEDZl·ELA - 27.09.87 
Program 1 

9.00 „Teleranek" i film „Silas" (4). 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 „Serce smoka" (5). 
11.25 Siedem anten. 
12.55 Teatr dla dzieci: „Fasola". 
13.45 Kraj za miastem. 
14.15 „Za woln<>ść waszą i naszą" -
tel. film dok. 
15.05 „ W rytmie disco" (9). 
16.30 Spotkanie z Bułatem Okudża­
wą. 

17.15 Teleexpress 
17.30 Studio Sport. 
18.10 Koncert życzeń. 
18".20 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 'Dziennik. 
20.00 „żony Hollywoodu" (4) 
20.50 ,,Pegaz". 
21.40 Spo-rtowa niedziela. 
22.30 Klub międzyinarodowy. 
23.00 Wiadomości. 

Program 2 

11.00 Jutro poniedzi~łek. 
11.3,0, 13.00, 14.50, 16.30, 18.10 Turr­
niej miast: Lubartów-Wągrowiec. 
12.30 Zwierzęta świata: ,,Prywatne 
życie danieli". 
14.00 Kino Familijne: „O Dorocie, 
która tańczyła na linie" - serial 
franc. 
15.50 Eliminacje m istrzostw świata 
- formuła I, Jaraz (Hiszipania). 
17.20 „Kin-0-oko". 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30 Ekran szczerości. 
20.00 Ko•ncert finałowy „Warszaw­
skiej Jesieni". 
20.50 Mias,teczko Bełz ... 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Dzieci z probówki" (1) -
serfal austral. 
23.30 Wiadomości. 

została odczarowana. W trzyna§cte mt­
- nut późntej Or&ows1d centrował wzaŁuż 
bramki go~cł. a Ntedzlólka 0 nte zmarno­
wał okazji. 

Po przerwte pUkarze i Płońska dqżytt 
do zml4t&JJ wyntku, toczqc równoTZędny 
pojedynek. W tSO mlnucte Krawul slt­
•łe strzela w dupek, w 70 - za Stań­
czyka wchodzi Roman.luk, odbiera pił­
kę obrońcy go~cl, jednak bramkarz 
Płońska wybiegłem zażegnuje niebez­
płecze!\stwo, ptl1c4 trafia ponownie do 
Romaniuka, ten podaje do Sktby, po 
którego strzale do pustej bramki - o­
bro't\ca w ostatniej chwtU wybija pUkę 
rękq to pole. Riut karny pewnie egzek· 
wuje Krawut, usta1ajqc wyntk meczu. 
Oprócz wymtenlonych to Gromie wy­
różnił słę Jeszcze Gontarz. 

Pozostałe wynłJd · ftledztetne; kolejkt 
Jltlasy okręgowej 1entor6w: Przasnysz -
liolacja 5:1, Ostrovta - Bug II 0:1, Start 
- Blękłtnł 1::, .Sokól - Makowtanka 1:1. 
Mecz ŁKS - Wct-rmł4 - przełożony. 

PONIEDZIAŁEK - 28.09.37 
Program 1 

16.25 „Latający Holender" i „Wszy­
stkie żagle w górę" (2) . 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Tajemnice Morza Czerwone­
go" (4). 
18.30 Laboratorium. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Teatr TV: Aleksanqer Kop­
kow - „Słoń". 
21.45 „Mówili: nie ma Wairszawy, a 
tu jest Warszawa" - film dok. 
22.40 OT - Komentarze. 

Program ? 

17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Sponsor" - teleturniej. 
19.00 Galerie świata. 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu. 
20.00 „Pasje Henryka Kluby" 
film dok. 
21.00 „Wiltz" - film dok. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Goya" (4). 
22.40 „997" 
23.25 Wiadomości. 

WTOREK - 29.09.87 
Program 1 

16.25 ,,Krąg". 
16.50 „Cojak" . 
17.15 Teleexpress 
17.30 Gazeta rolnicza. _. 
17.50 Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 ,,Pod wiatr" (13 - ostatni). 
21.05 „ W zupie włos" - film dok. 
21.50 „Magnesy estrady" - program 
rozrywk. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program Z 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Bitwa pod Orleanem" 
franc. film d<>k. 
19.30 Program muzyczny. 
20.30 ,,Melpomena '70" progr. 
publ. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Wojna i .pokój" (4). 
23.20 Wiadomości. 

ŚRODA - 30.09.87 
Program 1 

16.25 „Tik-tak". 
17.00 Studio Sport: PZP. 
18.50 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00 Studio Sport: PKME. 
21.50 Spotkanie satyryc:zine. 
22.40 OT - Komentarze. 

Program 2 

17.30 Magazyn „102„, 
18.30 „Wiatr od Tybetu" film 
dok. 
19.15 „Uwaga: dokument". 
20.00 „Czas miłości" - film fab. 
CSRS. 
21.05 „I życie i miłość tą samą są 
prozą" - pxogram poetycki. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Kobieta samotna" - pol. fiam 
fab. 
23.15 Wiadomości. 

-·-W trzeciej kolejce rozgrywek A kl0$y 
padly rozstrzygnięcia: ztemovt.t - Czar­
nł 2:0, Komunalnl - Smolni1d 2:5. Spar­
ta - Ruch 3:1, Sok61 - Orzel 3:1, Wissa 
- Unia 7:0. Mecz Smotntkt z Czarnymi 
z pierwszej kolejki zostanie powtórzony. 

1. Wtssa J 5 13: J 
2. 01'2el 3 4 11: 4 
3. Smotnikl 2 4 I: 2 
4. Sparta 3 4 1: • s. Ztemovit 3 3 1: 5 •• Ruch 3 3 9:10 
7. Sokól 3 J S: Ił B. Czarn1 2 l 2: 7 
9. Unia 3 1 1:11 

10. Komunalni 3 • 4:10 

W dniach 2-6 wrzefoła w Dqbkach od­
była się IV ogólnopolska spartakiada 
pracowników BGŻ ł BS. Reprezentacja 
województwa łomżyńskiego zajęła dru­
:tynowo drugie miejsce. utegajqc jedy­
nie Gdańskowt. Nasi zdobyli trzy pu­
chary t W1JgTalt pięć z 14 konkurencji. 
Dariusz Tchórzewski z BGŻ Łomża wy-
gral rzut ptikq lekarską, strzelanie z 
wtatrówkt - Stantstaw Kossakowski z 
BH RajgTód, ten sam zawodnik triumfo­
wał w podnoszeniu ctężarka, w brydżu 
sportowym zwyciężyła para: Edward 
Szachejko z BS Nowe Piekuty t Edward 
Rosiński z BS Ciechanowiec, w prze­
ciqganiu {iny nast byli także najlepsi. -·-Jeszcze lepiej powtodło słę w Kosza­
ltnte w dnla.ch 17-20 bm. reprezentacji 
Łomż1ni~kłego na X <>gótnopotskiej spar­
tak!arizle sportowo-1'ekreacyjnej spół· 
dzfelczofol pracy „Sta.rt", która zwy­
ctęż1;!a w tej łmprezle. Szczegóły za ty­dzten. 

zobaczcie koniecznie 
~ W piątek, 25 wrzesma. głośn) 

film wybitnego reżysera radzieckie­
go Elema Klimowa - ,,Idź i patrz•'. 
Akcja rozgrywa się w 1943 roku, 
a bohaterem jest kilkunastoletni 
chłopiec, świadek krwawej pacyfi­
kacji przez Niem~ów wsi białorus­
kiej. „Mój młodziutki aktor kręcił 
najokrutniejsze sceny pod hipno~ą 
- wyznał w jednym z wywiadów 
Elem Klimow. - l\fiałem na pla­
nie ekipę psychologów i dzięki ich 
technice hipnozy uchroniłem chłop­
ca przed skazą, jaką ta ro la mogla 
na zawsze pozostawić w jego psy­
chice." Reżyser rue oszczędza wi­
dzów. W niektórych scenach docho­
dzi wręcz do granicy tego, co widz 
kinowy może znieść. Je t to swoiste 
kino okrucieństwa, które wyrzeka 
się w imię prawdy wszelkich kon­
wencji, rządzących widowiskiem fil ­
mowym (pr. I, godz. 20.00). 
~ W sobotę, 26 września, węgier­

ski film „R ecydywiści". Tytułowi 
bohaterowie to para ludzi, żyjąca 
w związku kazirodczym: ze związ­
ku tego rodzą się dzieci. Ponieważ 
jest to sprzeczne z prawem, ko­
chankowie muszą ponieść karę. 
Trafiają do więzienia. Reżysera -
Zsolta Kezdi-Kovasca - interesuje 
Jednak nie pikanteria tematu, lecz 
wielki, zbliżony do greckich tra­
gedii, dramat dwojga ludzi, którzy 
w momencie narodzin miłości nic 
wiedzieli, że łączą ich więzy krwi 
(pr. I, godz. 23.10, Kino Nocne). 

,,Meteor" Ciecha nowiec: 24- 25.v9 
„Być albo nie być", USA, od l. 15; 26-­
-27.09 - „Słodkie kłopoty", CSRS. od 
l. 15; 29-30.09 - „Nieśmiertelny", ang., 
od 1. 15. 

„Roma" Grabowo: 24-25.09 - „,O-l>i, 
o-ba", pol., od L 15; 26--27.09 - ·„waka- I cje w Amsterdamie". pol . od 1. 15; 
29-30.09 - ,,Klamtor Shaolin". chln., od 
h 15. 

„Relax" Grajewo: 24-25.09 - „Hong 
Gil Dong - karate mistr z" koreański, 
od 1. 12; 26.09 - „Wielka draka w chiń­
aklej d,ziel.nJ.cy". USA od 1. 12. 

„Oaza" Jedwabne: 26--27.09 - „ Jezio­
ro Bodeńskie", pol., od 1. 15 ; 30.09 -
„F /X". USA, od L 18. 

„Wrzos" Kolno: 24-25 09 . -
1
,Ma<:aroni" , 

wŁ, od L 16; 30.09 - „M1łośc, szmaragd 
1 krokodyl", USA, od l 15. 

„Millenium" Łomża: 24-25.09 - „Obcy 
- decydujące starcie". USA, od 1. 15; 
26.09 - ,,Prywa0tne śledtz.two". pol., od 
1. 18. 

„Naprzód" Mały Płock: 24.09 - „Lek­
kie obra~enia ciała" , węg. . od 1. 18; 
2'1- 28.09 - „Spiewy po rosie" pol.. od 
L 15; 30.09 - „Skarb hrabiego Chamo­
re" J.. CSRS. od l. 18. 
„~aturn" Stawiski: 25--26.09 - „Anty­

casanova", jug., od 1. 15; 27.09 - „Nie­
winni święci". his'Lp., od 1. 15; 29-30.09 
- „Spotkanie po latach", jug., od 1. 18. 

„Awangarda" Wąltosz: 24.09 - . ,Skok 
jaguara", jug., od 1. 15; 26--27.09 - „Ma­rzenta o n ieobecnym". NRD, od 1. 15. 

„Wars" Wysokie Mazowieckie: 24-25.09 
- „Jestem przeciw", pol., od 1. 15; 26-
-27 l 29-30.09 - „Da.wno temu w Ame-
ryce", USA. od 1. 18. 

„Kosmos" Zambrów: 24-25.09 - ,.óbcy 
- " decydujące staroie", USA, od 1. 15; 
2'--30.09 - „Swiadek mimo W-Old.", USA, 
od 1. 18. 

ŻONIE ·i RODZINł'E 
tragicznie zmarłego 
MIROSŁAWA MOŚCICKIEGO 
Członka Spółdzielni Rzemieśl­
niaej Rzemiosł Różnych w 
tomży 
wyrazy· współczucia 
składa: 

Rada, Zarząd i pracow­
nicy Spółdzielni. 

K-368 

Wyrazy szczerego ialu 
i współczucia 

PREZESOWI Sądu Wojewódz· 
kiego oraz 

Koleiance BEACIE 
AllfłSKIEJ 

z powodu śmierci 
TEŚCIOWEJ i BABCI 

składają: 
sędziowie oraz pracowni­
cy Sqdu Wojewódzkiego 
i Reionowego w lomiy. 

K-372 
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sztako~ 
kochania 

WED~UG: 

OWIDilTSZA 

N ie ókozuj ·się zbyt Ulitwą 
dia. mbodego konkurenta. 
Ale też nie bądź dla niego 
zbyt surowa i zacięta. 

Tw6j kochcmek wciąż żyć 
winien 

międa11 lękiem a nadzieją. 
Po odmowie niech nClid.zie.je 
rosną, lęki zaś maleją ... („. J 

N ajpię Wejszq twarz 
znieiks.ztalca. 

gniewu zaja.dlo§6 przeklę·ta. ' 
SŁodycz cechu;e człowieka, 
a mit g.ni ew - dzikie 

zwierzęta. („.] . 
pych;a również jest 

szkodJ,.iwa. 
N i ech twe oczy opromi-enia 
s«>dycz... Dwma budzi 

wzya.rdę. . 
Powiadam to z 

dośwUułczenia. 
Sp6f,rz kns-kaiwie - gdy do 

ciebie 
luby robi ozułe oczy. · 
Niechaj mu będzie nagro<lą 
za. uśmiech - uśmiech uroczy. 

[„.] 
f:Al;ska przyznana • 

niezwloczwie 
kr6tlw żar milości żywi ... 
Niechaj się czasem 

pomartwią 

kocham;kowie zbyrt szczęśliwi. 
Niechaj luby twój traigicrnie 
przekiina zamkniętą bramę. 
Niech prośbami i groźbami 
przekonywa gniewną damę„. 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

pochwała cnotllweg(! żywo.ta 
W Łomży raz hurtownia stała 
Super dyrektora rniała 
M ałq instytucją była 
lecz pijaków wielu. kryła 
Kto chciał nieźle prosperować 
zdrowia, nerwów nie 1narnować, 
być przykładnym pracownikiem 
musiał zostać.„ przydupnik~em [ ... ] 
A cóż panie zrobić mogą 

t· łaski jaką zyskać d?·ogą? 
Bardzo łatwo drogie panie 
Starczy z dyrektorem spa.nie [ ... } 
I wiado1no, w tej godzinie 
morał z wiersza taki płynie: 
Chcesz mieć żywot niezatruty? 
Daj dolarów lub d„. 

Nota biografiom.a: p.atrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 
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FRAGMENT ODPOWIEDZI 
KOMPETENTNEGOURZĘOU 

,,[ .. ] w-unik.a z powyższego, 
że choć zatatwienie bądź nie­
załatwienie lej sprCl/W'y Leży 
w k.cmipetencji U rzędu, to 
Jedn.aik je; charakter nie zez­
wala na zabram-ie gbosu. w 
sprawie ostatecznej decyzji, 
którą naszym zdaniem winny 
podjąć czynniki bardziej kom­
petentne. [ ... ] W związku z 
powyżs.zym sprawa zostaje od­
dalona do P<>nownego roz­
poznania przez inne instalacje, 
które w inny zadecydować o 
pozytywnym bądź negatyw­
nym załaitwieniu rzeczonej 
sprawy . 

Od powyższego postaino-wie­
n'ia przysŁuguje prawo odtoo­
l,ania s·ię w ciągu 14 dni od 
daty doręczenia niniejszego 
P'isma. 
Nac:zelnik Wydziału Geodezji 
'TngT • • , • • • , • • , 

„ 
{naiZJW'isko znane podrediakcji) 

Do Jedynego dotąd zrów­
noważonego rynku, owoco.; 
wo-warzywniczego, z wolna 
dołącza drugi - wydawniczy. 
Półki księgarft zalega coraz 
'vięcej ksi~żek, coraz mniej 
pozycji kupuje się spod lady, 
Pułkownik Przymanowski po­
wiedział nie tak dawno w te~ 
lcwizji, że właśnie tak po­
winno być. I niewątpliwie ma 
rację. Ostatecznie nie każde­
go musi być zaraz stać na 
V\'Szystko i dobrze jest, jeśli 
towaru na rynku więcej niż 
pieniędzy w obiegu. 

Kiedy się jednak lepiej te~ . 
mu przypatrzeć, ogarniają 
człowieka pewne wątpliwości. 
'\1 naszym społeczeństwie 

wieAci 
ponadgmi~ne 

książka nie jest jeszcze to­
warem pierwszej potrzeby i 
w czasach, kiedy byle szma­
tlawo wydana broszura. kosz­
tuje kilkaset złotych, może 
stać się towarem całkowicie 
zbędnym. To - proszę sza· 
uo~mych decydentów ekono­
miczno-kulturalnych - nie 
jest samochód, który ludzie 
kupią za każdą cenę. W 
przypadku książki nie wolno 
przekroczyć pewnej granicy, 
którą - jak się zdaje - -ta. 
i owa. oficyna już przekracza. 
Może się bowiem zdarzyć, że 
pewnego dnia będziemy mieli 
książek faktycznie pod do­
statkiem, tylko klientów cał­
kowicie zabraknie. 

ICOMENTATOR 

.... 

przedruki przedruków • „ - . 

~ 
" ' . . • 

~· 
~ . 

- Pracuj BZYholej, Walerio, dyrektor ezeka n&·· ęrawosda­
nie! 

Druk: „Krokodil", przedruk: „Kraj Rad", komentarz własny. 
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PODRED·AKCYJN.A EKSTRAPOCZTA 

Reda.kejo! 

l\I ot to: 
Dobrze czy ile, 
byle dufo. 

Nazywwm się [.„], mam 23 
lata, mi eszkam i pracuję w 
Łomży. W Waszym piśmie 
czytuję cLowcipne wierszyk.i , 
które traf nie cha.ra..k..teryzu.jq 
bolączki dnia powszedniego. 
Postanowilam ivyslać do Was 

swoje „wypocbn1/', może nił­
ucLoLne, leci? Cibrazujqce -rze­
czywis-tość mojego zakładu 
pracy. 

Prt)Szę o wydruJun.vamie. 
Jednocześnie Chci4Łcbym, ~­
by moje naawisko pozostaiwa­
lo 11Jie uj(1twn.ione. 

. 
(adres, imli~ i na.z'W'Lsiko 

do wiarlootoSci ~i) 
I 
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LUKSUSOWE JEDNO -DANIE , . . ~ 

TARTINKI A LA Il ETA.P 
dze. Całość ugarnirować cze­
koladą czekoladopodobną, z 
domi~szką pieprzu fran.cu­
skiego. Podawać na srebrnych 
łopatkach lub na japo1\skiej 
macie. 

Cienkie plasterki chleba po­
smarować margaryną słone­
czną, dalej masłem, marmo­
ladą, miodem, dżemem, po­
sypać kawiorem, na wierzch 
dać plasterki wędzonego ło­
sosia, przybrać węgorzem w 
gal~ecie i indykiem w mała- I GOSPODYnI 
•ma www11www a w1111n1 

uniwersalna . wróżba tygodnia 
W tym tygodniu pamiętaj 

o statrej maksymie, że n igdy 
nie jest tak źle, żeby niemo­
glo być jeszcze go-rzej. Weź 
się rotem do kupy i pracuj 
na<laL tak wydajnie, jaik do-

tąd. Około czwartku z pew­
nością osiągniesz sukces, byd 
może firultnsowy lub moraln11, 
albo - c-0 najpewtrtiejsze -
sercowy. Gmtulcicje! 

KASSANDER 

HASŁO ·TYGODNIA 

SZKLANE DOMY TYLKO„ Z BUTELEK PO WÓDCE! 

\.> 

J«:J_„_7 

-S~awolnik 
'stanisław Zatorbiński, po­

pularny w dwudziestoleciu 
międzywojennym rysownik, 
z~ny był również z dosyć 
ekscentrycznego trybu życia. 
SyPiał w dzień, pracował no­
cą, odzywiał się wyłącznie po­
żywieniem roślinnym. Miał on 
również . pewną słabostkę, 
hobby nadzwyczaj popularne 
w tamtych czasach. Otóż pa­
sjami wywoływał duchy i nie­
mal bez zastrze±eń wierzył w 
to, . co mu zechciały powie­
dzieć. 

Jednym z jego przyjaciół 
był sł,ynny Wieniawa-Długo­
szewski. Pewnego razu, w 
trakcie wspólnego seansu spi­
rytystycznego, . „duch" nasta-

wioriy przez Wieniawę l _ P<?­
zostałych uczestników tńiste­
ri um, kategorycznie nakazał 
Zatorblńskiemu na'tychmia­
stowe skonsumowanie kilo­
grama surowej wołowiny. Je­
den z 9becnych „przypad­
kiem" miał połeć mięsa w 
swojej teczce, toteż biedny 
plastyk zaczął z obrzydzeniem 
przełykać kęsy. Kiedy skoń­
czył (popijając szampanem), 
miał jakoby powiedzieć:-. 
Proszę, aby na drugi raz nikt 
nie przychodził do mnie z 
mięsem. Przecież teą sukin­
syn (tzrt. duch) musiał wy­
wąchać to padło w teczce. 
Cholera, nie wiedziałem do­
tąd, że duchy mają też węch. 

!~ł 1 ,a111 18~lllłAlllllllllllllllllRl llSłlJ,,ltSlłlfllllllll~U~•···~~~~b .~p ·~~c 

1" 2 

··12„ (73 

18 I 119 
„w· ' . .. 

3 

7· 

POŻIOMO: 1) ' obozowanie 
Pod gołym niebem, 4) chluba 
wielbłąda., 1) cechuje osła, 8) 
100 centów, 9) wyspa koralo­
wa, 11) nakładany jest na 
palee dla wzmocnienia. ude­
rzenia pięścią, 12) krótka in­
formacja prasowa, 15) kaper, 
18) ieński or1an rozmnażania ł 

s\ę, 20) pogrzebacz, 21) wło-

4 5 

9 

16 I 117 

wla bydła w Mongolii, 6) pty. 
ta stanowiąca wierzchni~ 
część erzedmiotu, 10) sute 
przy jęcie, uczta, 13) brt..i, lł) 
austra.ijski skoczek, 15) przej„ 
ście między budynkami lub 
ulicami, kryte najczęścieJ 
szklanym dachem, 16) słynny 
piłkarski klub wiedeński, 11) 
puls, 18) wydzielone miejsce 
na widowni„ 19) niejedna w 
pasmie szczytów. (HCL) 

racizna, 22) tylna część stat­
ku, 23) pożyWka dla drobno­
ustrojów, 24) broń pszczoły. 

PIONOWO: 1) kolarska bu- \Vśr6d Czytelników, którzy 
telk-a, 2) figura karciana., 3) w ciągu 10 dni nadeślą pra-
grzyb Jadalny, 4) zna.ny poi- widłowe rozwiązania. rozlosu-
ski trener piłkarski, 5) hodo- jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 36/87 
POZIOMO: Puck. lewa, zakątek, atar, Krak, ser, typ, ala, 

trasa, ronm, przód, limak, barak, Oka, arna, Abo, targ, Adam, 
komórka, .,Stal", tryk. PIONOWO: Piast, czara, kar, wąsy, lek, 
„B.1«'an", arkan, termika, Alibaba, tarka, próba, Spa, Oda, lo­
tos, marka, radar, komik, miód, gol, akt. 

Za poprawne rozwiązanie ksjążki wylooowali: MAREK DQL. 
KOWSKt (Wysokie Mazowieckie), JANINA KOWZAN (Wotna­
Wlieś) i JANINA SZYMANSKA {Lomża). 
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